
Król Arabii Saudyjskiej 
skazany na zapłatę 
150 milionów lirów 
tytułem honorarium

RZYM (PAP). — Jeden z 
włoskich sądów cywilnych 
wydał wyrok skazujący rząd 
Arabii Saudyjskiej na za­
płacenie 150 milionów lirów 
włoskiemu architektowi Ar­
mando Brasini.

Jak wiadomo, Brasini na 
polecenie króla Arabii Sau­
dyjskiej Ibn Sauda opraco­

wał plany wspaniałego pa­
łacu królewskiego. Plany zo­
stały przekazane królowi. 
Ibn Saud nie chciał jednak 
zapłacić Brasiniemu należne­
go mu honorarium za opra­
cowanie tych planów.

Sprawa ciągnęła się przez 
dłuższy okres czasu, ale 
wreszcie doczekała się roz­
wiązania i to pomyślnego 
dla architekta włoskiego. 
Jest co prawda rzeczą wąt­
pliwą, aby w związku z obo­
wiązującymi układami praw 
no - dyplomatycznymi mię­
dzy Włochami a Arabią Sau1 

i dyjską otrzymał on owe 150 
| milionów lirów. Będzie się 
| musiał prawdopodobnie za- 
j dowolić jachtem królewskim, 
i który władze włoskie zarek- 
I wirowały, kiedy zawinął on 
| do Genui dla dokonania re- 
! montu.
i ----- •---------

Jak działają
dywersanci
czangkaiszekowscy

NOWY JORK (PAP). — 
W korespondencji z Quemoy 
agencja UPI opisuje metody 
dywersji czangkaiszekow- 
skiej na kontynencie chiń­
skim. Pewien dowódca czan- 
kaiszekowski, który kieruje 
organizowaniem takich wy­
praw dywersyjnych, stwier­
dza, że w ciągu minionych 
dwóch lat wielu specjalnie 
wyszkolonych płetwonurków 
(„ludzi - żab J wyekspedio­
wano morzem z Quemoy na 
kontynent. Dywersanci czang 
kaiszekowscy stale nawie­
dzają terytorium Chin Ludo­
wych, przenikają tam na 
głębokość do 10 mil, zbiera­
ją informacje i dokonują za­
machów na różne urządze­
nia. Każdy z „ludzi - żab” 
przydzielonych do jednostki' 
dywersyjnej przechodzi in-r 
tensywne 30-tygodniowe

Mao Tse-lung 
zwołał posiedzenie
najwyższej narady państwowej GhRL

[ PEKIN (PAP). — Jak do-:celem jest wytępienie czte- 
nosi agencja Nowych Chin, | rech plag (wróble, myszy, 
przewodniczący Chińskiej Re j szczury i muchy) i inną 
publiki Ludowej Mao Tse-j sprawy.

z Oświęcimia
stanig 
przed sądem

KRAKÓW (PAP). Dr Jo­
hann Paul Kremer, który 
przez dłuższy czas był obo­
zowym lekarzem w Oświę­
cimiu, gdzie wśród innych 
zbrodniczych praktyk doko- 
nyyał wycięć wątroby więź­
niów bezpośrednio po ich 
zamordowaniu, przebywa od 
pewnego czasu w Muenster.

W wyniku licznych inter­
wencji Międzynarodowy Ko 
miiet Oświęcimski otrzymał 
ostatnio zawiadomienie, że 
naczelna prokuratura w 
Muenster wszczęła przeciw­
ko dr Kremerowi dochodze­
nia

Równocześnie naczelna pro 
kuratora w Muenster zażą­
dała od Międzynarodowego 
Komitetu Oświęcimskiego do 
starczenia w sprawie dr Kre 
mera dokumentów i nazwisk 
świadków.

-----©-----

Kio będzie
premierem
nowego rządu
libańskiego? szkolenie przed wysłaniem

PEKIN (PAP). Jak dano- go na \ąd' Z^k]e Patro1 dJ 
•i agencja Nowych Chin po wersaątow składa się z 20 
wołując się na dobrze poin- ludzJ> zaopatrzonych w kau- 
formowane koła w Bejrucie, bukowe łodzie. Dowodca jed 
na czele nowego rządu li- nds,tkd dywersyjnej przech- 
bańs-kiego stanąć ma Raszid yaa* S1^’ ze 1 ^ęki „ludzi - 
Karamy, przywódca arab- zatL czangkaiszekowskich 
skiej partii wyzwoleńczej i Padjo sporo obroncow konty 
szef powstańców libańskich ”ent.u chińskiego Ekwipunek 
W' mieście TriDoli każdego „człowieka - żaby”

„ , . ’ , , zawiera m. in. nóż, karabin
, a.ran?jr oSWJadczył przed- nacjająCy do podwodne- 

stcw.cielom prasy, iz w ra- g0 użytk;U, a także szwajcar­
zy °ójec]a stanowiska pre- zegarek „Rolex” ze świe 
mima bodzie on _ domagał CąCym się cyferblatem, 
się wycofania wojsk ame- ä
rykańskich z kraju, oraz za •

Iß - letni chłopiec
wadzić będzie politykę ne- . ...
utralno'.oi i przyjaźni ze ZłllSirZISlIl
wszystkimi narodami. Dodał 
on, iż w interesie Libanu, 
który jest małym krajem, 
nie leży .przyłączanie się do R 
jakichkolwiek Daktów, bo to Oi^N (PAP). 16-letm O- 
tmogloby go wciągnąć w or sfcar Goetz z Kuebelstein ko­
bitę zimnej wojny. ło Bambergu zastrzelił swe-

-■ę' — go przyjaciela i rówieśni­
ka Rudolfa Goetza. 

i Sekcja zwłok wykazała, 
że kula pistoletowa prze­
szyła sam środek serca. Pi­
stolet był własnością Ru- 

j dolfa Goetza. Pokazywał on 
go swemu przyjacielowi 

I Oskar Goetz wziąwszy pi- 
l stoi et do ręki zaczął go o- 
glądać i w pewnym mo­
mencie nie wiedząc, że jest 
naładowany wycelował w

ROK XIV, NR 213 (4419) Niedziela 7 i poniedziałek 8 września 1958 r. Cena 50gr

r

Dziś Święto Lotnictwa

Na zdjęciu: po lotach ćwiczebnych przed wielką defiladą 
odbędzie się dziś we Wrzeszczu

powietrzną, która 
Fot. J. Uklejewski

, tung zwołał na dzień 5 
| września 15 posiedzenie naj 
wyższej narady państwowej 
ChRL. Mao Tse-tung wygło­
sił na posiedzeniu przemó­
wienie analizujące obecną sy 
tuację wewnętrzną Chin i 
sytuację międzynarodową.

Następnie członek biura 
politycznego i członek sekre­
tariatu Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii 
Chin Tan Czen-lin wygłosił 
referat o rozwoju produkcji 
rolnej kraju w bieżącym ro­
ku oraz o posunięciach w 
dziedzinie rolnictwa, jakie 
podjęte zostaną w zimie br. 
i na wiosnę roku przyszłe-

Piękne tradycje 
POLSKICH SKRZYDEŁ

W dniu 6 bm. narada kon­
tynuowała obrady.

---- ©----- !

Eisenhower
przerwał
swój urlop

WASZYNGTON (PAP). 
Prezydent Eisenhower prze­
rwał swój urlop, który spę­
dzał w Newport (Rhode I«** 
land) i przybył w sobotę 
do Waszyngtonu dla odby­
cia konsultacji ,na temat sy*< 

go. Referat poruszył również j tuacji na Dalekim Wscho- 
zagadnienie komun ludo-jdzie z sekretarzem stanu 
wych, patriotycznego ruchu j Dullesem. 
ludności na rzecz podniesie-1 Eisenhower ma spotkać się 
nia warunków sanitarnych | także z ministrem sprawled 
w kraju, którego głównym; liwości Rogersem w celu o-. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ j mówienia ostatnich wystą­

pień rasistowskich w Sta-1, 
nach południowych.

Jak wiadomo, w czwartek: 
w Newport bawił Dulles I 
przeprowadził z Eisenhower 
rem kilkugodzinną rozmowę 
na tematy dalekowschodnie. 
Sytuacja na Dalekim Wsche 
dzie była także przedmio­
tem długiej rozmowy tele­
fonicznej Dulles a z Eisen-* 
howerem.

Wieczorem Eisenhower 
wraca do Newport.

Susza, powódź 
brak wody 
Trzy klęski 
w Delhi

swego rówieśnika

Centralna akademia w Warszawie 
z okazji Święta Lotnictwa

Padł śmiertelny strzał.

Kiedy USA
pjnownie wystrzelą
rakietę 
na Księżyc?

WASZYNGTON (PAP). —
Departament Obrony USA 
oznajmił wczoraj, że jest 
rzeczą nieprawdopodobną, 
aby Stany Zjednoczone do­
konały we wrześniu br. po­
nownej próby wystrzelenia 
rakiety, która według zało­
żeń ma oblecieć Księżyc.

Jak wiadomo, dokonana 
17 sierpnia br. przez lot­
nictwo amerykańskie próba 
wystrzelenia rakiety w pob­
liże Księżyca zakończyła się 
niepowodzeniem. Wówczas 
lotnictwo amerykańskie za­
powiedziało przeprowadze­
nie nowej nróby z rakietą na 
14 września br.

Departament Obrony USA 
jest zdania, że ponowna pró­
ba wystrzelenia rakiety, któ­
ra by obleciała Księżyc zo­
stanie podjęta po 12 paź­
dziernika br, gdy Księżyc czych, prowadzonych przez 
znajdzie się znów w najbliż- Andrzeja Rokitę, uczestni- 
gzym punkcie w stosunku do czyli piloci jednostek WP 
Ziem^ !„Lotu“, młodzi szybownicy i

swego przyjaciela i pociąg­
nął za język spustowy.|ły i nie "mogły dać pełnych

Wczoraj w Warszawie od­
była się centralna akademia 
z okazji Święta Lotnictwa. 
Na akademii wygłosił refe­
rat dowódca wojsk lotni­
czych gen. dyw. J. Frey 
Bielecki. Powiedział on 
m. in.:

Dziś polskie lotnictwo 
wojskowe wyrosło w samo­
dzielny, potężny rodzaj sil 
zbrojnych, wyposażony w 
sprzęt, nie odbiegający od 
poziomu lotnictwa większoś­
ci świata.

Kraj nasz posiada stare 
i piękne tradycje lotnicze. 
Wśród prekursorów lotni­
ctwa na świecie, wśród świat 
łych ludzi, którzy swe za­
miłowanie i energię poświę­
cili zdobyciu przestworzy 
przez człowieka, nie brak 
było Polaków.

W Polsce przedwrześnio- 
wej wielu uzdolnionych lu­
dzi pracowało z oddaniem 
i entuzjazmem w lotnictwie. 
Przedmiotem patriotycznej 
dumy naszego narodu były 
osiągnięcia polskich konstruk 
torów w lotnictwie sporto­
wym i wojskowym w okre­
sie międzywojennym. Jed­
nakże wysiłki te nie dawa-

rezultatów,

Miss polskich
przestworzy

POZNAN (PAP). Przöd 
obchodzonym ostatnio w Po 
znaniu świętem lotnictwa 
odbyła się „skrzvdlata Zga­
duj — Zgadula“, w czasie 
kfórej dokonano jednocześ­
nie wyboru miss polskich 
przestworzy. Do hali impre­
zowej MTP przybyło ponad 
4 tys. widzów. W kilku cie­
kawych konkursach lotni-

„Cywile“. W imprezie wzięli 
również udział: Marta Mir­
ska, Wiktor Śmigielski, Bar 
bara Rudzka i Tomasz Dą­
browski oraz jazzowy sek­
stet Jerzego Miliana.

W wyniku eliminacji i 
glosowania tytuł „Miss poi 
skich przestworzy“ zdobyła 
19-letnia pracowniczka poz­
nańskiego urzędu telekomu 
nikacyjnero — Lidia Wasz 
kowiak. Otrzymała ona za­
proszenie na centralne uro­
czystości święta lotnictwa.

Dlatego też, gdy przyszły 
tragiczne dni września 
1939 r. do walki z hitlerow­
skim najeźdźcą stanęło lot­
nictwo wojskowe słabe, źle 
uzbrojone. Brawura i odwa­
ga polskich lotników nie 
mogła wyrównać druzgocą­
cej przewagi wroga.

Po klęsce, wrześniowej 
większa część polskich lot­
ników znalazła się poza gra­
nicami kraju. Polacy nie 
przerwali walki — włączyli 
się do armii krajów koalicji 
antyhitlerowskiej i na wszyst 
kich niemal frontach II woj­
ny światowej przelewali swą 
krew za wyzwolenie kraju.

Początki ludowego lotni­
ctwa polskiego sięgają 1943 
roku. 22 lipca 1943 r. na 
lotnisku Grigoriewskoje, pod 
Moskwą, wzbił się w po­
wietrze pierwszy samolot z 
polskimi znakami.

Po wojnie rozwój lotni­
ctwa polskiego w warun­
kach pokojowych wymagał 
szybkiego stworzenia włas­
nej bazy — . szkół, lotnisk, 
zakładów wytwórczych i re­
montowych, instytutów nau­
kowych. Prace te musieliś­
my wykonać w kraju dźwi­
gającym się z ruin w wa­
runkach, gdy w lotnictwie 
światowym następował wiel­
ki skok w jakości samolo­
tów spowodowany pojawie­
niem się silników odrzuto­
wych i burzliwym postępem 
w elektronice.

Spoglądając dziś na prze­
bytą drogę, oceniając osiąg­
nięcia tych trudnych lat,1 
nie sposób nie podkreślić I 
zasług dla polskiego lotni- j 
etwa naszych radzieckich to-i 
warzyszy — dowódców, in-! 
struktorów, techników, bez 
udziału których nie moglibyś 
my wykonać w takim termi-i 
nie tej wielkiej pracy.

Z okazji święta lotnictwa 
pragnąłbym w imieniu wszyst 
kich żołnierzy wojsk lotni­
czych złożyć gorące podzię­
kowania inżynierom, kon­
struktorom, technikom i ro-( 
botnikom przemysłu lotni-'

DELHI (PAP). W ciągu 
ostatnich kilku tygodni Del 
hi przeżywało kolejne trzy 
klęski — wielkiej suszy, wy 
wołanej potwornymi upała­
mi, jakich nie było tu od 
20 lat (temperatura wahała 
się w granicach 45 st. C 
w cieniu), następnie wiel­
kiej powodzi, która zalała 
prawie wszystkie drogi, spo 
wodowała zniszczenie wielu 
domów i wdarła się do Ucz 
nych budynków (m. in. am­
basady polskiej) zaś w koń 
cu — braku wody.

Wkrótce po powodzi po­
ziom rzeki Dzamny spadł 
bardzo silnie, a na dodatek 
rzeka ta zmieniła koryto o- 
mijając stację pomp, przez 
kilka dni wodociągi prawie 
zupełnie nie pracowały i 
dopiero wytrwała praca woj 
ska zapewniła miastu po­
nowny dopływ wody. Po­
wyższe trzy klęski spowo- 
Idowały znaczny wzrost licz 

ich trud, za ich|nych zachorowań w Delhi.czego za 
ofiarność, za ich nieocenio­
ny wkład w siłę polskich 
skrzydeł.

Święto lotnictwa obchodzą 
nie tylko żołnierze wojsk 
lotniczych, lecz również ich 
koledzy z lotnictwa cywil­
nego, sportowego i sanitar­
nego — wszyscy „ludzie po­
wietrza”.

Poważny dorobek posiada 
polskie lotnictwo komunika­
cyjne i sanitarne.

Polskie linie lotnicze „Lot” 
obsługują dziś trasy krajo­
we i zagraniczne o łącznej 
długości 13.077 km, podczas 
gdy przed wojną ogólna dłu 
gość polskich powietrznych 
linii komunikacyjnych wy­
nosiła 6.285 km.

Utrzymujemy dziś własną 
komunikację lotniczą z 16 
krajami.

My, lotnicy pamiętamy o 
pięknych tradycjach pol­
skich skrzydeł. ‘Pamięć o 
tych tradycjach i wielka, 
tak wyraźnie odczuwalna 
sympatia, którą darzy nas 
nasze społeczeństwo, zobo­
wiązują nas do najwyższe­
go wysiłku, aby nigdy nie 
zawieść zaufania polskiego 
narodu.

Hammarskjoeld 
przybył 
do Izraela

LONDYN (PAP). Z Jero­
zolimy donoszą, że w sobotę 
przybył tam samolotem
Kairu sekretarz generalny 
ONZ Hammarskjoeld dla od 
bycia rozmów z premierem 
izraelskim Ben Gurionem. 
Podróż ta związana jest z 
misją Hammarskjoelda na 
Bliskim Wschodzie.------ 9-------

Bryłka złota 
wożącą 5 kg

MOSKWA (PAP) Robotni­
cy kopalni słota „Lenzoloto” 
w Bodajbo (obwód Ifkucki) 
— Kusakin i Korowin na­
trafili na samorodek złota 
o wadze 5180 gramów. 
Szczęśliwców nagrodzono 
większą sumą pieniędzy.

Baterie 
rakiet USA
na Taiwanie

WASZYNGTON (PAP). W 
poinformowanych kołach a- 
męrykańskich stwierdza się, 
że na Taiwanie zainstalo­
wano baterie amerykań­
skich rakiet przeciwlotni­
czych „Nike-Ajax“ dla 
wzmocnienia potencjału o- 
bronnego czangkaiszekow- 
ców.

-----©-----

Wilk zmusił 
samolot
do lądowania

RZYM (PAP). — Potężny 
wilczur Maxie, należący do 
turystki amerykańskiej pan­
ny Fried Stewart, zmusił do 
lądowania samolot pasażer­
ski utrzymujący łączność mię 
dzy Tel Avivem a Rzymem.

Na lotnisku w Tel Avivi» 
pies załadowany został do 

z przegrody bagażowej. Nie­
długo jednak po wzbiciu się 
samolotu w powietrze, pilot 
zauważył, że urządzenia ste­
rowe nie działają należycia 
i stateczność samolotu po­
ważnie szwankuje. Załogą 
zdecydowała się na lądowa­
nie i aparat zawrócił z pow­
rotem na lotnisko w Tel 
Avivie. Przy kontroli samo­
lotu okazało się, że spraw­
cą uszkodzenia sterów'’ — co 
groziło katastrofie samolotu 
— był wilczur turystki ame­
rykańskiej, który nie tylko, 
iż potrafił wrydostać się z 
masywnej skrzyni, w której 
był zamknięty, ale ponadto 
przegryzł on stalowe linki 
urządzenia sterowego.

Samolot przybył do Rzy­
mu z 5-godzinnj'm opóźnie­
niem., jednak bez panny Ste­
wart, która nie chciała roz­
stać się ze s,vym ulubionym 
„psiną”, a lego ostatniego 
załoga nie chciała w żad­
nym wypadKu ponownie 
wziąć na pokład.

Psy „Bielanka” i Piostraja” w kabinie hermety­
cznej podczas lotu w radzieckiej rakiecie geofi­
zycznej wystrzelonej w dniu 27 sierpnia br, na 
wysokość 450 km. Jak wiadomo, kabina z psami 
wylądowała pomyślnie na ziemi.

Fot. CAF

Przewidywany przez PIHM 
orsebieg pogody na dzień 7 bm. 
eto godz. 20.

Pogodnie. Rano mglisto.
Temperatura do plus 26 st. 

w ciągu dnia.
Wiatry słabe, z kierunków po 

tudniowo wschodnich.
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Wyrok
na ks. K. Raczyńskiego
z zakonu 
0.0. Paulinów 
w Częstochowie

KATOWICE (PAP). Przed 
Sądem Wojewódzkim w Ka­
towicach toczył się proces 
przeciwko ks. Karolowi Ra­
czyńskiemu z zakonu 0.0. 
Paulinów w Częstochowie, 
oskarżonemu o szkalowanie 
w czasie kazania państwa 
polskiego i ustroju socjali­
stycznego. Kazanie to wy­
głosił ks. Raczyński do piel 
grzymów na Jasnej Górze 
w dniu 25 sierpnia ub. ro­
ku.

Sąd Wojewódzki uznał ks. 
Raczyńskiego winnym za­
rzuconego mu czynu i ska­
zał go na 2 lata więzienia, 
z zawieszeniem wykonania 
kary na okres 5 lat.

Szkoła Rybołówstwa Morskiego
opiekuje się szkołą nr 19
na Wzgórzu Nowotki

Telefon, jaki otrzymaliś­
my wczoraj od p. Kazimie 
rza Łozowskiego zobowiązu- 
e nas, mimc zakończenia 

cyklu artykułów informacyj­
nych „Zakłady pracy — 
szkołom” do podania krót­
kiej informacji dotyczącej 
opieki tym razem nie zakła­
du, lecz Szkoły Rybołów­
stwa Morskiego w Gdyni 
nad szkołą podstawową nr 
19 przy ul. Róży Luksem­
burg na Wzgórzu Nowotki 
w Gdyni.

Opieka SRM nad szkołą 
nr 19 datuje się dopiero od 
23 maja br. W tym krótkim

czasie, a ściśle tylko w prze 
ciągu czerwca szkoła rybac­
ka zdołała pomóc więcej, 
oczywiście w miarę swoich 
środków od wielu dużych 
przodujących zakładów pra­
cy na Wybrzeżu. Drużynom 
harcerskim przy szkole 19 
SRM ofiarowała już 50 kom 
pletnych ubrań tropikal­
nych wartości 10 tys. zł. 
Uczniowie SRM-u we włas­
nych warsztatach wyremon 
towali windę dla stołówki 
szkolnej wartości 5 tys. zł. 
SRM udostępniła szkole nr 
19 korzystanie w każdej 
chwili ze swojego samocho-

Porażka,
decydować
Lecliia - Górnik 1:2

która może
o degradacji

W meczu o mistrzostwo I lij Mecz nie stał na nadzwy 
gi Lechia Gdańsk przegra-1 cza jnym poziomie. W pierw 
ła z Górnikiem Zabrze 1:2 szej części spotkania, a szcze 
(1:0). Widzów ok. 25 tys. i golnie do 30 min. gry le- 
Sędziował p. Sekuła z 01sz-|chiści mieli dość sporą prze 
tyną. i wagę, jednak z wielu ko-

Lechia: Uścinowicz, Kusz,!j^tnych sytuacji podbram- 
Korynt, Leno, Kaleta, Szyn- kowych tylka wyko
dlar, Gadecki, Adamczyk, R. 
Gronowski, Nowicki, Rogocz.

Górnik: Machnik, Franosz, 
Floreński, Hajduk, Gawlik, 
Olejnik, Pieczka, Pohl, Foj- 
cik, Kowal, Czech.

rżystał Nowicki w 7 minu­
cie.

Po przerwie widzieliśmy 
tylko „cienie’’ lechistów. Do 
głosu powoli dochodzili gór 
nicy. Dwie „murowane” o- 
kazje wykorzystali w 52 min.

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

W spotkaniach o mistrzostwo 
III ligi zmierzą się: GKS Wy­
brzeże — Arka Gdynia, Geda- 
ńia Gdańsk — Lechia Gdańsk, 
l/nia Tczew — Flota Gdynia, 
Wisła Tczew — SKS Starogard.

ELBLĄG, boisko przy ul. Kra 
kusa, godz. 16 — mecz o mi­
strzostwo B klasy Turbina El­
bląg — Kolejarz Nowy Dwór.

BOKS
GDANSK, hala Stoczni przy 

Ul. Jana z Kolna, godz. 11 —

Redakcja i Administracja 
Gdańsk, Targ Drzewny 3-7

Centrala 350-41
Sekretariat Redakcji 335-80 
Dział Miejski 345-17
Dział Gosp.-Morski 353-28 
Dział Teren.-Rolny 318-97 
Śmiało i Szczerze oraz in­
ne działy — łączy centrala 
Dyr. wydawnictwa 310-76 
Red. nocna 335-68
Biuro Ogłoszeń 335-80
Dział finansowy — łączy 

centrala.
Oddział w Gdyni:

ul. Świętojańska 9 27-50 
Oddział w Elblągu:

Ul. Ratuszowa 10 80-95

Pismo redaguje kolegium 
w składzie: Z. Giedrojć — 
(sekretarz redakcji), W. 
Hyra (nacz. redaktor), A. 
Męclewski, W, Mężnicki, 
Wł. Mroczkowski (z-ca red. 
naczelnego), M. Podgó- 

reczny.

Nakładem
Wydawnictwa
Prasowego
„Dziennik
Bałtycki”
RSW ..Prasa”
w Gdańsku.

1
Zamówienia i przedpłaty 
za prenumeratę przyjmo­
wane są w terminie do 
dnia 15-gó miesiąca po­
przedzającego okres pre­
numeraty — przez: Urzę­
dy Pocztowe, listonoszy 
oraz Oddziały 1 Delegatu­
ry „Ruchu”. Można rów­
nież zamówić prenumera­
tę dokonuląc wpłaty na 
konto . PKÓ Nr 52-6-141
Przedsieb. Upowszechnie­
nia Prasy i Książki
„Ruch” Gdańsk, Ul. Tkac­
ka 9 GO.

Cena prenumeraty: 
miesięcznej zł 12,50 
kwartalnej zł 37,50 
półrocznej zł 75 
rocznej zł 150 

Prenumerata za granicą
wynosi kwartalnie 52,50 zł, 
półrocznie 103 zł, rocznie
210 zł. Zamówienia i wpła­
ty przyjmuje F. K. W. Z, 
„Ruch” — Warszawa, ul. 
Wilcza 46.

Skład i druk: Gdańskie
Żaki. Graficzne w Gdańsku 

Zam. 1771 — F-6

mecz o mistrzostwo II ligi Po­
lonia Gdańsk — Stal Mielec.

GDYNIA, sala Zakładowego 
Domu Kultury przy ul. Pol­
skiej, godz. 17 — mecz o mi­
strzostwo III ligi Bałtyk Gdy­
nia — Nogat Malbork.

ELBLĄG, hala Polonii w par 
ku Modrzewie, godz. 11 — mecz 
o mistrzostwo III ligi Start El 
bląg — Turbina Elbląg.

2U2EL
GDANSK, tor żużlowy przy 

ul. Jana z Kolna, godz. 17 — 
mecz o mistrzostwo I ligi po­
między warszawską Legią i 
Spartą Wrocław.

PIŁKA RĘCZNA
GDANSK, boisko AZS przy 

ul. Reja, godz. 11 — spotkani» 
o mistrzostwo I ligi AZS 
Gdańsk — Budowlani Groszo- 
wice.

GDANSK, boisko GKS przy 
ul. Elbląskiej, godz. 9,35 —
mecz o mistrzostwo I ligi ze­
społów kobiecych GKS Wybrze 
że — Górnik Świętochłowice.

KOLARSTWO
ELBLĄG, róg ulic Grunwaldz 

klej 1 2eromskiego, godz. 10 — 
start do wyścigu listonoszy.

ZAPASY
ELBLĄG, hala Polonii w par 

ku Modrzewie, godz. 18,30 — 
mecz o wejście do II ligi Tur­
bina Elbląg — Polonia Gdańsk.

Pieczka i w 58 — Fojcik, 
wieńcząc tym samym bez­
apelacyjną przewagę górni­
ków w II części spotkania. 

-------«--------

Podczas międzynarodowych te 
nisowych mistrzostw Polski za 
notowaliśmy niezbyt przyjem­
ną wiadomość. Wł. Skonecki w 
spotkaniu z Javorskym (CSR) 
uległ gładko w trzech setach 
1:R, 3:6, 4:6. Skonecki rozczaro 
wał publiczność słabą grą i psu 
ciem wielu piłek, a nawet wła 
snych serwisów. W drugim spot 
kaniu półfinałowym Lundquist 
pokonał Llamasa 6:2, 7:5, 3:6, 
6:2.

du ciężarowego oraz umożli­
wiła uczniom i wychowaw­
com szkoły szerokie korzy­
stanie z taboru żeglarskie­
go. W czerwcu codziennie z 
wyjątkiem niedziel 5 ucz­
niów szkoły nr 19 korzysta­
ło ze sprzętu żeglarskiego 
szkoły, otrzymując fachowy 
instruktaż. W niedziele z pły 
wających jednostek SRM-u 
korzystali wychowawcy szko 
ły. Okres egzaminów pozwo­
lił jedynie 8 wychowawcom 
skorzystać z taboru SRM-u. 
Ponadto słuchacze starszych 
lat Szkoły Rybaków wygło­
sili dla uczniów szkoły 19 
kilka pogadanek na tematy 
wychowawczo - moralne a 
wykładowcy SRM-u na te­
maty morskie.

Ta krótka, jak widzimy 
szeroka pomoc SRM-u poz­
woliła przede wszystkim zbli 
żyć się do zagadnień mor­
skich 1.200 uczniom szkoły 
podstawowej na Wzgórzu No 
wotki. 100 spośród nich pły­
wało już na łodziach i jach­
tach szkoły.

Kierownictwo SRM-u w 
nowym roku szkolnym zdą­
żyło już pozytywnie ustosum 
kować' się do prośby dru­
żyn harcerskich szkoły nr 19 

postanowiło przekazać im 
60 kompletów ubrań prze­
ciwdeszczowych wartości 15 
tys. zł. W najbliższym cza­
sie SRM przekaże również 
tej szkole komplety spode­
nek i koszulek gimnastycz­
nych. Ponieważ w przysz­
łości kandydaci do Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego bę­
dą przyjmowani po maturze 
i ilość słuchaczy poważnie 
się zmniejszy jeszcze wiele 
sprzętu niepotrzebnego szko­
le zostanie przekazana ucz­
niom ze Wzgórza Nowotki, 

Należy na zakończenie 
wspomnieć,1 że w związku z 
naszym apelem od 1 wrześ­
nia patronat nad szkolą nr 
19 przejęła jeszcze Stocznia 
im. Komuny Paryskiej. Kon 
kurencja między stocznią i

informator Kazimierz Ło- 
zowski jest kierownikiem 
stacji hydrometeorologicznej 
PIHM-u w gmachu SRM 
i zarazem łącznikiem mię­
dzy obu szkołami. Dzieci 
naszego informatora uczęsz­
czają do szkoły nr 19 i p. 
Łozowski poinformował nas 
o tej współpracy w imieniu 
jej Komitetu Rodzicielskie­
go. (wś)

Tym razem 
o pasażerach naszep 
»Mazowsza« j

PASAŻEROWIE ostatt TYM razem jednak poza 
niego rejsu „Mazoio-j I superlatywami pod ad- 

szem” do Sztokholmu,' resem organizatorów wy- 
podobnie jak i z innych cieczki, pragniemy napisać
rejsów „Mazowsza” do 
Sztokholmu, Kopenhagi 
czy Antwerpii wszyscy 
zgodnie orzekli, że wy­
cieczka była udana, że 
kapitan i załoga byli 
przemili, że obsługa hote 
Iowa, jak i stewardzi ser 
deczni, że wyżywienie 
choć nie wykwintne, to 
jednak zdrowe i w dosta 
tecznej ilości. Jednym 
słowem wszyscy czuli się 
doskonale i w pamięci 
każdego z turystów wy­
cieczka ta zapisze się zło 
tymi zgłoskami.

W pierwszym meczu 
wym mistrzostw Europy w siat 
kówce mężczyzn Polska poko­
nała Jugosławię 3:0 (15:9, 15:5, 
17:15).

• • •
W rozegranym wczoraj spot­

kaniu piłkarskim o mistrzostwo 
I ligi chorzowski Ruch poko­
nał Legię W-wa 5:2 (4:0). Naj^ 
lepszym zawodnikiem na bo­
isku był zdobywca trzech bra­
mek — Gerard Cieślik.

W spotkaniu finałowym dru­
żyn męskich o tytuł mistrza
Europy Polska przegrała z Wę 
grami 1:3 (7:15, 15:4, 13:15, 10:15), 
natomiast Polki pokonały dru­
żynę NRD 3:0. Po trzech kolej 
kach spotkań finałowych zespo 
łów kobiecych prowadzi ZSRR
— 3 pkt., przed CSR — 3 pkt. 
I Polską — 2 pkt.* * •

W spotkaniu finałowym ko­
biet rozegranym wczoraj w Ka 
towicach podczas międzynarodo 
wych tenisowych mistrzostw 
Polski Jędrzejowska uległa Pu- 
zejovej (CSR) 6:8, 2:6. W grze
podwójnej panów para polsko- 
czechosłowacka Skonecki — Ja 
vorsky pokonała parę Llamas
— Contreras 3:6, 4:6, 8:3, 6:4,
8:4.

* * *
Podczas mitingu lekkoatlety­

cznego w Oslo w biegu na 1500 
m doskonały czas uzyskał Herb 
Elliot — 3:37,4. Drugim był Hal 
berg z czasem 3:38,8.

I SRM-em na pewno przynie- 
finało- sie dobre owoce szkole. Nasz

Kwiaty, koniak
i pocałunek
pięknej
dziewczyny

BONN (PAP). Kwiaty, 
butelkę koniaku, papierosy 
i pocałunek pięknej dziew­
czyny otrzymał wczoraj naj 
popularniejszy policjant w 
Bonn Hahllbohm w imieniu 
mieszkańców miasta. Poli­
cjant ten, który przed kil­
koma dniami zapisał man­
dat za naruszenie przepi­
sów ruchu samemu mini­
strowi obrony Straussowi 
stał się w Bonn symbolem 
cywilnej odwagi.

w wyrażali pasażerowie p. 
Geni Jeryś, która była, „mę­
żem opatrznościowym” więk 
szóści pasażerów w najtrud­
niejszym okresie. Ona właś­
nie była w stosunku do cho­
rych tkliwa i serdeczna, a 
na ich prośby przynosiła do 
kabin kawę lub herbatę z 
cytryną, soki owocowe do 
picia, albo cały obiad. Bo 
jak już wspominaliśmy 
we wczorajszej notatce o 
„Mazowszu”, zdenerwowany 
„Neptun” postanowił nieco 
pohuśtać „Mazowszem”, co 
mu się zresztą całkowicie 
udało, no i... rezultat wia­
domy.

Oczywiście znalazło się kił 
ka osób, które miały pew­
ne zastrzeżenia. Są to jed­
nak zupełnie drobne uwagi. 
Dotyczyły przede wszystkim 
baru, który na „Mazowszu” 
jest czynny od godz. 14, a 
tymczasem smakosze kawy 
chcieliby ją mieć już o godz. 
12 lub wcześniej, albo her­
batę z cytryną o 21, podczas 
gdy bar zamyka się o go­
dzinie 20.

jeszcze o innych sprawach.’ 
Konkretnie chodzi o zacho­
wanie się niektórych pasa-' 
żerów (na podstawie roz­
mów z obsługą i ze stewar-. 
darni) no i... o stroju tury-i 
stów.

Na ogół pasażerowie są naj 
poziomie, grzeczni. W sto-; 
sunkach z załogą, czy obsłu-j 
gą nie ma żadnych tarć i; 
nieporozumień. Zdarzają się1 
jednak ludzie, którzy nie 
chcą uznać pewnego reguła-; 
minu, jaki obowiązuje ich, 
jako uczestników wyciecz­
ki.

No cóż, pewne rzeczy «ą n- 
stalonc 1 trzeba »ię do nich 
stosować. Dotyczy to przede, 
wszystkim przestrzegania go­
dzin posiłków. Wprawdzie mi­
mo spóźnienia wielu turystów 
otrzymuje nawet w później­
szych godzinach wyżywienie

Nasi czytelnicy pamięta­
ją zapewne historię 16-le 
tniego Ireneusza Hoczew 
skiego z Lublina, który 
stanął przed sądem os­
karżony o nielegalne po­
siadanie nadajnika krót­
kofalowego. Jak wiado­
mo, aparaturę tę chło­
piec zmontował sam z 
nieużytecznych już czę­
ści aparatów radiowych. 
Sąd w Lublinie uniewin 
nil go wówczas. Obecnie 
I. Haczewski, uczeń Li­
ceum Ogólnokształcącego 
tv Lublinie jest człon­
kiem Polskiego Związku 
Krótkofalowców i już zu 
pełnie legalnie „majster 
kuje” w warsztatach 
związku. Na zdjęciu: I. 
Haczewski (z lewej) w 

warsztacie Związku.
CAF fot. Tymiński

Program Rozgłośni Wybrzeża 
na dzień 7 września 1958 r. 

NIEDZIELA
na fali średniej 230 m

ale to Jest tylko dobra wola^ u<iyc^e Jokalne! 
stewarda 1 obsługi kuchennej. ) 7-43 __ Omówienie programu.
Pasażerowie powinni być na 7 45 _ w królestwie szpa-
tyle wyrozumiali, żeby nie u- j k0 „ „ 00 _ pieśniarze i piO-

w a Ä'siÄjVÄ vtzapłaciłem, więc mam prawo' Urowskiego „Hasec .h _ r. 
Wymagać” ltp. Naprawdę trze-!! ł°fenlci egzotyczne- ■ M® G* 
ba zrozumieć pracę tych łudzi, i morskie. 9.2(1 Hadiosłu
Oni są dosłownie po 15 — 16 i ciiacze sami układają program
więcej godzin na nogach.

Druga sprawa to sprawa stro 
jów, jakie ze sobą zabierają 
turyści na wycieczkę za gra­
nicę. Powiedzmy sobie szcze­
rze, że taki wyjazd za grani­
cę jest luksusem. Jeśli kogoś 
na to stać, to na pewno fen 
ktoś Jest już jeśli nie bardzo 
dobrze, to w każdym bącfź ra­
zie skromnie, ale przyzwoicie 
ubrany i stać go na to, żeby 
swoim strojem robić jak naj 
lepsze wrażenie, a nie kompro­
mitować się.

MAZOWSZE” przyjeżdża 
jąc np. do Szwecji za-

Darujcie mili turyści, ale 
obsługa kuchenna, hotelowa 
i stewardzi mają ponadto 
milion Innych zajęć, które 
też trzeba kiedyś wykonać. 
Zresztą organizatorzy prze­
myślą tę sprawę, i o ile bę­
dzie to możliwe zmienią go­
dziny „urzędowania” baru 
na inne.

Nowe emocje czekają 
entuzjastów żużla

Dziś o godzinie 17 na to- Teodorowicza, Frachal Su­
rze żużlowym Stoczni w me 
cze o mistrzostwo I ligi spot 
kają się zespoły warszaw­
skiej Legii i Sparty Wroc­
ław.

Mecz ten będzie niewątpli 
wie występem najlepszych 
polskich żużlowców, bowiem 
zobaczymy na torze m. in.
M. Rajzera, Kupezyńskiego, 
Goździka, Pociejkowieza,

l liga
bokserska

Zakończone wczoraj późnym 
wieczorem spotkanie bokserskie 
I ligi zakończyło się zwycię­
stwem GKS WYBRZEŻE nad 
FBOSNA Kalisz 11:1,

checkiego.
Legia: Kajzer, Goździk

Ożdżyński, Sander, Suche­
cki, Pokrzywa.

Sparta: Kupczyński, Teo- 
dorowicz, Pociejkiewicz, 
Frach, Błoch, Skowron.

Niedzielne spotkanie ma 
kolosalne znaczenie dla obu 
zespołów, bowiem warszaw­
ska Legia musi wygrać, 
chcąc utrzymać się w ek­
straklasie żużlowej, nato­
miast Sparta ma otwartą 
drogę do zdobycia tytułu dru 
żynowego mistrza Polski.

Mecz zapowiada się więc 
bardzo ciekawie 1 na brak 
emocji nie będziemy chyba
narzekać.

„DAILY TELEGRAPH”
pisze, iż Stany Zjedno­
czone powinny zająć wre 
szcie jasne i zdecydowa­
ne stanowisko, czy za­
mierzają bronić wysp 
przybrzeżnych, czy też 
nie. Dotychczasowe wy­
powiedzi Eisenhowera i 
Dullesa w tej sprawie 
są bowiem bardzo nieja­
sne.

,MANCHESTER” 
GUARDIAN”

stwierdza m. in., iż w 
ubiegłą środę amerykan 
ski Departament Stanu 
ogłosił, iż nic nie ob­
chodzi go spór między 
W. Brytanią a Islandią. 
Należy żałować, iż De­
partament Stanu nie o- 
głosił, że nie interesuje 
go również ąasze stano­
wisko w konflikcie Czang

Kai-szeka z Chinami ko­
munistycznymi.

„IZWIESTIA”

komentując politykę Sta 
nów Zjednoczonych na 
Dalekim Wschodzie pi­
sze, że wraz z tym, jak 
polityka „z pozycji si­
ły” jaką prowadzą ame­
rykańskie koła rządzące, 
ponosi jedną klęskę za 
drugą, w poczynaniach 
Waszyngtonu coraz bar­
dziej daje się odczuć ele­
ment awanturnictwa. 
Dziennik pisze następnie, 
iż zakulisowa krzątanina 
działaczy wojskowych i 
politycznych w Waszyng 
tonie pozwala przypusz­
czać, iż amerykańskie ko 
ła rządzące gotowe są do 
nowej awantury wojen­
nej, tym razem na Da­
lekim Wschodzie.

muzyczny. 15.50 — Szczecin zna 
ny i nieznany. 20.30 — Serwis 
rybacki. 20.33 — Reminiscencje 
muzyczne. 20.53 — Z boisk i 
stadionów. 21.02 — Z boisk i
stadionów. 22.35 — Rep. dźw. * 
pokazów lotniczych.

Program ogólnopolski:
7.30 — DZIENNIK. 8.30 —

W-adomości. 9.55 — Transmisja 
Centralnych Dożynek ze Stadio 
nu 10-Iecia. 13.15 — „Powstanie 
czerwcowe na Połabiu”. 13.30 — 
Program dnia. 13,35 — Infor. 
Komit. Bud. Domu Starców. 
13.40 —• Koncert życzeń. 15.00 

Dla dzieci słuchów, pt. „Pa­
nienka z okienka” wg Deoty­
my. 16.30 — Koncert chopinow 
sk>. 17.00 — Wiadomości. 17.05 — 
Korespondencja z zagranicy. 
17.15 — Muzyka taneczna. 17.50 

Aud. literacka. 18.10 — „Cze­
go chętnie słuchamy”. 19.00 — 
„Zegarek” słuchów. Jerzego Sze 
niawskiego. 19.45 — Śpiewa
„Mazowsze”. 20.00 — DZIEN­
NIK. 20.26 — Wiadomości spor 
towe. 21.10 — „Proszę mówić — 
sfuchamy”. 21.40 — Gra poznań 
ska 15-tka radiowa. 22.00 — Wia 
domości. 22.05 — Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe. 22.50 —
W rytmie tanecznym. 23.10 — 
Muzyka brazylijska. 23.50 — O* 
ntatnie wiadomości. 24.00—1.00 — 
Muzyka taneczna.

ti
trzymuje się w najpiękniej­
szej dzielnicy Sztokholmu w 
samym centrum miasta. Jest 
licznie odwiedzany nie tyl­
ko przez Polaków zamiesz­
kałych w Szwecji, lecz zna­
cznie liczniej przez Szwe­
dów. Wycieczki, jakie są zor 
ganizowane w Szwecji, nie 
są ani specjalnie męczące, a 
przede wszystkim nie są ja­
kimiś wyjazdami na nasze 
Mazury, lub Karkonosze.

Dlatego też nie bardzo jest 
wskazane, ażeby kobiety jeź­
dziły w spodniach i nylono­
wych bluzeczkach, a mężczyź 
nl w _ pulowerach czy swetrach.
Przecież można się ubrać prak 
tycznie, a jednocześnie stosow­
nie do sytuacji i estetycznie, 
zwłaszcza, że na statku moż­
na sobie coś niecoś odpraso­
wać, a podróż i zwiedzanie od­
bywa się w Jakich warunkach, 
że ubranie nie zniszczy się 
więcej niż normalnie w kraju.

Czy nie estetyczniej i nie 
ładniej wygląda się w letniej, 
sportowej sukience, lub w prak 
tycznych soódnieach, (których 
w tej chwili Jest u nas bar­
dzo wiele) i bluzkach, albo po 
prostu w garsonce czy kostiu­
mie, co jest najbardziej prak- _________
tyczne, bo na wszystkie „oka- j retkowe. 17.30 
zje”. Kobieta w spodniach nai| czajewach” 
ulicach wielkiego miasta za osiedli rybackich. 17.40 — Muzy 
granicą jest unikatem. Tam U., .-ozrvwknwa 13 10 - Pr-e- ni, no dobrego tom,. S5S Tu.

A mężczyźni? Czy rzeczy-) — Serwis rybacki i akcent 
wiście najpraktyczniej jdnia- 

i najlepiej się czują w swet- rr0gram ogólnopolski: 
rach, czy ich samopoczucie 
jest dobre? Wydaje mi się, 
że nie. A poza tym, czy zau­
ważyliście państwo, że wie­
czór kapitański jest na stat­
ku czymś bardzo uroczy­
stym, i że kapitan i załoga 
wkładają galowy strój? Prze 
cięż od naszego wyglądu, 
stroju zależy dobre samopo­
czucie. Czy wszyscy możecie 
to sobie powiedzieć po pow­
rocie z zagranicy? Chyba też 
nie. Następnym razem, za­
nim wybierzecie się na wy­
cieczkę, przemyślcie dobrze, 
co powinniście wziąć z so­
bą, żebyście się sami dobrze 
czuli i nie stanowili wido­
wiska dla cudzoziemców.
„Bo jak cię widzą, tak cię 
piszą” mówi stare mądre 
polski« D»vsłowie, (h) i

PONIEDZIAŁEK 
8 września 1958 i. 

Audycje lokalne:
6.03 — Omówienie programu. 

6.05 — Aud. dla wsi. 7.47 — 
„Dlaczego dzieci sa nerwowe”. 
11.00 — Reklamy. 11.27 — Ser­
wus rybacki. 12.10 — Audycja 
dla wsi. 12.20 — Koncert ży­
czeń. 14.55 — Omówienie pro­
gramu. 16.00 — Audycja dla
młodzieży. 16.20- — Zagadki mu 
zyczne, 16.40 — Reportaż o
Gdańsku. 17.00 — Meiodie ope- 

,,\v Uniestach 
czyli problem

7.30 — DZIENNIK. 7.42 —
Program dnia. 8.30 — Wiadomo 
ści. 8.36 — Suita na orkiestrę. 
9 00 — Gra zespół. 9.30 — „Ma­
tysiakowie”. 10.00 — Koncert
kameralny. 10.35 — „Pełnym
głosem o sprawach młodzieży”. 
11.30 — Muzyka i aktualności. 
12.04 Wiadomości. 15.00 —-
Wiadomości. 15.05 — Program
dnia. 15.10 — Gra Rawicz i Lan 
dauer. 15.30 -- Dla dzieci - star­
szych słuchów, pt. „I znów się 
spotkamy”. 18.30 — Wiadomo­
ści. 18.35 — Publicystyka. 18.45
— „Co się wam najwięcej poda
ba w tej audycji”. 19.15 — Mu 
rzyńskle pieśni ludowe. 19.35 — 
Korespondencja z zagranicy. 
20 00 — Z kraju i ze świata.
20.28 — Kronika sportowa. 20.49
— „Salo” słuchowisko wg sztu
ki Grahama Greena. 22.00 —
Wiadomości. 22.05 — Pogadan­
ka filozoficzna. 22.20 — ,,Zf$
świata jazzu”. 22.50 — Muzyka 
taneczna. 23.15 — Muzyka fran­
cuska. 23.50 — Ostatnie wiado- 
mośoł.
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DWGĘ DONIE SA WRACA
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BloJł •obi« taki« staTo-j — Co najmniej. Przecież na 
W« cygara — 15 w rzedzie.'he'*'B. ®traciM *e 790 metrów...
Jmt błękitno un-rośnin,,-»' Hojni piloci, gdy mowa o 01 .®e , wrzesniGwę metrach, czy kilometrach. Tu
RlftDO, a nieopodal WOZU kie tysiące sypią Się, jak przy po- 
rownika lotów siedzi ćmiąc terowym stoliku. Wysokość ~
e*fy**L tr?*5h. przyjaciół. LLÄ.-A S21;
Forucznioy lotnictwa mor- sznie skąpi, gdy mowa o se- 
ckiego Marian Klusek, Zdzi- kundach.
•law Siemieniuk i Leon , ~ Dochod7i 15>24- z* chwi- 
Kartat. Por. Kl«Mk kry- \%}r&t?'Sgr& »«- 
Ula W ręku ncimiaturowe twierdzenia tych słów przez ra 
makietki samolotów. Pocią- dio dobiega głos — „szybkość
gjyptaęsaj » WÄÄÄ
pomocą makie tek odbyty tu nad lotniskiem we wrzesz- 
przed chwilą skomplikowa- czu. ■■«ii
ny manewr zespołowej akro W odbiorniku radiowym 
bacji. kierownika lotów krzyżują

— I wtedy, Zdzichu, oder 
Wales się. Nie mogłeś wy­
ciągnąć?

— Nie, za szybko wypro­
wadziłeś.

— Dobra, będą wolniej.
Jedno stalowe cygaro za-j

grzmiało. Najpierw jeszcze 
znośnie, potem tak, że cho­
lera może wziąć. Powietrze 
za ogonem zafalowało roz­
grzane potem buchnęło chmu 
rą piasku. Cygaro zadrżało 
1 potoczyło się w kierunku 
pasa startowego. Za mm 
drugie, trzecie, dziesiąte. Po 
chwili pięć równo uformo­
wanych trójek znika w od­
dali.

— Co dzień pan lata?
— Co dzień. Jak szofer w 

taksówce.
— Dużo?
— To zależy, W godzi­

nach — mało. W kilome­
trach — dużo,

Cała trójka, to młodzi, 
przystojni, weseli chłopcy.
Marian Klusek ma lat 26 
Z'tego 7 „w powietrzu“. Czy 
dużo lata? 2 — 4 godz. dzień 
nie, w zależności od rodza­
ju zadań. To dość. Jest 
•zczuipły, niewysoki. Tacy 
najlepiej nadają się na my­
śliwiec. Najłatwiej znoszą 
duże przeciążenia przy a- 
krobacji.

— Niech pan to wniesie ńo 
•wych spostrzeżeń reporter- 
ekich — mówi kpt. Jan Koziu- 
rą — za ideał marynarza uważa 
cię zwykle chłopa tęgiego, bar­
czystego. My jesteśmy skrom­
niejsi, Ideałem pilota - myśliw 
ca jest człek szczupły, drobny.
Inny zresztą nie bardzo by się 
i zmieścił w ciasnej kabinie.

W aparacie radiowym kierów 
Biką lotów odzywa się głos por.
Zbigniewa Możdżenia:

— Chcę wykonać lot koszący.
— Zezwalam.
Proszący jest w tej chwili 

czarnym punktem na horyzon­
cie. Strasznie szybko rośnie 
ten punkt — „MIG” już prze­
myka obok.

Tłu! 2 metry nad ziemią i 
100 kilometrów na godzinę. Po 
tem beczka i w i sekundy po­
tniej — lot na plecach na wy 
■okości tysiąca metrów. I jak 
■ię tu dziwić lotniczym rozmo 
W om:

— Gdzie lecisz?
— Do Łeby i Lęborka.
— ja pod Bornholm.
I tak obaj za kilkanaście 

minut sipotykają się z pow­
rotem na lotnisku.

Por. Klusek będzie na 
dzisiejszym pokazie lotni­
czym prowadził trójkę, de­
monstrującą zespołowy wyż­
szy pilotaż.

— Co pokażecie?
— Przejście na małej wy­

sokości. potem dwa prze­
wroty na górce, pętlę, im- 
tnelman, przewrót, przejście 
na małej wysokości, beczkę 
na wznoszeniu. W sumie —
5 minut, wysokość -— 50 —
2200 m, „zasięg działania“
— 4 km.

A ci się kłócą:
— Nie zawsze się da, czlowie 

ku. Jak ci szybkości 198 km 
zbraknie...

— Ee, gadasz tak. W słońcu, 
bracie, rób, żeby z ziemi nie 
było widać. Tak jak w War- 
ązawie na defiladzie, gdzie ro 
bili beczki w piątkę, ale na i 
tysiącach i w słońcu. Też nikt 
nie widział. Żeby tak na 100 
metrach...

— Gadasz, kurcze, jakbyś w 
awiacji pierwszy dzień służył.
10G metrów...

— No to 200, 500 — niech bę­
dzie 1000.

ra. Ppor. Edward Wronka, 
nasz nadworny meteorolog. 
Zgaduje prawie równie czę­
sto, jak PIHM. Kpt. Jerzy 
Aksamitowski, por. Zdzi­
sław Rorat, por. Stanisław 
Kuderewski z personelu tech 
nicznego, kipt. Bernard Wój­
cik, który będzie w niedzie­
lę przejmował sztandar jed 
nostki...

Z przyjemnością stwier­
dzam, że chłopcy nasi za­
służyli uczciwie na swe 
święto dziesięciolecia. Poka­
zy, które ujrzycie we Wrzesz

Por. Zdzisław Siemieniuk szykuje »ię do lotu. 
Kmdr, ppor. Bronisław Siwy stoi przy maszynie, 

udzielając pilotowi ostatnich wskazówek
się głosy z eteru. „Nie bę­
dę w Gdyni na 15-tą, a na 
16-tą. Nie wiem, czy jutro 
będę mógł współpracować z 
filmem. Dawno nie miałem 
przeglądu. Zapytam mecha­
nika“ — to zapewne okręt 
z morza. „Jest rozwarot w 
prawo. Wypałniaju“ —_ to 
lotnicy radzieccy, pracujący 
na tej samej fali. Spotyka 
się ich często podczas lotów 
nad Bałtykiem. Takie co­
dzienne koleżeńskie spotka­
nia.

Piętnastka x Wrzeszcza 
już przeciąga nad lotni­
skiem. Prowadzi ją, tak ja'* 
i na dzisiejszej defiladzie 
kmdr. ppor. Bronisław Siwy 
— jeden z najstarszych pi­
lotów lotnictwa morskiego 
Samoloty odrywają się a 
szyku i podchodzą do lądo­
wania. Potem kołują w kie 
runku hangaru. Dowódca 
podjeżdża „Warszawą“ do 
miejsca startu. Przy tych 
przestrzeniach piechotką la 
zło by się z dobrą godżin- 
gę.'

Komandor Siwy omawia z 
oficerami zauważone błędy:

— Albo, kurtka na w a 
cle, musisz dać większą 
szybkość, albo, kurde, kąt..

Komandor, kurtka na wa­
cie, niezbyt lubi wizyty re 
porterów. On ma robić ro­
botę, a nie gadać. Okazuje 
się jednak, że jest, podob­
nie jak ja, wilnianinem i 
„ziemliaka“ traktuje troche 
po kumotersku. W każdym 
razie mogę już wywiedzieć 
się, że Tata od r. 1946 — 
wtedy na łącznikowych Po-2 
i w pułku lotnictwa myśliw 
skiego w Radomiu. Przywę­
drował tu z II Armia. W 
lotnictwie morskim służy od 
r. 1*49.

Komandor staje się roz- 
mowniejszy, gdy mowa o je­
go chłopcach.

— O tych, to niech pan 
nisze jak najwięcej. Warto.
Taki por. Marian Piątek, 
najstarszy pilot morski w 
naszej jednostce. Por. Ro­
man Żyluk — senior na­
szych mechaników. Zaczął 
w 45-tym w Sochaczewie w 
I dywizji bombowej jako 
mechanik. Teraz jest po- 
ność wykonywać może z 
zamkniętymi oczyma. Do­
chodzi do automatyzmu, jak 
muzyk na swym instrumen-
'•>- ’Tc* PTTJ ?tnr^'7prfO ‘r\vvn)r

neg-o. Gdy my będziemy 
przelatywać nad Wrzesz­
czem, z ziemi prowadzić 
nas będzie stary pilot i 
druh, kpt. Eligiusz Hirule. 
A nasz lekarz — por. Prze­
mysław Michniewski jak 
zawsze, oczekiwać nas bę­
dzie na lotnisku.

Przepraszam na chwilę... 
To Dyba wraca na swym
„Jaku“ z treningu akrobacji 
nad Wrzeszczem. Co, prze­
leci się pan z nim?

— Chętnie.
...Gdy koła podwozia oderwą

się od ziemi, człowiek i samo­
lot stają się podlegli innym
prawom, niż zwykli śmiertelni 
cy. Największym chyba przywi 
lejem jaki się przez to uzysku 
je, jest możność przestrzennego 
poruszania się — jak ryba i 
ptak. Prawa przyciągania ziem 
skiego nie są tak surowe i bez 
względne, można je omijać — 
i pozwolić sobie na oglądanie 
ziemi z dowolnej perspektywy. 
W korkociągu człowiek wśrubo 
wuje się w nią. W pętli — wi 
dzi ją pod sobą, nad sobą, al­
bo na wprost — przed nosem. 
W beczce, jak w beczce — raz 
tak, raz tak, a w ogóle przy­
siągłbyś, że ze wszystkich stron 
na raz.

No i ta cudowna zdolność za 
tracania proporcji! Miasto, dom 
ki, ludzie i ich sprawy są tak 
małe, maleńkie, mąió ważne! 
Hel widziany znad Gdyni — 
taki w zasięgu rękil

Kabina — cudo! Kręćka 
dostać można od samego 

czu, będą największymi, ja- gapienia się. Radziecki sput 
kie lotnictwo morskie mogło niję miał ponoć 300 tys. częś 
do tej pory przedstawić. To Ck Ani chybi, że prototy- 
w dużej mierze właśnie ich pem jeg0 musiała być właś 
zasługa. Ich wszystkich — nie kabina pilota nowoczes- 
tych, których ujrzycie w pC|neg0 samolotu. „Jak czło- 
wietrzu. jak i tych, co P0- j wiek wsiada pierwszy raz, 
zostaną na ziemi, — me-, to WSZyStko wydaje się me­
chaników, personelu naziem | p0jęte, skomplikowane. Po­

tem przywyka i każdą czyn 
cic. Może na nim grać co 
chce i kiedy chce“.

To już chyba wolę pia­
nino. Mniej klawiszów.

Kiedy strzałka szybkoś­
ciomierza idzie w górę, a 
wysokościomierza opada, kie 
dy mój sympatyczny cicero 
ne. por. Ryszard Dyba szy­
kuje się do kolejnej figury 
akrobacyjnej, a mnie różne 
siły wtłaczają coraz mocniej 
w siedzenie — wówczas pi­
lot obraca ku mnie śmieją­
cą się twarz. Zwyczaj em 
każdego „obwożącego“ pa­
sażera czeka, kiedy ten za­
cznie dawać rozpaczliwe 
znaki do natychmiastowego 
lądowania.

Ale nie, poruczniku, ja 
wam wszystkim zazdroszczę!

Andrzej Kiszkis 
Fot. Jan Kopeć

pisze w

Problem wody
Nauka z należną sobie po- gaja 9 milionów metrów 

wagą określa to następują- j sześciennyeh rocznie. Z ty- 
eo: ..Woda stanowi 60—65 i r , . , .
proc. ustroju ludzkiego, to powo polskim rozmachem, 
znaczy 79—80 proc. ogólnej. umiejętnościami, mimo znisz 
masy ciała. Wszelkie reak- czeń wojennych — tę ilość
JLrÄ», ’SS węd; dostarczono do Gdań- 
lacji, dysymilacji itd. zacho skich mieszkań już na przę­
dzą wyłącznie w roztworach1 Jomie lat 1947 — 1948. Te- 
wodnych i woda bierze w , zaś już dwukrotnie
nich bezpośredni udział. Sta j J , ,
nowi ona również środek i przekroczono tę ilość, produ- 
transportu i z powodu swo j kując (bo wodę się produ- 
ich właściwości fizycznych , kure) njemal 20 milio- 
jest doskonałym regulato-j , -
rem temperatury ciałą”. Wo j now m ,
da jest częstym akcentem! Kogóż nie cieszy fakt wybu 
przysłów ludowych („Wodę ! dowania każdego nowego do- 
ważyć — woda będzie”, „Cijniu, zabliźniania powojennych 
cha woda brzegi rwie” itp.), |ran, usuwania resztek pozosta- 
nierzadko wody, jako ter- lości straszliwej przeszłości, 
minu porównawczego — uży j Oczywiście każdego, choć np. 
wamy w mowie potocznej, pracownikom gdańskich wodo- 
Jednym słowem — bez wo-ioiągńw radość tę zamąca. pięt- 
dy nie sposób wytrzymać i rżący się z dnia na dzień nie­
trudno bez niej wyobrazić , pokój. Bo tak: domy rosną,
sobie choć chwilę codzienne jak na drożdżach, miasto z od 
go życia. i budowy coraz wyraźniej prze-

inhilata^h 7Wvkło sie suwa si<? w eta» rozbudowy. jUDUata.n zwyitio się Ąlp rozbudovvą> ale każdy no-
mowić Z szacunkiem, i Wy tj0m, to równoczesny obo- 

uznaniem, poważaniem. Je-.wiązek zapewnienia mu wody 
żeli zaś jubilat liezy sobie « «rządzeń kanalizacyjnych (jest
... , ,, ____ . , 1 zresztą prawo stanowiące, zeblisko setkę pracowitych lat Okresie 6 miesięcy nowy 
—■ to bez mała należałoby j dom musi być przyłączony do 
rozprawiać O nim chyba na miejskiej Sieci wodno - kanali-

o

stojąco. O naszym jubilacie 
trzeba jednak porozmawiać 
przede wszystkim poważnie, 
tym bardziej, że choć w 
Gdańsku stwarzano ku ternu 
wiele okazji — „centralni” 
rozmówcy nie usiłowali pod 
jąć powagi tematu i jedy­
nie na „odczepne”, symbo­
licznymi gestami akcento­
wali swój stopień zaintere­
sowania.

Naszym jubilatem są 
gdańskie wodociągi i kanali­
zacje, obiekt zbudowany 
niemal przed stu laty, bo w 
roku 1862 — i w później­
szym okresie jedynie uzupeł­
niany dodatkowymi ciągami. 
Maksymalna ilość wody, ja­
ką produkowali Niemcy, się-

Sa eżiwile ss

zacyjnej”). Pozornie nic łatwiej 
szego: wykopy, ułożenie w nich 
paru metrów rur — i gotowe.

Owszem, tylko że odbudo­
wa i rozbudowa miasta zdy­
stansowała o co najmniej 
5 — 6 lat należyty rozwój 
urządzeń wodno - kanaliza­
cyjnych Gdańska. 1 rezulta­
ty takie, że np. mimo przy­
stosowania urządzeń do 
określonego tylko stopnia 
eksploatacji — wykorzystu­
je się je w 200, niekiedy w 
300 proc.! Jakim cudem —- 
pytacie? Uubioną, naszą 
rdzennie polską metodą wiei 
kiej improwizacji, łataniem, 
upychaniem jednych dziur 
kosztem drugich — i przy 
systematycznym, acz skwap 
liwym unikaniu generalne­
go i radykalnego rozwiąza­
nia. W praktyce dnia codzien 
nego wygląda to w ten spo­
sób, że brak wody w kra­
nach, częściej lub rzadziej, 
choć raczej coraz częściej. 
Mimo że są opracowane 
przez gdańskich fachowców 
założenia projektowe i pers­
pektywiczne na wiele lat 
naprzód — tzw. „władze cen 
tralne” a Imiennie Minister­
stwo Gospodarki Komunal­
nej nie znajduje dla nich 
zrozumienia, głównie zaś 
pieniędzy. I to już od lat 

liAstaeh.

Wprawdzie mówimy tu 
głównie o wodzie, wiado­
mo jednak przecież, że po 
użyciu spływa ona w posta­
ci nieczystości rurami do 
kanałów. Pozornie znowu 
prosty to zabieg; ale w ska­
li rocznej zbiera się tego W

nic ma jedynie pieniędzy. 
Konkretnie chodzi o roz­

budowę ujęcia wody na Gro 
dzy Kamiennej. Inwestycja 
tym konieczniejsza i potrzeb 
niejsza, że w okresie jej 
rozbudowy istniejąca stacja 
pomp zostaje wyłączona, a

Gdańsku aż 60 tysięcy ton! więc miasto będzie pozba-
To znaczy zebrane w jed­
nym miejscu utworzyły by 
one gigantyczne jezioro z fe­
kaliami wielkości Gdańska, 
a o głębokości 8 metrów! 
Jest się czym martwić, 
zwłaszcza że już w tej chwi­
li podziemne kanały pod 
ulicą Grunwaldzką zapcha­
ne są znacznie powyżej do­
puszczalnych granic, a ro­
botnikom kanalizacyjnym 
nie wystarczają już długie, 
sięgające bioder, buty och­
ronne, bo nieczystości prze­
lewają się górą. I zanie-

wione 13 tys. m3 wody na 
dobę, co oznacza zmniejsze­
nie o V* dostawy wody i tak 
stale nie wystarczającej. Ko­
niecznego okresu wyłączenia 
stacji nie wolno przedłużać 
w nieskończoność stałym 
obcinaniem kredytów inwe­
stycyjnych.

Konkretnie chodzi o bu­
dowę kolektora sanitarnego 
na ul. Karola Marksa dla 
odciążenia przeładowanego 
ciągu ulicy Grunwaldzkiej. 
Są to życiowo konieczne i 
uzasadnione wydatki rzędu

Skąd my się znamy?... I Alicja Bobrowska, nasza, zdobyła tytuł najpiękniej- 
Czy praLjlciePaństwo tJ-Kanubka”! Alicja, jak wia szej Europejki, * W M 

śliczna młoda osobę? Ależ domo, bawi jeszcze w Sta- w czołówce ■> najpujkn J STł TU oczywiście jnach, gdzie w tym roku szych ^

ces nie przewrócił w jasnej 
główce naszej Ali. Sądząc z 
listów, jakie otrzymujemy 
od niej, Alicja jest już zmę­
czona szybkim tempem ame­
rykańskiego życia i znużona 
dużą, ale przy tym obowią­
zującą popularnością. Ma­
rzy o powrocie do kraju, 
do najbliższych, a przede, 
wszystkim — do swojej uczęl 
ni. Znamienny jest ten frag­
ment listu: „...chcę przede 
wszystkim skończyć szkołę 
i być kimś”. Duże brawa, 
Alusiu!

W swoim ostatnim liście 
Ala ogromnie ciepło i ser­
decznie wspomina dom pp, 
Dąbrowskich w Kalifornii; 
pisze, żę była tam trakto­
wana przez gospodarzy, jak 
ich córka, jak najmilszy 
gość. Widać więc, że, przy­
słowiowa polska gościnność 
nie zaginęła w naszych ro­
dakach nawet na obczyźnie.

1 bm. Alicja Bobrowska 
wyjechała z Kalifornii do Chi 
cago, skąd po 14 dniach 
marszruta prowadzi do No­
wego Jorku. Tam ma się za­
trzymać tylko jeden dzień i 
16 września nastąpi wyjazd 
wszystkich pięciu finalistek: 
wyborów „Miss Uniwersum” 
na tournee po Brazylii, któ­
re ma trwać do 1. X. hr. 
W początkach października 
Alicja odlatuje już do Euro­
py, a konkretnie do Paryża, 
gdzie zamierza zatrzymać 
się około tygodnia, by póź­
niej wrócić już wprost do 
kraju. Bardzo możliwe, że 
w drodze do Polski skorzy­
sta jeszcze z zaproszenia Po­
lonii angielskiej w Londy­
nie, która chciałaby ją wi­
dzieć u siebie — ale to pla­
ny są jeszcze niesprecyzo- 
wane.

Tak wiec prawdopodobnie 
w połowie października po­
witamy Alicie Bobrowską — 
najpiękniejszą Europejkę bie 
żącego roku — na warszaw­
skim lotnisku Ną pewno tąk 
ona, jak i my serdecznie się 
ucieszymy z tego spotkania.

(a)— 0 —

Premier Siroky
wraca do kraju

MOSKWA (PAP). 6 wrzei 
nia zatrzymał się na krófct 
ko w Moskwie premier Czę 
chosłowacji Siroky wraca­
jący z Afganistanu do Cze­
chosłowacji. Nastnpme pre­
mier Siroky wraz z towa­
rzyszącymi mu osobami od­
leciał rin Pragi.

czyszczą ją coraz więcej piwj12.900 tysięcy złotych, na 
nic w wielu domach we poczet których w roku
Wrzeszczu, i grożą zalaniem 
innych. Gorzej, że oczysz­
czalnie ścieków od lat pra­
cują w normie 200-procento- 
wej i więcej — i nie zawsze 
dają pełną gwarancję nale­
żytego oczyszczenia mecha­
nicznego, zwłaszcza zaś bio­
logicznego. Stąd i wody por 
towe stale znajdują się pod 
wpływem nie należycie o- 
czyszczonych ścieków, co 
może pewnpgo dnia poważ­
nie utrudnić ruch statków 
i całą pracę portu, z wszel­
kimi tego konsekwencjami.

Wnioski są proste i o- 
czywiste:

utrzymanie status quo 
spowoduje konieczność re­
zygnacji z wszelkich no-r 
wych budów w Gdańsku, 
zawieszenie odbudowy i roz 
budowy miasta — i ten 
wariant już znalazł się, 
jako głos podczas niejed­
nej narady i konferencji, 
poszukujących wyjścia z 
kryzysu. Do tego oczywiś­
cie dopuścić nie można i 
nie wolno. Muszą na­
tomiast znaleźć się środki 
na realizację z a t wi e r- 
dzonych założeń roz­
budowy gdańskich urzą­
dzeń kanalizacyjnych i wo 
dociągowych tym bardziej 
że w dyspozycji miasta są 
środki ludzkie 1 materia­
łowe ku temu Dotrzebiue,

przyszłym przewiduje się... 
aż 4.900 tysięcy zł!

Jest uchwała Prezydium 
Rządu, jeszcze z sierpnia 
1955 roku z kolejnym 668 
numerem, Zobowiązuje ona 
ministra finansów „do za­
pewnienia odpowiednich śród 
ków dla ochrony wód po­
wierzchniowych przed za­
nieczyszczeniem”. Przez 3 
lata znajdowano na jej ureal 
nienie w Gdańsku mniej, niż 
ćwierćśrodki. Lecz przestały 
już one skutkować i na 
pewno nie wystarczą w kry­
zysowym punkcie całego pro 
blemu, który w tej chwili 
zbliża się z coraz wyraź­
niejszą szybkością.

Uwagi niniejsze dedyku­
jemy: ministrom Finansów i 
Gospodarki Komunalnej oraz 
wszystkim posłom Wybrzeża 
w Sejmie. Pieniądze dla 
Gdańska muszą się zna­
leźć!

A. Stanisławski
P. S. Czas już najwyższy, 

aby ze sfery anegdot wysz­
ła budowa odżelaziacza, nie 
kończące się od 4 lat „dzie­
ło” gdańskiego MPRB. Oko­
ło 5 ton żelaza rocznie, tło­
czone do sieci miejskiej i 
naszych organizmów — wy­
starcza aż nadto. Niech wre­
szcie siedziba tego obiektu 
— Dolina Radości przestanie 
bvć ..Dolina Smutku”. A. St.
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Ze Szczecina
ELEWATOR „EWA"

PRACUJE PEŁNĄ PARĄ 
„EWA", największy w Pal- , 
ice 40.000 tonowy elewator ) 
■bożowy w porcie szcze^iń- ) 
(kim, przechodził w okresie S 
Od 10 kwietnia do 15 maja ‘ 
br. swój zwykły remont ro­
czny i dopiero ocl drugiej 
połowy lipca pracuje pełną 
parą.

Poza dostawami zboza im­
portowanego do Polski z 
USA przechodzi także przez) 
elewator znaczna część zbo- S 
ża tranzytowego do NRO.N 
W ciągu ostatnich dwóch ( 
miesięcy przechodziło przez ^ 
elewator ok. 50.000 ton zbo ^ 
ta miesięcznie. Biorąc pod t 
uwagę jego pojemność, wy / 
noszącą 40.000 ton, otrzymu ; 
Je się rotację ok. 24-dnio- 
ęyą. Jak na elewator porto­
wy przygotowany na przy­
jęcie zboża w każdej chwili 
1 to zarówno dla kraju, 
Jak - 1 co ważniejsze — w 
tranzycie, rotacja ta nie 
Je»t zadowalająca. /

Szczecińscy portowcy oba 7 
wlają się, że w najbliższych 
dniach, kiedy rozpoczną się 
także dostawy zboża kra­
jowego i elewatory lądowe 
■ostaną nim zapełnione, mo 
te dojść do sytuacji, że 
statki ze zbożem będą w 
Szczecinie musiały czekać 
na możność wyładunku. Dla 
tego teł — póki czas — 
warto zastanowić się nad 
zwiększeniem rotacji w ele­
watorze „EWA” w Szczeci­
nie i odciążeniu go od 
przyjmowania zboża na uży( 
tik wewnętrzny.

RADZIECKI 
S/S „KADIEWKA”

W REMONCIE
Szczecińska Stocznia Re­

montowa przeprowadza obec 
nie remont kilku większych 
Jednostek morskich. Na u- 
kończeniu są prace przy 
Statku PZM „Brygada Ma­
kowskiego” oraz przy jed­
nostce PLO „MARCHLEW­
SKI”. Statek przechodzi na 
■toczni w Szczecinie remont 
klasowy, obliczony na 38 
dni pracy.

Poza tym trwają prace 
remontowe przy promie to­
warowym . „Świnoujście”, 
przebudowie dwóch jednos­
tek Żeglugi Szczecińskiej: 
„TELIMENIE” i „REKINIE’ 
oraz statkach rybackich.

Ze statków zagranicznych 
remontuje się statek bandę-1 
ry radzieckiej s/s; „KA­
DIEWKA”. Jest to statek — i 
baza rybacka o nośności ok. i 
5000 DWT, tej samej klasy,, 
co PŻM-owskie „Szczecin" i, 
„Gdynia”. Na statku wyko­
nuje się zmianę systemu o- 
paiania z węglowego na rop 
nv oraz prace pokładowe.: 
Remont „Kadiewki” prze- i 
prowadzany jest w ramach i 
ostatnio podpisanej ze Zwiąż ( 
kiera Radzieckim umowy,, 
dotvczącej remontu jego, 
statków w naszych stocz-( 
ulach. (ZAP).

Sprawa eksportu i lokalizacji

Czy Sopotowi przemysł
nie jest potrzebny?

Cieszyć się trzeba, że rozwinęła się dyskusja dookoła 
żywotnych spraw takich miast, jak Sopot. Jak zwykle, 
możemy jednak przy okazji poruszania spraw uzdrowisko­
wych Sopotu, zaniedbanych w ostatnich latach, wpaść w 
drugą krańcowość — zniszczenia pożytecznych placówek 
przemysłowych, które wyrosły tymczasem w Sopocie. A na 
to się właśnie zanosi, Jak wykazuje niżej cytowany przy­
kład Sopockich Zakładów Przemysłu Maszynowego.

W całym kraju i zagranicą jest Sopot znany ze swe­
go molo, plaży, opery leśnej i dawnego kasyna gry, któ­
rego wspomnienie wywoływało rzewne refleksje wśród ob­
cokrajowców, spotykanych na Targach Poznańskich.

Kto by się jednak spo­
dziewał, że w związku z 
nowymi koncepcjami poli­
tyki wewnętrznej państwa 
popierania rozwoju mniej­
szych miast, szczególnie na 
ziemiach nadmorskich, po­
wstał w ciągu ostatnich lat 
właśnie w Sopocie nowy 
przemysł eksportowy — 
sposobem „z cicha pęki” i 
to właśnie w oparciu o no­
we metody organizacji i za­
rządzania przemysłem.

Sopot nigdy nie miał tra­
dycji przemysłowych, miał 
tylko ambicje uzdrowisko­
we. Tymczasem, podobnie 
jak w państwach o starych 
tradycjach przemysłowych, 
typ. we Francji i Włoszech, 
tak i tu powstała zupełnie 
poważna placówka eksporto 
wego przemysłu. Powstała 
w mniejszym polskim mieś­
cie nadmorskim, dając do­
wód, że inicjatywa i prze- 
siębiorczość w nowym mo­
delu gospodarczym należą 
również do kluczowego prze 
mysłu w ramach zaintere­
sowań i zadań rad robot­
niczych.

PRODUKCJA
BRAKUJĄCYCH MASZYN

Kiedy przed rokiem na ra 
dzie robotniczej Sopockich 
Zakładów Przemysłu Maszy 
nowego wystąpiliśmy z pro­
jektem uruchomienia ekspor 
tu własnych, specjalnych^ma 
szyn do końcowej obróbki 
drewna — prezydium tej 
rady i dyrekcja zakładu zro 
zumiała z miejsca i poparła

projekt przestawienia przed­
siębiorstwa na eksport ma­
szyn w puli nadwyżki pro­
dukcyjnej. przeznaczonej do 
zaopatrzenia rynku krajo­
wego w deficytowe maszy­
ny do obróbki końcowej 
drewna.

Chodzi tu o ciężki« ma­
szyny, jak pompy hydrau­
liczne i prasy hydrauliczne 
oraz szlifierki ciężkie 3-wal- 
cowe itp„ nieodzowne w pro 
dukcji sklejek i meblar­
stwa.

Cala załoga nowej fabryki 
— Sopockich Zakładów Prze 
mysłu Maszynowego — włą­
czyła się do wspomnianej 
akcji i w ciągu półtora ro­
ku w trudnych i ciasnych 
pomieszczeniach udało jej się 
zrealizować założenia do no 
wego, ciekawego przemysłu 
eksportowego,

Sopot, stare i sławne wo 
dy, w czasie ostatnich Tar­
gów Poznańskich stały się 
znane nie tylko jako uzdro 
wisko, lecz również jako ko­
lebka nowego przemysłu ek­
sportowego w Polsce, podo­
bnie’ jak już od dawna jest

Gdynia — poważnym konkurentem
Hamburga

morskie, ale Sopotowi rów­
nież się przyda, bo wpływa 
na „podkręcanie" licznych 
mniejszych ośrodków gospo­
darczych i działa bardziej 
©żywiająco, niż stwarza­
nie kosztownych gigantów 
przemysłowych, trudniej­
szych w prowadzeniu i za­
opatrzeniu.

Najwyższy czas, by przej 
rżeć, jak znaczna różnica 
istnieje między rozwojem 
gospodarczym regionu na po 
ludnie od linii Szczecin —■ 
Bydgoszcz, a drzemką gos­
podarczą ziem położonych 
na północ od tej linii, mi­
mo rzucanych haseł i po- 
jedyńczych oraz okresowych 
zrywów, np. w okresie let 
nim, Święta Morza itp.

DZIWNE STANOWISKO

przemysłu nadmorskiego ze 
strony czynników lokalnych 
i terenowych nie ułatwia 
np. eksportu Sopockim Za­
kładom Przemysłu Maszyno 
wego w Sopocie i Oliwie, 
którym ODMÓWIONO W 
ICH SIEDZIBIE LOKALI­
ZACJI, a tym samym zam­
knięto prawo do ekspansji 
i rozbudowy własnych war­
sztatów na dzierżawionych 
od miasta terenach, 

Trudności stawiane rozwo 
jowi sopockiego przemysłu 
eksportowego poruszyły na­
wet „Metalexport“ w War­
szawie —• kluczową centralę 
eksportu maszynowego, któ­
ra jest zaniepokojona o roz 
wój swego eksportu ma" 
szyp drzewnych, doskonale 
zapoczątkowanego przez So

Nowy dziesięciotysięcznik dla PMH

pockie Zakłady Przemysłu 
Brak dostatecznego poparł Maszynowego na M:edzyna­

ci a 1 wnikania w zagadnie- rodowych Targach Poznań- 
nia potrzeb rozwojowych!skich. Dr K.Rakowicz

W ostatnich dniach w Stoczni Gdańskiej odbyło 
się uroczyste podniesienie bandery na „Reymoncie 
— ósmym z kolei dziesięciotysięczniku, zbudowa­
nym dla Polskiej Marynarki Handlowej. _ Statek 
ten, który w zasadzie nie różni się od swoich po­
przedników, posiada jednak szereg ulepszeń i in­
nowacji. M. in. nie widzi się na nim niemal wcale 
galanterii okrętowej wykonanej z metali, ulegają­
cych korozji. Zastąpiono ją estetyczną i praktyczną 
galanterią z nuis plastycznych. Załoga będzie mia­
ła na „REYMONCIE” zagwarantowane maksimum 
wygód, a m. in. kabiny li 2-osobowe. Na statku 
znajduje się także 6 kabin pasażerskich dwu i je­
dnoosobowych. M-s „Reymont” po załadowaniu w 
porcie gdańskim drobnicy wyruszy w rejs do por­
tów Dalekiego W schodu. Załodze statku, w, jego
pierwszym, dziewiczym rejsie życzymy pomyślnych 

wiatrów

Sprawy żeglugowa - portowe 
na odcinku Polska-NRF
Wywiad z senatorem 
portu liamburskiego E. Plate

— Jak ocenia Pan dotych 
czasowy rozwój współpracy

Minister komunikacji w Igo połączenia z Zagłębiem 
rządzie NRF, Seebohm, z po-;RUhry. Minister zapowie- 
czątkiem sierpnia br. na kon!działj iż sprawa ta wyjaśni
lerencjl pranowei w Bonn! najbliższych 2
omawiał sprawę połączenia < 10
portu hamburskiego z sie-1 lat.
cią kanałów Niemiec środko: Minister Seebohm oświad-
wych w celu zapewnienia CZyj (cytujemy za „Ham- 
portowi dobrego kanałowe- burger Aben,dblatt” nr 180):

znane na większą skalę Mon m{ą^Zy żeglugą i portami 
tecatini we Włoszech. NRF i Polski?

ZBĘDNY PRZEMYSŁ — Już ze względów geo-
. graficznych między portami 

Sądzić by należało, że m i a d żeglugą Niemieckiej Re- 
sto Sopot nie będzie trak-pub]iki Federalnej i Fol­
iowało nowego . przemysłu. skj istnieje stosunek współ- 
jako zbędnego „intruza“ w zawodnictwa. To wywodzą- 
swoim onanizmie komunał-|ce s}ę z przyczyn natural­
nym, a zauważy korzyści, nycb współzawodnictwo ńi- 
które wynikają dla miasta gdy jednak nie przyjęło 
przez popieranie rodzimej J f0rm szkodliwych. Przeci- 
produkcji eksportowej, jawnie, już od dawna wytwo 
żeli mu ona przysporzy do-jrZyja sję swego rodzaju 
chodów i obrotów np. z przyj współpraca, dzięki której 
jazdów klientów zagranicz-^urządzenia komunikacyjne i 
nych i dostawców kraj o-! poszczególne linie obu kra- 
wych dla wspomnianegojjów uzupełniają się ku obo 
przemysłu, nie tylko latem, polnej korzyści. W zasadzie 
ale przez cały okrągły rok. istnieje również dzisiaj ta 

Każda podobna akcja oży przyjazna współpraca, pod- 
wić może inne okolice nad- kreślana nie na ostatnim

miejscu przez kontakty i 
wzajemne wizyty admini­
stracji portowych Gdyni i 
Hamburga. My, hamburczy- 
cy. sądzimy, że możemy być 
pożyteczni również dla pol­
skiej gospodarki morskiej, 
szczególnie w zakresie tran 
żytu morskiego i to dzięki 
naszemu znów w pełni wy­
dajnemu portowi i naszej 
obejmującej świat gęstej sie 
ci połączeń żeglugowych.

— Jakie, Pańskim zda­
niem, rysują się dalsze per­
spektywy w tym względzie?

— Kiedy odbudowano fun 
dament, sądzę, że istnieją 
dobre widoki na korzystny 
rozwój stosunków gospo­
darczych i komunikacyj-

Belgia
zbudowała
największą
jednostkę

Stocznia belgijska John Co- 
ckerili w Hoboken wodowała 
tankowiec „CALTEX CAR­
DIFF” o 32.000 t., największą 
jednostkę kiedykolwiek w Bel 
git budowaną. Statek popłynie 
pod banderą brytyjską. Tanko- 
w’ec zbudowano na nowej sto 
czni, która zbuduje dla tego 
samego towarzystwa jeszcze 
dwa tankowce po 45.000 t.

(wt)

nych między naszymi dwo­
ma krajami. Jeśli chodzi o 
ruch towarowy, to widzę — 
jak już zaznaczyłem — mo­
żliwości uzupełnienia bez­
pośredniego ruchu z polski 
mi portami w większym niż 
dotąd stopniu i to drogą 
łamaną poprzez niemieckie 
porty morskie, szczególnie 
Hamburg. Na tym odcinku 
dla gospodarki polskiej mo 
globy być interesujące, by 
polskie barki, przywożące 
węgiel na teren NRF, jako 
ładunek powrotny zabiera­
ły w Hamburgu zamorskie 
surowce i żywność dla Pol­
ski i następnie przewoziły 
je śródlądowymi drogami 
wodnymi do miejsc przezna 
czenia. W żegludze morskiej 
statki polskiej floty handlo­
wej już dzisiaj przyczynia 
ją się do zagęszczenia sie­
ci zamorskich połączeń por­
tów niemieckich i będzie 
tak nadal w trakcie rozbu 
dowy polskiej żeglugi. Jeśli 
chodzi zaś o bezpośrednie 
połączenia między portami 
polskimi i niemieckimi, spo 
dziewamy się dojść już 
wkrótce do przyjaznego po­
rozumienia, które umożliwi 
równorzędne włączenie się 
flot obu krajów do ich ob­
sługi. Trzeba wreszcie wspo 
runięć, że chętnie widzieli­
byśmy wasz piękny statek 
pasażerski „Batory” jako 
regularnego gościa przy na­
szym nowoczesnym nabrze­
żu pasażerskim „Steuben- 
hoeft” w Cuxhaven.

— Czego oczekuje port

hamburski od Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej?

— Nie można jeszcze przewi­
dzieć. co konkretnie oznacza 
wspólny rynek dla gospodarki 
europejskiej w ogólności, W 
szczególności zaś co oznacza 
dla Hamburga. W Każdym jed­
nak razie decydujące znacze­
nie będzie miało to, że połą­
czenie sił gospodarczych sze­
ściu państw, wchodzących w 
skład EWG prowadzi do dal­
szego wzrostu produkcji I spo­
życia i tym samym do roz­
szerzenia handlu z pozoslałyrn 
światem, a nie do zamknię­
cia się za osłoną podwyźszo- 
nych murów celnych. Pod tym 
względem Hamburg występuje 
za natychmiastowym rozszerze­
niem Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej przez strefę wol­
nego handlu 1 Za nieograni­
czonymi stosunkami nandlowy-

ciąganiem nowych zobowią­
zań na bardzo wysokie kosz 
ta budowy nowoczesnego 
statku pasażerskiego 1 dążą 
raczej do tego, by wzmoc­
nić swą pozycję finansową 
przez zwiększenie kapitału 
własnego. Dochodzi da tego 
stojące przed nami rozpoćzą 
cie komunikacji pasażers­
kiej samolotami odrzutowy 
mi, które wptynie w jakimś 
stopniu na żeglugę pasażer 
ską, chociaż na pewno nie 
w tak wielkim, jak tego o- 
bawiają się niektórzy pesy-mł x tymi krajami, które po-1 

zostają jeszcze poza wspólnotą, miści. W każdym razie są-
£e Hamburg Datrzy tu szcze- i , . . , , ___ , . «
golnie uważnie na kraje Eu- dzimy, ze choc samolot od- 
ropy wschodniej, wynika samo rzut0Wy wywoła nowy, do­

datkowy ruch pasażerski, to 
jednak statek pasażerski u- 
trzyma się. Z tego względu 
liczymy się prędzej czy póź 
niej z budową nowych jed-

przez się już z geograficzne 
go położenia portu u ujścia 
Łaby.

— Jaki jest stosunek Ham 
burga do tzw. flag Panho- 
libco?

Pierwsza 
stocznia grecka 
rozpoczyna
pracą

W Lipcu . zakończona, została 
pierwsza faza w budowie sto­
czni koło Scaramanga, 12 km 
na północny zachód od Aten. 
Równocześnie położona zosta­
nie tam stępka pod pierwszy 
statek o 25.000 t. nośności.

Jak wiadomo, przed dwoma 
laty greek' armator N'archos 
otrzymał od rządu greckiego ze 
Zwolenie na budowę stoczni 
pod nazwą „Hellenie Shipy­
ards” Co. Ltd. Niarchos inwe 
Stował tu 8,5 min. dolarów, zaś 
niemniej w ciągu 5 lat zainwe­
stuje tam 20 min. dolarów.

Na obecnie zakończonym od- 
cJnku stoczni budować będzie 
można statki do 33.000 t. nośno 
Id, lecz cała stocznia dostoso­
wana zostanie w późniejszym 
terminie do budowy jednostek 
ał do 63.000 t. Poza tym pow­
stanie tam stocznia remonto-

„Poważną konkurecją dla 
Hamburga jest polski port 
Gdynia, który rozporządza 
obecnie duż,ą zdolnością prze 
ładunkową l stara się ściąg­
nąć do siebie coraz większe 
ilości towarów, szczególnie z 
krajów Europy środkowo­
wschodniej”

Seebohm wyraził żal, że 
zamierzone rokowania z Pra­
gą na temat komunikacji 
Łabą aż do Aussieg dotych­
czas nie doszły do skutku.

(ZAP).
------&-------

Nylonowa...
farba

Na rynku angielskim .połraza 
ła się FARBA NYLONOWA 
DLA STATKÓW DREWNIA­
NYCH, uodparniająca kadłub 
przed wodą, mając równocześ­
nie właściwości konserwujące. 
Farba „CASCOVER” jest odpor 
na na działanie wody i glonów, 
zaś afrykański mahoń konser­
wuje również przeciwko roba-
toWś - W*

Jachty na jeziorze Ostrzyckim

— Hamburg JaKo największy 
port macierzysty niemieckiej nostek pasażerskich przez 
floty handlowej z pewną tros-: . . , , ,
ką obserwował rozwój floty; wielkich armatorów. (ZAr). 
Panholibco, gdyż przez to pow 
stawał konkurent również dla 
żeglugi niemieckiej, której 
przedsiębiorstwa armatorskie, 
silnie obciążone finansowo 
przez odbudowę taboru, nie 
mogły z nim współzawodni-! 
czyć za pomocą normalnych [ 
środków. Z drugiej strony itat' 
ki „tanich bander” w żeglu­
dze trampowej zajmują poważ- j 
ne miejsce w przeładunkach 
towarów masowych portu ham- 
bursKłego. Nie jest to ostat­
nim względem, dla którego po­
wstrzymujemy się od stosowa­
nia środków przymusowych 
przeciwko flocie Panholibco, 
nawet w formie ograniczonego 
regionalnie bojkotu, występu­
jemy zaś za osiągnięciem po­
kojowego porozumienia na pła­
szczyźnie międzynarodowej. Gdy 
by nie miało być ono osiągnię 
te, wtedy armatorzy tradycyj­
nych krajów żeglugowych mu­
szą być postawieni w tej sa­
mej sytuacji dzięki pomocy 
państwa, by podjąć współza­
wodnictwo z równych pozycji 
wyjściowych.

W ubiegłą niedzielę w Wieżycy na jeziorze Ostrzyckim odbyły się regaty że­
glarskie o puchar dyrektora naczelnego Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdy­
ni. W regatach wzięło udział 12 jachtów Stoczni im. Komuny Paryskiej, PLO, 
ZPG i „Dalmoru”. Zwycięsko z regat wyszły załogi gospodarzy. Na zdjęau: ja­
chty na przystani żeglarskiej Stoczni im. Komuny Paryskiej na Jeziorze O- 

strzyckim na moment przed startem Fot. Z. Błażewicz

Wywiad przeprowadził
mgr Paweł Mianecki 

-----@------

Wicekeitsula! 
belgijski 
w Sopocie

Ambasada Belgijska W 
Warszawie zawiadamia, że 
pan Leon Filippi został mia­
nowany wicekonsulem Bel­
gii na województwa gdań­
skie, olsztyńskie, - koszaliń­
skie i szczecińskie.

Kancelaria wicekonsulatu 
mieści się prowizorycznie w

— Jak Pan ocenia rozwój Sopocie przy ul. Bałtyckiej
transatlantyckiej żeglugi pa4 m. 2, teł. 523-64. 
sażerskiej, tj. między USA I  @--
i Europą? Czy po zakupie-j 
niu ,,Hanseaticu” można się 
liczyć z dalszymi większymi 
projektami w tym wzglę- 
dziez ze strony armatorów 
niemieckich?

— Jak już podkreślił nasz 
burmistrz Brauer z okazji 
dziewiczego rejsu „Hansea­
ticu”, oddanie do eksploata­
cji tego statku pod flagą 
niemiecką i z Hamburgiem 
jako portem macierzystym 
traktujemy jako pomyślne 
wznowienie bogatej w tra 
dycję han.burskiej żeglugi 
pasażerskiej. Kiedy jednak 
zostanie uczyniony następ­
ny krok, czyli budowa włas 
nego statku pasażerskiego 
(nr dla Hapagu), nie moż­
na tego jeszcze dziś prze­
widzieć.

Ze względu na fakt, że 
wszystkie wielkie niemiec­
kie przedsiębiorstwa żeglu- 

Igowe są na całe lata moc- 
jno obciążone poważnymi 
kredytami, zaciągniętymi na 

!odbudowę ich linii żeglugo 
\vych, zrozumiałe jest, że 
! armatorzy zwlekają ż za-

M/s »Fryderyk
Chopin«
wrócił z USA

Przed dwoma dniami za­
winął do Gdyni jeden z na­
szych 10-tysięczników m/s 
„Fryderyk Chopin”, który 
odbywa regularne rejsy na 
najmłodszej linii PLO z Gdy 
ni do portów Stanów Zjed­
noczonych. Statek przywiózł 
zza oceanu i wyładowuje w 
Gdyni m. in. 8 tys. bel ba­
wełny amerykańskiej, 3 tys, 
ton kukurydzy, 1000 ton ży­
ta, S70 ton mleka sproszko­
wanego i 400 ton innej drob­
nicy.

Polski statek wyruszy W 
kolejny rejs do Stanów Zjed 
noczonych 12 bm. Zabierze 
on z Gdyni 230 ton ściółki 
torfowej i 170 ton ozdóbek 
choinkowych. Resztę ładun­
ku uzupełni w portach NRF 
i Francji. (wś) ,



MsIfe/A
Nowy, ciekawy 
numer biuletynu 
W&YL

Biuletyny naszego WDTL ma- 
j!\ już wyrobioną dobrą mar­
kę, a mimo to z każdym nu­
merem są chyba jeszcze lep­
sze. Ostatni również przynosi 
szereg interesujących pozy­
cji, przy czym szczególnie wie 
le miejsca poświęcono w nim 
sprawom Wejherowa — w związ 
ku z wystawą kaszubskiej sztu 
ki ludowej, zorganizowanej tam 
* okazji 300-lecia miasta. Wej­
herowo reprezentuje również 
wywiad z Hubertem Suchec­
kim w rubryce sylwetki dzia­
łaczy ruchu amatorskiego.

Biuletyn zawiera też recenzję 
— bardzo pochlebną — W. La- 
chnitta z komedii Niewiarowi- 
cza „Dlaczego zaraz tragedia” 
wystawionej przez zespół ZNP 
W Kwidzynie; wspomnienia z 
wyjazdu zespołu kaszubskiego 
do Rostocku; fragmenty refera 
tu mgr Z. Łozińskiej — „Ta­
niec w procesie wychowania 
młodzieży”; krótkie omówienia 
sztuk — na użytek repertuaro­
wy zespołów amatorskich; ko­
respondencje; kronikę; komu­
nikaty.

Szkoda jedynie, że biuletyn 
WDTŁ-u ukazuje się zazwyczaj 
ze znacznym opóźnieniem, że 
np. numer oznaczony jako lip­
cowy dopiero w końcu sierpnia 
dociera do odbiorców, a wiado 
mości podaje m. in. z czerwca, 
a nawet maja. Gdyby dobry po 
ziom biuletynu połączyć z wię­
kszą jego aktualnością znacznie 
podniosłoby to jego wartość.

[Alwazowskl w Sopocie?
I W najbliższym czasie Klub 
| Marynlstów LP2 rozpocznie sta 
i rania, związane z urządze- 
; niem w Polsce wystawy 
prac Ajwazowskiego — genial- 

! nego malarza - marynłsty rosyj 
I sldego. Będąc w ZSRR nasz 
! przedstawiciel otrzymał, co 
prawda nieoficjalne, ale dość 
wiarygodne potwierdzenie tej i wiadomości. Możliwe, iż w 
przyszłym ■ roku zobaczymy 
część prac malarza z muzeów 
w Teodosii i Leningradzie.

Ewentualna wystawa prac Aj 
wazowskiego uświetni przyszło 
roczny Festiwal Sztuk Plastycz 
nych w Sopocie. (gp) Nr 36 Niedziela, 7 września 1958 r. Rok XIV

Czy 300-lecie prasy w
przypada w roku

Polsce
1961?

Niedawno prasa polska — także i „Dziennik Bałtycki” 
— podała komunikat o rozpo częciu przygotowań do obcho­
du w r. 1961, a więc za trzy lata, 300-lecia prasy polskiej. 
W związku z tym warto przypomnieć kilka faktów. Forma 
niniejszego artykułu będzie początkowo nieco osobista, 
lecz właśnie w ten sposób wygodniej jest mi artykuł ten 
zredagować.

r. 1952 w mieś. „PRO­
BLEMY” (nr 7) 
wspomniałem o wy­

chodzącym w r. 1656 w Gdań 
sku czasopiśmie „Polnische 
Nouveilen“, przynoszącym 
dwa razy w tygodniu wia­
domości z pozagdańskich 
ziem Polski. W tymże roku, 
1952, w mieś. „PRASA POL 
SKA” (nr 8) L. Zbigniewski 
w artykule pt. „Fałsze i 
prawda o „Merkuriuszu Pol­
skim” Gorczyna” powołując 

(i) się na moją wzmianką w

Nasza ocena

Trzy wystawy sopockie

mianowicie aż na r. 1618, 
w którym słynny drukarz 
gdański Andrzej Hünefeld 
zaczął wydawać w morskiej 
stolicy Polski „Wöchentliche 
Zeitung aus mehrerlei Or­
ten“, czasopismo ukazujące 
się dwa razy tygodniowo. A 
więc był to dziennik, bo 
wg uznanej obecnie w pra- 
soznawstwie polskim defini­
cji „dziennik“ jest to pismo 
ukazujące się częściej niż 
raz w tygodniu.

Następnie podałem — tak 
jak i w wypadku powyższej 
wiadomości idąc ściśle za 
przypisem I. Fabiani-Ma- 
deyskiej zamieszczonym w 
wydanym w r. 1953 tłuma­
czeniu części II „Dziennika 
podróży do Polski“ K. Ogie­
ra — że w latach 1630—40 
w Gdańsku wychodziły jut 
trzy czasopisma: jedno bez 
tytułu — dwa razy w ty­
godniu (wydawane przez te­
goż Hünefelda), drugie pt. 
„Bericht durch Pommern“ 
— również dwa razy w ty­
godniu (wydawcą był Jerzy 
Rhete, drukarz Rady Miej- 

abstrakcyjnie lapidarnej nar skiej) i trzecie pt. „Reichs- 
racji, dramatycznego skon- zcitung Uber Breslau“ (wy-

„Problemach” i uznając za­
wartą w niej wiadomość za 
udowodnioną — początki 
czasopiśmiennictwa na zie­
miach polskich przesu­
nął z r., 1661, w którym 
się ukazał „Merkuriusz Pol 
ski“, na rok 1656, w którym 
ukazały się „Polnische Nou- 
vellen“.

W r. 1953 znów w „Pro­
blemach“ (nr 10) ogłosiłem 
artykulik, w którym poda­
łem, że początki te należy 
przesunąć jeszcze bardziej,

trastowania form. I dziwacz' dawcą był również Rhete).

Tegoroczny, XI Festi-. Tatrach, pozostawił doro- 
wal Sztuk Plastycznych bek zadziwiający ilością, a 
w Sopocie zbliża się ku co ważniejsze dojrzałością. _..... .
końcowi. Otwarto wlaś- Nie trzeba też zapominać,! ne spostrzeżeniej Artysta w o isśnvm , 
nie ostatnie wystawy — . ,u Jednym z tych
pośmiertną Andrzeja Wró\ 
blewskiego, Edwarda Ma 
tuszczaka, malarza pol­
skiego pochodzenia mie­
szkającego w Paryżu i 
Jonasza Sterna — pro­
fesora ASP to Krakotcie,

numerze „Rejsów“, red. 
W. Mężnicki podał wyniki 
zbadania znajdującego się 
w Archiwum Gdańskim do­
kumentu z 24. X. 1656 r., 
będącego zezwoleniem Rady 
gdańskiej na wydawanie ga­
zety w języku polskim,
• Dokończenie na str. 6

Kocham zielone katedry 
lasów, gdy brzask mgły rozwiewa 
i słońce — jak uśmiech Fredry 
jak złoty marsz Prokofiewa 
i cień gałęzi na szybie 
i nocne w ogrodzie świerszcze 
i morza smolne i rybie 
zapachy i deszcz i wiersze.

Ale najmocniej posępny
wiatr kocham, który uderza
za oknem mym w czarne bębny
pochmurnej nocy wybrzeża
i uczy buntu zgarbione
sosny, co klęcząc w pokorze
bełkoczą stoą antyfonę
nad mrocznym i gniewnym morzem.

FgĄMOłlgg «MlUCOWilCj
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Noialki na gorqco
przy 40° w cieniu
(Korespondencja własna)

A NDRZEJ Wróblewski
należał do grupy mło­

dych malarzy, którzy swoją 
twórczość rozpoczęli po woj 
nie. Ten fakt ma bardzo 
zasadnicze znaczenie. Widzi 
my to na wystawie. Liczne 
kartony i płótna ze scenami 
„Rozstrzeliwań“ mówią bar 
dzo dobitnie o przeżyciach 
młodych twórców.

Sztuka Wróblewskiego jest 
obsesyjna. Młody artysta 
nie może wyzwolić się z wo 
jennych przeżyć. To deter­
minuje także formalne śród 
ki, jakićh używa. Stara się 
pokazać świat w sposób o 
biektywny — tak jak widzi 
Bez upiększeń i estetycznej 
zadumy. Swat, w którym 
można mordować, rozstrze 
liwać ludzi, nie jest piękny. 
Jest brutalny, surowy. Taką 
też jest sztuka Wróblewskie 
go. Rysunek jego jest lapi­
darny, kreska brutalna i 
nieefektowna. Lecz w tym 
zobiektywizowaniu jest coś 
* abstrakcyjnych rozwiązań.

Istotnie. Sztuka Wróblewskie 
go wyrosła i buntu. Z buntu 
przeciwko wojnie i przeciwko 
tym kanonom nauczania, któ­
re zwykliśmy nazywać akade­
mickimi. Ten młodzieńczy bunt 
wyszedł na zdrowie Wróblew­
skiemu — artyście. .Jego sztuka 
stała się samodzielna, odkryw­
cza. Młody artysta niejednokro 
tnie w swojej pracy potyka się 
— jest to naturalne. Ale te ar 
tystyczne klęski wzbogacają 
go. Od „DWORCA NA ZIE­
MIACH ODZYSKANYCH” z 1S49 
roku do ostatnich „SZOFERÓW

Matuszczak — Noworodek 
gwasz

Andrzej Wróblewski — Matki — olej

że Wróblewski byl jednoczę tych matematycznie niemal 
śnie historykiem sztuki, kryjwyważonych, wysmakowa- 
tykiem plastycznym i akty-,nych kolorystycznie kompo- 
wnym działaczem politycz-!zycjach bezprzedmiotowych, 
nym. Pozostawił przeszło 3 będących samym tylko ko- 
tysiące prac, z których ma-|lorem i formą, jest bardziej 
leńką tylko część oglądamy'przekonywający niźii w ob- 
na wystawie — prac, której razach z okresu poprzed- 
zyskają mu trwale miejsce .niego.
w naszej sztuce. | Sztuka Matuszczaka repre

rDWARD Matuszczak na ftuje dobry poziom euro- 
Łleży do starszego niż.Pejskiego malarstwa. Nie 

Wróblewski pokolenia. U-des* *° iak’-eś objawienie, 
czyi się także w Krakowie. Artysta należy do parys-

czaso-
pism, chyba o owym bez ty­
tułu lub o „Bericht durch 
Pommern“, wspomina pod 
datą 7. IV. 1636 Ogier w 
swym „Dzienniku“. Pisał on, 

i że „poszła pogłoska po ca- 
j łym mieście (tj. po Gdań- 
! sku) i w nowinach ty­
godniowych (w orygi­
nale: „in relationibus hebdo- 

; madarris“) to wydrukowa- 
, no, iż w owym miasteczku, 
gdzie poseł angielski (Jerzy 
Douglas, mediator na roko- 

, waniach polsko-szwedzkich 
jw Sztumskiej Wsi) zamknął 
! oczy, dzwoniły same przez 
! się dzwony kościelne owego 
dnia przez wiele godzin. Nie 
była doprawdy ta pogłoska 
bajką, jak to widoczne z jej 
zaświadczenia“. (Oto potęga 
prasy — zwróćmy przy oka­
zji uwagę bajka zaświadczę 
na przez prasę... nie jest baj 

;ką!)
j A więc w r. 1618 (pierw­
szy druk gazetowy ukazał 
się w r. 1609 w Norymber­
dze, w r. 1615 zaczął wycho­
dzić „Frankfurter Journal“, 
w r. 1621 w Anglii „Weekly 
News“, w r. 1626 „Berliner 
Zeitung“) mieliśmy w Pol­
sce „WÖCHENTLICHE ZEI 
TUNG“, a w latach 1630—40 
między innymi „BERICHT 
DURCH POMMERN“ iw r. 
1G31 zaczęły wychodzić np. 
francuskie „Nouvclles ordi- 
naires“).

Jednak samodzielną twór 
czość rozpoczął na obczyź­
nie. Z Polski wygnała go 
wojna. Przez Rumunię do-

kiej grupy „Realite nouvel- 
Ie“, do pokaźnej rodziny ab­
strakcjonistów.

Na wystawie widzimy tyl
tarł do Francji i na Bli.s-jko maleńki szczątek jego 
ki Wschód. Organizował najbogatego dorobku i to może 
wet uczelnie plastyczne dla być trochę krzywdzące arty
Polaków w Bagdadzie i Je­
rozolimie. Tam zetknął się 
też z bogactwem sztuki sta-

stę. A szkoda. Matuszczak 
jest bowiem malarzem in­
teligentnym, wrażliwym, a

rożytnej — ze sztuką Azji, jego twórczość jest na pew- 
Afryki, Egiptu. ino ciekawa.

Odkryć to można w po- /'"NSTATNIM krakowiani- 
kazanych na wystawie gwa-| '^nem, wystawiającym w 
szach z tego okresu. Mimo;Sopocie jest profesor Kra 
nowoczesnej deformacji ma- kowskiej Akademii. znany 
lowane są one w konwen-jw Polsce malarz awangar­
dach sztuki Egiptu i Chał dowy Jonasz Stern. Wysta nmosz?M?”,IEwróbTewfkiŁNdoA- dei. Mocne, soczyste kolory,jwia obrazy stanowiące do­

konał olbrzymiego skoku. Po- 
»lugując się środkami najprost 
gzymi — prostą kreską i jed­
nym lub dwoma kolorami —
tworzy obrazy, które wstrząsa­
ją iiją wymową.

Miody artysta, zmarły tra 
gicznie w 1957 roku pod­
czas samotnej wycieczki w

kładzione sylwetowo, czasa-jrobek ostatnich lat. 
mi jakieś poszukiwania fak! Stern należy od lat do gru- 
turalne, próby ekspresyjnej pv krakowskiej - stowarzy 
lapidarności.

W miarę doświadczeń sztu 
ka Matuszczaka przeobraża 
się. Od kubistycznej defor­
macji do paondrianowskiej

szenia malarzy zajmującego 
się przeszczepianiem na nasi 
grunt zdobyczy i doświad­
czeń malarstwa europejskiego. 
Do grupy tej należą m. in.

• Dokończenie na sir. 6

A jak było ze wspomnia­
nym na początku cza­

sopismem „Polnische Nou­
veilen“? W r. 1954, w 12

nj Moskwy na Krym je-
^ dzie się pociągiem po­

śpiesznym równo 34 godzi­
ny. Z uwagi na obszar 
ZSRR, to mniej więcej ty­
le, co z Gdyni do Koście­
rzyny. Droga do tego uro­
czego zakątka prowadzi po­
przez Ukrainę i nie należy 
do specjalnie ciekawych, a 
nieliczne osobliwości, to o- 
gromne pola uprawne, któ­
re nieraz ciągną się na 
przestrzeni dziesiątków ki­
lometrów. Przeważają lany 
pszenicy, gryki, kukurydzy
i słonecznika. Pola słonecz­
nikowe są van goghowsko 
żółte i przyporcrnają ja­
kieś baśniowe lasy. Charak 
terystyczne dla współczes­
nego stepowego pejzażu u- 
kraińskiego są liczne linie 
przewodów wysokiego na 
pięcia. Co pewien czas wy 
strzelają w stepie ogromne 
kominy fabryczne. To tak­
że zupełnie nowy szczegół 
w pejzażu stepowym.

Do Zaporoża podjechaliś­
my wieczorem — wrażenie 
kolosalne. Jak sięga hory 
zont — kominy, kominy i 
czerwone punkciki dyszą 
cych martenów. Potem po­
ciąg jechał nasypem wzdłuż 
Kaehowskiego morza. Do 
prawdy, aż trudno uwie­
rzyć że człowiek tak ujarz­
mia przyrodę. Morze osią­
ga długość 220 km, średnią 
szerokość około 30 km i 
głębokość 5 m.

PRZEDPOŁUDNIEM do-
jechaliśmy do Simfe- 

ropola — to już KRYM i 
końcowa stacja kolejowa. 
Droga na południowy brzeg 
Krymu prowadzi przez sta­
ry łańcuch górski. Przez 98 
km jazdy autobusem odczu­
wałem jedynie zakręty i za 
kręty. Od tego szalonego 
kręcenia się po serpenty­
nach niektórzy ze współpa­
sażerów zachorowali na naj

bardziej autentyczną... cho­
robę morską.

W POSZUKIWANIU
CIENIA I MORZA

Ale oto zbliżamy się do 
JAŁTY największego o- 
środika turystycznego na 
Krymie. To już kres mo­
jej podróży. Z Jałty na wy 
cieczki do okolic można wy 
bierać się jedynie dostęp­
nymi tu środkami lokomo­
cji: pieszo, autobusem lub 
kutrem żeglugi „moskito- 
wej“ (mała przybrzeżna że­
gluga pasażerska). Jałta 
tworzy obszerny trójkąt; je 
den z jego boków sięga do 
morza — to centrum mia­
sta, dwa pozostałe doty­
kają łańcucha górskiego, 
przy czym jeden z nich o- 
bejmuje dzielnicę tatarska 
z charakterystyczna wschód 
ni a architektura. Tam też 
znajduje się większość ea- 
dów, gajów z roślinnością 
śródziemnomorską i ogro­
dów warzywnych. To zielo­
ny i słodki spichlerz Jałty. 
Pozostały bok trójkąta jest 
wypełniony bezlikiem do­
mów wczasowych, sanato­
riów. hoteli, pensjonatów i 
nanratek książęcej i ary­
stokratycznej kultury.

Sezon wypoczynkowy w Jał­
cie rozpoczyna się w marcu ł 
trwa do listopada włącznie. 
Przez okres 8 miesięcy wypo­
czywa tu około 3 milionów o- 
sób. Aby zapewnić tej masie 
racjonalny i zdrowy odpoczy­
nek, Jałta dysponuje doskona­
le rozbudowaną siecią placó­
wek komunalnych. Restauracje 
samoobsługowe, jadłodajnie i 
dobrze zaopatrzone bufety znaj 
duje się tu niemal na każdym 
kroku, a trzeba podkreślić, że 
już dwudniowa przerwa w do­
wozie żywności mogłaby tu spo 
wodować poważne komplikacje. 
Żywność dowozi się samocho­
dami, samolotami i drogą mor­
ską. Sklepy wszystkich branż 
są doskonale zaopatrzone. Na­
wet smakosze piwa mogą w 
Jałcie dostać codziennie świeże 
niemieckie lub czeskie piwo pil 
zneńskie. Owoców oczywiście 
w bród. Wybór ogromny — po 
cząwszy od jabłek, a zakończy­
wszy na świeżych, lepkich fi-

Dzielnlca tatarska w Jałcie.
płonę do skał pełne Wąskie uliczki, mnóstwo schodków 1 białe donikł przyle­

pą swoistego «oku Fot. G. Pisarewiez

i gach. Owoce w tym roku nie 
są jednak tanie, wpłynęły na 
to długotrwające chłody. Tera* 
jednak jest w Jałcie ciepło, a& 
za ciepło. W południe słońee 
praży, jak rozgrzana aluminio­
wa patelnia. Miasto wówczas za 
pada w sen, ludzie szukają cie 
nia i morza.

PLAŻE ZE ŻWIRU
TT'RYMSKIE plaże mają 
■^•swoisty urok, odbywa się 
na nich nieprzerwanie rewii 
kształtów i najbardziej wy­
szukanych kostiumów plażo­
wych. Określenie „plaża“ 
łączy się zawsze z łachą syp 
kiego piasu, łagodnym spad 
kiem dna. W Jałcie jest zu­
pełnie inaczej. Plaża, to o- 
gromne naturalne wysypisko 
żwiru wyokrąglonego ryt­
micznymi . uderzeniami fan 
Przey/ażają kamienie wiel­
kości pięści, są czarno-szare 
i okropnie gorące. Leżeć i 
chodzić po nich niesposób.

Na wszystkich płatnych, sana­
toryjnych 1 hotelowych plażach 
są ustawione drewniane prycze. 
Jest ich mnóstwo, ale zawszo 
za mało. Ostatnio władze miej­
skie przeznaczyły transport 1.309 
prycz na plaże dzikie, oczywiś­
cie bezpłatnie. Proszę sobie wy­
obrazić, co się wówczas działo. 
Już od 4 nad ranem ciągnęli 
ludrie na plażę w błogiej na­
dziel, że zajmą sobie pryczę.

M A urlop do Jałty zjeżdża- 
^ ją ludzie ze wszystkich 
republik radzieckich. Nie 
brak tu także turystów za­
granicznych: Polaków, Cze­
chów, Niemców. Bułgarów 
i Chińczyków. W czasie swe 
go pobytu spotkałem także 
w Jałcie delegację arabską, 
kilku Wietnamczyków i je­
denastu Hindusów. „Śmietan 
ki“ niewiele. W Jałcie odpo­
czywają ludzie średnio za­
możni, a ci inni spędzają urlo 
py przeważnie w Soczi, Su- 
chuni i Jewpatorii. Nie spot 
kalem w Jałcie ani jednego 
kołchoźnika. Wszyscy urlo­
powicze pochodzą z miast 
centralnych i uralskich i za- 
uralskich ośrodków przemy­
słowych.

KALEJDOSKOP ft 
RAS LUDZKICH * 1

ULICE Jałty zaludnia­
ją się począwszy od 
4 po południu. Na 

Nabrzeżnej im. Lenina — 
popularnym deptaku — ist 
ny kalejdoskop ras ludz­
kich. Równie różnorasy J 
różnobarwny t!um odwie­
dza jedyny w Jałcie sklep 
komisowy.

W tym roku po raz pierw 
szy władze miejskie wyda­
ły zarządzenie, na mocy któ­
rego wolno obcokrajowcom 
oddać do sprzedaży komiso 
w ej po dwie jednakowe rza 
czy. W komisie więc tłok. 
Sprzedawcy mają pełne rq 
ee roboty. Zbyt doskonały. 
Najbardziej poszukiwane no 
winki mody damskiej oraz 
nylonowe komplety i koszu­
le, oczywiście jak najwięk­
szych rozmiarów. Wysokość 
cen w duże; mierze zależy 
cd rozmiaru danej sztuki. 
Nie ma w tym nic dziwne 
go, bowiem większość ko­
biet radzieckich, to kobie­
ty „przy kości" z obfitym 
biustem. Sprawiedliwości 
należy jednak uczynić za­
dość, więc stwierdzam — ko 
biety radzieckie, a w szcze­
lności leningradki, mo-
• Dokończenie na str, 4 i
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Na rynku księgarskim ukaza­
no się ostatnio kilka ciekawych 
pozycji z dziedziny popularno- 
naukowej:

Rene Descartes — Medytacje 
O pierwszej filozofii — tłum. z 
jęz. francuskiego, PWN 1953, 
•tir. 120, zł 12.—

Praca ta jest popularnym wy 
iganiem jednego z podstawo­
wych dzieł filozofii światowej.

Dialogi Platona — tłumaczył 
Wł. Witwicki — PWN 1958 — 
Cena 20.— zł.

Jest to kolejny, siódmy tom 
•puścizny piśmienniczej Wł. 
Witwickiego, który tłumaczył 
niezrównaną prozą polską, opa­
trując ^przyswajane nam dzieła 
przypis ami, wpr ow adza j ąey mi 
czytelnika w tak bliski i znany 
mu świat hellenistyczny — dia­
logów Platona.

Władysław Pociecha — Królo­
wa Bona — Czasy i ludzie Od­
rodzenia, tom III — PWN 1958, 
*tr. 260, zł 66.

Jest to kolejny, trzeci tom 
(dwa pierwsze wyszły jeszcze w 
1942 r. i obejmowały: dzieciń­
stwo królowej Bony i pierwsze 
dziesięciolecie jej pobytu w 
Polsce) pracy Władysława Po­
ciechy, najwybitniejszego znaw­
cy epoki Odrodzenia w Polsce, 
zwłaszcza ówczesnych stosun­
ków politycznych.

P. Genaud — Niebezpieczeń­
stwo pierwiastków promienio­
twórczych — tłum. z jęz. fran­
cuskiego, PWN, str. 137, ilustr., 
Ił 10.—

O niebezpieczeństwie promie­
niowania 1 środkach ochrony 
przed nim mówi ta praca P. 
Oenauda. Zakres zastosowania 
pierwiastków promieniotwór­
czych zwiększa się z każdym 
dniem i jądrowe reaktory ter­
miczne staną się juz wkrótce 
niewyczerpanym źródłem ener­
gii- Jednakże wszystkim tym 
zastosowaniom promieniowania 
towarzyszy emisja promieni 
•zkodliwych dla człowieka. W 
miarę posuwania się więc ludz­
kości w głąb ery energii jądro­
wej możliwości niebezpieczeń­
stwa będą wzrastały.

Toteż powstała konieczność 
najpierw zajęcia się zbadaniem 
natury tego niebezpieczeństwa, 
a rfastępnie poznania sposobów 
zabezpieczenia się przed nim. 
Nowoczesna radiobiologia, której 
podstawowe elementy wyłożono 
w niniejszej pracy, dla umoż­
liwienia zrozumienia biologicz­
nego działania promieni jonizu­
jących, stara się sprostać temu 
zadaniu.
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Zabytki Pomorza Gdańskiego (7)

Sensacyjne 
przygody

egzotyczne 
w Indochinach

trojga młodych ludzi: Pola­
ka, Anglika i Amerykanki 
stanowią treść książki Wi­
tolda Arciszewskiego „W PO 
GONI ZA SZMARAGDOWĄ 
GWIAZDĄ”, która ukaże 
się w grudniu br. nakła­
dem naszego Wydawnictwa 
Morskiego. Akcja powieści 
rozgrywa się w 1904 r. 1 
główny jej wątek stanowi 
pogoń za piękną Daisy, któ 
ra zostaje porwana. Autor 
prowadząc bohaterów prze* 
całe lndochiny przy okazji 
zapoznaje czytelnika z tam 
tejszym krajobrazem, roślin 
nością, zwierzętami, życiem 
tubylczej ludności przy 
czym wszystkie podane
przez niego wiadomości na 
ten temat mają rzetelną
wartość naukową.

Poniżej drukujemy właś­
nie fragment tej powieści, 
którą w wydaniu książko­
wym uzupełniają ilustracje
Waltera Napieralskiego.

r\AISY zapuściła się te- 
U raz w głąb ruin., idąc 

napotkaną galerią.
Galeria ciągnęła się da­

leko i doprowadziła ją do 
ogromnego podwórca o 
kształcie sześcioboku, oto­
czonego dość dobrze zacho­
wanymi ścianami. W każdei 
ze ścian znajdowała się bra 
ma, strzeżona przez dwa 
kamienne skrzydlate smoki. 
Na podwórzu rosło kilka ba 
nyanów, które wytworzy­
ły lag pni dodatkowych, tak, 
że niepodobna była odróż­
nić, gdzie kończy się jedno, 
a zaczyna drugie drzewo. Ca 
łość robiła wrażenie wiel­
kiej świątyni z zielonym 
sklepieniem, wspartej na nie 
zliczonych kolumnach. I tu 
pełno było „świętych” małp, 
uganiających się po gałę­
ziach. Były też i pawie — 
nie wiadomo — dzikie, czy

swojskie, spacerujące po zie 
mi i wzlatujące na drzewa 
oraz wręby murów. Przenik 
liwy ich krzyk mieszał się 
z wrzaskiem małp.

Daisy przeszła pod jedną 
z bram i wstąpiła w chaos 
przejść, gzymsów, na półroz 
walonych ścian i dziedziń­
ców. Idąc tak i rozglądając 
się uważnie, aby nie zbłą­
dzić, ujrzała znów mur, o- 
kalający ruiny. Przed nią, 
nieco w lewo, czerniało wej 
śeie do podziemia, prowa­
dzącego — jak się zdawało 
— w kierunku muru.

— A może to jest podzie 
mne przejście, którym mo­
żna wydobyć się na zew­
nątrz? — pomyśląła. —War 
to by się przekonać.

Pochyliła się i zajrzała w 
otwór. Wiodły tam pozapa- 
dane i poobijane stopnie, 
znikające pod łukowatym 
sklepieniem. Wionęło z nich 
pleśnią i grobem.

Daisy zawahała się.
- Nie sposób iść tak po 

ciemku; mogę wpaść w ja­
ką studnię i nikt by nawet 
nie wiedział, co się ze mną 
stało.

Przypomniała «obie, że w 
ciemnej sieni oddzielającej 
jej pokój od łazienki, pali 
się zawsze lampka oliwna.

Trzy wystawy sopockie
Maria Jarema i Tadeusz Kan 
tor. Stern, mimo że bardzo 
Interesuje się prądami piasty 
eznymi w Europie, ma wła­
sną filozofię i bardzo osobi­
ste poglądy na malarstwo i 
jego społeczną rolę. Ostatnio 
pracuje np. nad serrografią, 
wypracowaniem metody, dzię 
ki której można by otrzymać 
* jednego obrazu serię rów­
nie doskonałych i co najważ­
niejsze tanich obrazów, łatwo 
dostępnych dla przeciętnego 
śmiertelnika.
Twórczość Jonasza Ster­

na wywodzi się z pierwiast

własną wizję — nie podda­
je się prądom i modom. Je­
go sztuka jest trudna; zmu­
sza do myślenia, d>o głębo­
kiego zastanowienia się.

Obok obrazów olejnych 
pokazał też serię doświad­
czeń z monotypią — trudną 
techniką, stojąca na pogra­
niczu malarstwa i grafiki, 
Znalazł już wielu naśla­
dowców, ale zwłaszcza jego

parni i pawiami. Dalsza dro 
ga nie nastręczała trudno­
ści.

DO obiedzie przeczekała
* porę największego upa 

łu 1 gdy słońce obniżyło się 
do połowy, powróciła do 
podziemnego przejścia, żabie 
rając z sobą lampkę i pu­
dełko zapałek, które miała 
wśród swoich rzeczy.

Zapaliła światło i wstrzy 
mując dech poczęła scho­
dzić po pokrytych pleśnią i 
grzybami schodach.

Roje skrzydlatych Istot, 
wyrwanych ze snu, poruszy 
ły się i bezszelestnie kotło­
wały w ciasnej przestrzeni, 
aż powiew błoniastych skrzy 
deł muskał jej twarz.

— Nietoperze! — pomyś­
lała i szła odważnie na­
przód czując, że serce bije 
w niej trochę prędzej niż 
zawsze.

Spoglądała raz po raz pod 
nogi, obawiając się, że tu 
może czaić się zasadzka. 
Drżący płomyk lampki o- 
świecał mroczną czerń cho­
dnika. Nikły blask kładł się 
na połyskujące wilgocią ścia 
ny i migotał w zawieszo­
nych na niskim pułapie kro 
piach wody.

Schody skończyły sięwprę 
dce i korytarz ciągnął się W

niemal niczym od czaszki, 
napotkanej w korytarzu. 
Tam, gdzie powinna znajdo 
wać się twarz, szarzała nie 
wyraźna plama, pokryta ja­
kimś mchem. Czarna cze­
luść znaczyła usta, z któ­
rych dobywał się bełkotli­
wy, lewo dosłyszalny char- 
kot. Tylko para czarnych 
oczu płonęła nlesmowitym 
blaskiem, nadając siedzące 
mu półtjupowi wygląd ży­
wej istoty.

Wyschła, koścista ręka, z 
zakrzywionymi jak szpony 
palcami, sterczała ku górze 
z wyrazem straszliwej, choć 
bezsilnej groźby.

W oczach widma, wpija­
jącego się w twarz dziew­
czyny, zebrało się tyle dzi 
kiej nienawiści, gniewu i 
wstrętu, że Daisy serce po­
nownie zamarło w pier­
siach.

Nie rozumiejąc znaczenia 
bełkotu, pojęła mowę zieją 
cą z oczu i z ruchów ręki, 
które mówiły:

•— Po co tu przyszłaś, isto 
to nieczysta i przeklęta! Po 
co zakłócasz spokój umar­
łym i tym, którzy jeszcze 
umarłymi nie są, ale już 
żyć przestali? Po co? — po 
co? — po co? Zgiń stąd, 
przepadnij! — 1 bądź prze-: 
klęta... przeklęta... przeklę-1 
ta...

Wyschnięta ręka — badyl 
chwiała się, rzucając nikły 
cień na ścianę niszy. Potem 
zdawała się wydłużać, się- j 
gać aż ponad głowę Daisy,] 
jak gdyby miała wpić się za; 
krzywionymi palcami w jej . 
mózg.

Jakiś klekot kości powsta j

Ha wzgórzu zamkowym
w Skarszewach

Wielowiekowa przesz- tworem późniejszym, być 
łość miasteczka' Skar- może pochodzącym z cza 
szewy w pow. kościer sów przynależności Skar- 
skim przypomina dziś je- szew do Krzyżaków, któ- 
szcze średniowieczny u- rzy w 1370 r. wykupili 
kład wąskich, krzyżują- wszystkie posiadłości Jo- 
c.ych się z sobą uliczek, annitów. Od powrotu Po- 
znaczne partie dość do- morza do Macierzy, _ a 
brze zachowanych mu- więc od XV stulecia mie- 
rów obronnych, gotycka ścila się w zamku siedzi- 
fara i fragmenty murów ba starostwa skarszew- 
dawnego zamku, przebu- skiego, które dzierżył za- 
dowanego w XIX w. na. zwyczaj każdorazowy wo- 
magazyn, a następnie na jewoda pomorski, rezy- 
obiekt mieszkalny. dujący w sąsiednim Ny-

Zamek obronny stanął gucie.

Przyjdę tu po połud- dół po łagodnej pochyłości,
niu z lampką. Teraz trzeba 
wracać.

CZŁA znów przebytą dro 
^ gą, odnajdując w pa­

mięci zauważone poprzed­
nio szczegóły.

W pewnej chwili znalazła
„Trwanie“ jest dziełem nie sią u wylotu długiej alei,

utworzonej z dwóch szere­
gów posągów, wyobrażają­
cych postacie ludzkie.

•— Skąd się one wzięły? 
— zawołała zdumiona. — 
Musiałam zmylić drogę.

Stanęła niezdecydowana. 
Wracać i szukać znanej so­
bie drogi, czy iść dalej na 
los szczęścia? Wybrała to 
drugie.

Poszła w głąb alei, zakoń­
czonej leżącą w gruzach bra 
mą. Dalej było znów podwó 
rze, lecz znacznie mniejsze

Wmmmm' %
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Janosz Stern — kompozycja — olej

ków abstrakcjonizmu. Dzię- powtarzałnym i trudnym do 
naśladowania.

Festiwal Sztuk Plasty­
cznych się kończy. Trzy 
ostatnje wystawy są moc­
nym jego akordem.

Andrzej Demar

umożliwiającej odpływ wo­
dy. Pomimo, że Daisy stą­
pała bardzo lekko, odgłos 
jej kroków rozlegał się wy 
raźnie. Gdy się zatrzymała, 
słyszała szmer kropel, spa­
dających na podłogę oraz bi 
cie własnego serca. Kwaśny 
zapach stęchlizny j pleśni 
tamował oddech.

— Musi tu być jednak ja­
kiś dopływ powietrza, sko­
ro można oddychać, a lamp 
ka pali się normalnie — po 
myślała dziewczyna.
r* OS okrągłego zalśniło 
^ pod jej nogami. Zniży­

ła światło i cofnęła się mi­
mo woli. W sarkastycznym 
uśmiechu szczerzyła ku niej 
zęby czaszka ludzka, pożół­
kła ze starości. Czarne jamy 
oczodołów patrzyły ną nią i 

od tego, na którym rosły fi- zdawały się mówić Memen- 
gowce. Po lewej stronie sta to mori. 
ła nieźle zachowana fasada

Przebudowany na magazyn 1 mieszkania zamek w Skar- 
sze wach

w Skarszewach najpraw- Zamek skarszewski pod 
dopodobniej już pod ko- względem obronnym usy- 
niec XII stulecia jako sie tuowany był niezwykle 
dziba komtura rycerskie- korzystnie. Wzniesiono go 
go zakonu Joannitów. Na bowiem na stromym cy▼ 
Pomorzu Gdańskim zakon plu, oblanym z trzech 
ten osadził książę Grzymi stron wodą bystrej rzeki 
sław, nadając im aktem z Wietcisy. Na szerszej, pę­
dnia 11 listopada 1198 r., wschodniej części cyplu 
wystawionym na zamku rozbudowało się miasto, 
w Swieciu, smaczne po- Niewielka powierzchnia 
siadłości w okolicy Lu- cypla decydowała o skro- 
bieszewa, Skarszew i Sta mnych rozmiarach budo- 
rogardu. wli. Zamek miał być oto-

Pierwsza, zapewne dre czony wałem. Zabudowa- 
. , , , . . ,, . , wniana forteczka Joanni- nia gospodarcze mieściły

; h tów zniszczona została się u podnóża wzniesie- 
przez Prusów, podejmu- nia w zakolu Wietcisy, a 
jących w XIII w. częste młyn zamkowy na wy- 
napady na posiadłości spie, po pn. stronie wzgó 
książąt pomorskich. Na- rzn fortecznego. Z miasta 
stąpną wzniesiono podob prowadziła do zamku 
no w 1272 r., brak jest główna ulica, kończąca 
jednak jakichkolwiek da sią przy moście zwodzo­
nych o jej wyglądzie i ma nym nad głęboką fosą, 
ternie, z jakiego została oddzielającą teren miej- 
wybudowana. Zachowane ski od dziedzińca zamko 
do dziś partie murów żarn wego. 
koujych i dwie sklepione Tekst i zdjęcie:

^ piwnice są z pewnością F. Mamuszka

wybiegł z mrocznych nisz ij 
wypełnił grotę.

Z przeraźliwym krzykiem !
Daisy rzuciła się do u- 

cieczki. Biegła na oślep, pa 
dając na kamienną posadz­
kę. zrywając się z zapar­
tym tchem, okryta zimnym 
potem i znów biegnąc. Za 
nią leciały odgłosy podobne 
dr. tupotania wielu drob­
nych nóżek, jakieś śmiechy, 
upiorne, szaleńcze...

WITOLD ARCISZEWSKI

300-lecie prasy w Polsce
® Dokończenie • ze str. 5 skiego czasopisma w języku

polskim.redagowanej przez księga­
rza gdańskiego Jabuba Weis 
sa, a drukowanej w oficy­
nie wdowy Anny Rhe^et. O 
wydawaniu tej gazety 
wspominali znany historyk 
Gdańska G. Löschin i nasz 
S. Askenazy. Niestety nie 
zachował się jej ani jeden 
numer. Gazeta nosiła praw­
dopodobnie tytuł „Awiza

U RZY okazji warto przy- 
pomnieć, że tak jak 

pierwsza polska gazeta tak 
i pierwszy polski miesięcz­
nik wychodził w języku nie 
polskim. Miesięcznikiem tym 
był ukazujący się w r. 1698 
„Mercurius Polonicus Prae- 
eipuerom Europae Even-

pierwsze polskie czasopisma 
naukowe ukazywały się po 
niemiecku.
*7 ALICZANIE gdańskiej 
^ „Polnische Bibliothee"
(oraz wymienionych wyżej 
periodyków toruńskich) do 
czasopism zak westi ono wal 
już w r. 1882 R. Piłat w pra 
cy pt. „Początki publicysty­
ki literackiej w Polsce", 
ogłoszonej w „Przewodniku

jakiejś świątyni, za którą Daisy poczuła nieprzepar-

ki jednak temperamentowi 
artysty, jego odkrywczości, 
ciągłym poszukiwaniom je­
go sztuka podlega ciągłej 
ewolucji. Od form niemal 
geometrycznych do swobod­
nie rzuconych w przestrze­
ni znaków plastycznych. Ar . ■ *, l.u..
tysta ma własny świat i LI Si Ł JClfljf

• Dokończenie ze str. 5
skwiczanki, kobiety z Esto­
nii i Łotwy z coraz więk­
szym wdziękiem noszą swe 
biusty. Zachęcająco i este­
tycznie.

W Jałcie, podobnie Jak u nąa 
na Wybrzeżu, bawi w lecie 
sporo zespołów artystycz­
nych, orkiestr, występują soli 
ści — śpiewacy, muzycy 1 ak­
torzy. Wszystkie widowiska
mają zagwarantowaną 100
procentową frekwencję. Ostąt 
nio występowała orkiestra jaz­
zowa z Węgier. Młodzież zgo­
towała muzykom węgierskim, 
co prawda nie tak burzliwą 
jąk na festiwalu w Sopocie, ale 
tym niemniej gorącą owację.

Ceny za wynajem prywat 
nych mieszkań ustalone „od 
górnie”. Nikt więc nie że­
ruje na kieszeni urlopowi- 

Cena łóżka (nie po-

f ECHO NA KROTKO
John Steinbeck, który wy

dał niedawno nową książkę 
pt. „Krótkie panowanie Pe 
pina IV” (satyra na fran­
cuskie zwyczaje polityczne), 
jest wielkim amatorem dy 
tkusji.

— Szybko się męczę — 
oświadczył — rozmową z

rozciągała się ogromna ku- t3‘ ch?ć uęieczki> Próżne 
Di rnzwalin Na Drawo szła PraSnienie znalezienia siętPu n” g.ln tn6w P0d blf itnyT ”T
na spiralnie kręcinyeh ko w powoda słone«-
lumienkach. Obecnie ocala­
ły tylko gdzieniegdzie poje­
dyncze filary, zakończone 
kapitelami z ornamentem ro 
śłinnym,

Daisy poszła wzdłuż gale­
rii. Przechodząc obok okrą­
głej rotundy z wąskimi 
szczelinami okien, dojrzała 
w jednej z nich parę czar­
nych oczu i niewyraźny za­
rys twarzy. Twarz ta j o- 
czy pod wływem wzroku 
Daisy znikły natychmiast.

■— Jednak są tu ludzie...
Ale co za jedni? Gospo­

darze tego grodu, czy też 
więźniowie, tacy jak ja?
Kim jest ten władca niezna 
ny, który zamiast przeby­
wać w ludnej stolicy, obrał 
sobie siedzibę w takim 
cmentarzysku? A może mie­
szka gdzie indziej, a te ru­
iny służą mu do jakichś ta 
jemniczych, jemu tylko wia 
domych celów? Jaki los go 
tuje tu swoim więźniom, ja 
ka dola czeka i mnie?

Pod ciężarem tych myśli 
nie zauważyła nawet, jak 
doszła znów do pozbawionej 
wierzei bramy. Minęła ją i

tum EłHtonem...”, wydawany
Gdańskie“. „Polnische Nou- Przez Priamiego w Krako- Naukowym i Literackim“.

Niedawno Piłata poparł w

czow.
ludźmi, którzy są zawsze i koju) 10 rubli na dobę. Na- 
tego samego zdania co ja. I jemca otrzymuje z tego net 
Zabawa w echo jest bardzo | t0 7 rubli. Warto o tym u odetchnęła ulgą. Była na 
Atrakcyjna, ale tylko na i.nas pomyśleć. -anoym, znanym już
krótką metę. * G. Pisarewlc* | podwórcu z figowcami, mał

nych promieni — tam, na 
górze,

— Chyba nie pójdę dalej; 
ten kościotrup to jakaś prze 
stroga — przemknęło jej 
przez głowę.

Ale opanowała się, poszła 
parę kroków i dostrzegła, 
że korytarz kończy się, prze 
chodząc w mroczną niszę 
czy pieczarę.

Ostrożnie, % zapartym 
tchem weszła do obszernej 
groty. Komunikowała się 
ona widać ze światem zew­
nętrznym, gdyż na sklepie­
niu jaśniała plama bladego 
światła,

W ścianach po obu stro­
nach czerniały ciemne wnę 
ki, a w każdej stał posąg ja 
kiegoś bóstwa. Gruba war­
stwa pyłu pokrywała zaró­
wno posadzkę, jak i posągi.

WGŁĘBI jednej z nisz 
siedział na skrzyżowa­

nych nogach człowiek, czy 
może już tylko jego cień, 
przyrzucony łachmanem, roz 
sypującym się w proch.

Brunatna, niemal przezro­
czysta i przyschnięta skóra 
powlekała szkielet. W mi­
gotliwym oświetleniu łysa 
czaszka połyskiwała jak u 
kościotrupa, nie różniąc się

veilen“ natomiast to — jak (oznaczonym na piśmie 
podał red. Mężnicki — jak- Lechiopoli). Drugi z
by niemiecka mutacja „A- kolei miesięcznik polski wy 
wiz Gdańskich“, mutacja w chodzi} w języku niemiec- 
języku niemieckim, która do- kim. Czasopismern tym by- 
piero w roku następnym, a ^ „Polnische Bibliothec“, w 
więc 1657, zaczął wydawać Jatach 1718 19 wydawana 
tenże J. Weiss w drukarni przez znanego uczonego G. 
Anny Rhete. .Lengnicha w Gdańsku (ozna

rczonym przez wydawcę fik- 
A więc pierwsza polska cvjnie, a symbolicznie jako 

gazeta w języku polskim u- ,/Tannenberg wo Vladislaus 
kazywać się zaczęła w r. Jagyello die Creutz-Herren 
1656. Dopiero w r. 1661 za- ^ schlug“; w ten sposób Leng 
czął wychodzić w Krakowie nich chciał podkreślić zna- 
wydawany przez J. A. Gor- Czenie Grunwaldu, którego 
czyna tygodnik „Mer- następstwa uwolniły Gdańsk 
kuriusz Polski Dzieje Wszyst 0<1 niewoli Krzyżaków), 
kiego Świata w Sobie zamy- j pierwszy miesięcznik w ję- 
kający dla Informacji Pospo jZyku polskim ukazał się do- 
litej" (w r. 1718 zaczął wy-;p;fr0 w r_ 1737 _ był to 
chodzić w Królewcu tygod- pj jarski „Merkuriusz His to- 
nik „Poczta Królewiecka“, i ryczny i Polityczny",

r‘ nl Gdań^a »Polnische Bi-
„Nowiny. Polskie“ i ich kon bliothec„ była pierw.
rferUpoIski^ oraz od r. ”l774 ^kov^vm

W latach 1722 _ 24 Jerzy
Piotr Schultz, przyjaciel bi­
skupa Załuskiego, wydawał 
w Toruniu czasopisma „Das 
gelehrte Preussen“, a w r.

szawska“, która od r. 1827 
ukazywała się już codzien­
nie).

300-lecie prasy w Polsce 
wypadło więc w ostatnim 1725 „Continuirtes gelehtes 
roku I Wojny Światowej — Preussen“. W r. 1750 wyda- 
w r. 1918, 300-lecłe prasy wano w Lesznie „Frimitiae 
polskiej w języku polskim physico-chemicac...“, w r. 
minęło dwa lata temu — w , 1753 ukazało się w Warsza- 
r. 1956, w r. 1961 natomiast wie wydawane kosztem J. 
obchodzić będziemy tylko A. Załuskiego czasopismo 
300-lecie ukazania się ty* „Warschauer Bibliotek der 
godnika „Merkuriusz Pol- Gründliche Nachrichten von 
ski“, drugiego z kolei, po Verschiedenen Büchern und 
„Awizach Gdańskich", poi-1 Schriften“, A więc także

tym M. Klimowicz w pra­
cy pt. „Mitzler de Kolof — 
redak tor i wydawca“, za war 
tej w książce pt. „Prekur­
sorzy Oświecenia“ (Wroc- 
1953), który za pierwsze poi 
skie czasopismo naukowe 
uznaje dopiero „Warschau­
er Bibliothek“ Mitzler de Ko 
lofa. Klimowicz oparł się 
tu na dwóch założeniach: 1
— że w tradycji czasopiś- 
mienniczej ośrodka warszaw 
skiego nie obserwuje się na­
wiązań do pisma gdańskie­
go i pism toruńskich, 2 — 
że „czasopisma uczone były 
zwykle związane z istnieją­
cym ośrodkiem naukowym"
- tak jakby w Gdańsku w 
czasach lengnichowskich o- 
środek taki nie istniał, co 
przecież nie jest prawdą.

POLEMIKĘ z tymi teza­
mi powinni podjąć gdań 

scy historycy (prasoznaw­
co w w pełnym tego słowa 
znaczeniu Gdańsk się je­
szcze nie dorobił). Od nich 
też należy się spodziewać 
wyjaśnienia, jak to było l 
tymi gazetami ukazującymi 
się w Gdańsku jeszcze przed 
„Merkuriuszem Polskim“. 
Jest to szczególnie aktualną 
właśnie obecnie, gdy czynio­
ne są przygotowania do ob­
chodu 300 rocznicy ukazania 
się tego tygodnika, uznawa­
nego za czasopism« które 
dało poeząitek prasie poi* 
sklej... Zygmunt Brocki
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ZAKŁADY RYBNE W 
ul. Kopernika 4

PRZETARG OFERTOWY
na:

1. Remont rurociągu parowego (wysoko­
prężnego)

I. Remont parownika do gotowania ryb. 
* materiałem wykonawcy,

W przetargu mogą brać udział instytu­
cje państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty należy kierować w zalakowanych ko­
pertach do Kierownictwa Zakładu do dnia 
14 września hr.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta bez podania przyczyn. Otwar­
cie ofert nastąpi 15 września br. o godz. 10.

Bliższych informacji udzieli Dział Admi­
nistracyjno-Gospodarczy telefon nr. 14.

3277-K

ZAKŁADY REMONTU MASZYN 
BUDOWLANYCH NR 3 

w Gdańsku ul. Siennicką 30/40

zatrudnią następujących pracowników:
10 TOKARZY

z wynagrodzeniem w akordzie do 2.000 zł 
2 FREZERÓW

■z wynagrodzeniem w akordzie do 2.000 zł
8 MONTERÓW SILNIK.

z wynagrodzeniem w akordzie do 2.000 zł 
jak również 3 palaczy c.o., 1 robotnika nie­
wykwalifikowanego. 1 strażnika, 1 sprzą­
taczkę biurovyą z wynagrodzeniem dniówko- 
wymx w/g uzgodnienia. 3278-K

inmm * mm• i i * mi • wm * a

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
Robót Wodociągowych i Kanalizacyjnych 

w Gdańsku

zawiadamia
że w związku z budową sieci 
wodociągowej,

ZOSTANIE ZAMKNIĘTA DLA 
RUCHU KOŁOWEGO

ul. Łowicka w Gdyni, na odcinku od 
mostu do ul. Piotrkowskiej. 

Zamknięcie nastąpi w dniu 8 bm, na 
okres około 10 dni. Objazd — ul. Piotrkow­
ską i Sandomierską. ......... 3295-K

ZARZĄD I RADA SPÓŁDZIELCZA $ 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 

Wejher owo-Wieś, ul. Wałowa 25

wzywa swych członków
do uzupełnienia udziału do kwoty zl 100 

do dnia 15 października 1058 r.
Członkowie, którzy w wyznaczonym ter­

minie nie dokonają wpłaty uzupełniającej 
zostaną skreśleni z listy członków Gm. 
Spółdz. a dotychczasowe wpłaty zostaną za­
liczone na Fundusz Zasobowy Spółdzielni.

3304-K

FACHOWCY POSZUKIWANI
jbjjiw JJWJtuwaa—k—a——aa—

1 września br.

Ostatni dzień WYŚCIGÓW KONNYCH w Sopocie
pozeątek gonitw o godz. 14,30, w programie 8 gonitw 

i bieg myśliwskL
Gonitwy odbędą się ściśle wg programu.

3292-K

OGŁOSZENIA DROBNE

MATRYMONIALNE MAGNETOFON „Sma­
ragd” radio „Beethoven” i 
bibliotekę sprzedam. So­
pot, ul. Grunwaldzka 33/1, 
informacje w godz. 17—20.

__ ___ __G-40423
MASZYNĘ podwójną dzie­
wiarską f-my japońskiej, 
nową sprzedam. Gdańsk, 
ul. Sempołowskiej 3a m. 
2, Kosiński, oglądać w 
godz. 16—20.______  G-40424

\z MASZYNY trykotarskie
I szwajcarskie „Passap” no

..... ...........  1 1 — , we sprzedam. Gdańsk -
jednorodzinne, ko j Wrzeszcz, ul. Soehaczew- 

m. 5 tel. 431-04.
G-40432

DLA krewniaczki 'at 28, 
przystojnej, inteligentnej, 
z wyższym wykształce­
niem, ciem.-blond, poznam 
kulturalnego z wyższym 
wykształceniem, najchęt­
niej lekarza. Cel matrymo 
r.ialny. Oferty: „Dziennik
Bałtycki” Gdańsk pod „So 
lidna”. G-40420

i MOTOR W FM niedotarty 
j sprzedam. Gdańsk - No- 
jwe Ujeścisko, ul. Telime-
. ny 18,  G-40080
j NSU 250, futro barany, 
nowe i elki sprzedam. — 
Wrzeszcz, Sochaczewska 1 
m. 2, boczna Mickiewicza.

G-40134

NIERUCHOMOŚCI
WILLE
łonie ogrodnicze, place bu j ska 
dowlane (niektóre ogrcdzo 1
ne z drzewami owocowy- SAMOCHÓD osobowy — 
mi), działki ogrodnicze je I ifa>< F_8 sprzedam. Tel. 
dno- dwuhektarowe, (War do g0dz. 17 331.05) p0 
szawa i okolice przy kole! godz 17 328-48. G-40433

r ätsüä
Poznańska 16 m. 2.

K-3234
ny orzech sprzedam 
Gdańsk, Sw. Ducha 24/6, 
tel. 341-38. G-40434

spożywczy, dobrzeDOM jednorodzinny od j icT7»«;Ic
właściciela kupię. Oferty z j prosperujący^ "do ^ sprzeda' 
£,el}? ł, ,?,pise?J, ,”Pziennik I nja oferty: „Dziennil
pahyęki Gdansk P°d j Bałtycki” Gdańsk pod 

>40417 * G~40417 „40435”. G-40435

NORKI standard po impor 
tach kilka trójek sprze­
dam. Wrzeszcz, Zbyszka 
z Bogdańca nr 5.

G-40142
MASZYNĘ dziewiarską — 
produkcji szwajcarskiej — 
sprzedam. Sopot, Kujaw­
ska 11, Kamienny Potók.

G-40220
2 ŁOZKA meblowe sprze­
dam. Gdynia, Warszawssa 
39 m. 9. G-7921
ZEGAR Beckera w gdań­
skiej szafie sprzedam. Oli 
wa, Ceynowy 5 m. 3.

G-4026«
FIAT 500, stan idealny — 
sprzedam. Oliwa, ul. Bi­
twy Oliwskiej 25.

G-40276
CIĘŻARÓWKĘ 3 t benz. 

„Dziennik 15 tys. sprzedam. Tel.
427-85. G-40 33 6

DOM jednorodzinny włas- i norki czarne standard, 
ny, oraz 4 ha ziemi ornej, I bardzo ładne i duże sprze 
2 morgi łąki^ sprzedam, dam z możliwością pozo- 
Franciszek Kwiatkowski, stawienia na wychów, — 
Wieś Pięćmorgi, p-ta Jeże 1 Wrzeszcz, Brętowo, Potoko 
wo, pow. Swiecie. _ _ j wa 7a. G-40436

____________________G-40465 i NORKI wysokiej jakości
GOSPODARSTWO rolne 2 (standard) 5 samiczek i 2 
do 8 ha, zelektryfikowa- samce tanio sprzedam (z 
ne, dobre zabudowania, w klatkami). Oferty: „Dzien- 
okolicy trójmiasta lub w nik Bałtycki” Gdynia — 
odległości do 30 km z do- pod ,.7994”. G-7994
brym dojazdem kupię. E- WÓZEK ceratowy głęboki', 
wentualriie zabezpieczę w dobrym stanie tanio 
starszej osobie dobre u- sprzedam. Gdynia, Skwer 
trzymanie na miejscu. 0- Kościuszki 10 m. 7. 
ferty z opisem i cena: G-7996
„Dziennik Bałtycki” Gdy- ---------;
nia pod „7953”. G-7953 ADLER Junior, kabriolet
------ v-------------- ---------------------po remoncie sprzedam. —
SKLEP z mieszkaniem w Gdynia, Kilińskiego 11 m. 
Gdańsku sprzedam lub za 8. G-7998

Ae7lnn°nw MASZYNĘ dziewiarską. 
H=)tüJ(|,’° e rri'vn’ia76angielską z licznikiem, no 

Gdjnia pod w{( metalową, uniwersal-
__________________ ną z tłumaczeniem pol-

DOM jednorodzinny, o- skim sprzedam. Sopot, 20 
gród, trójmiasto (do 3Ó0.000) Października 775 m. 4, —
kupię, lub zamienię na po godz. 11 — 18. G-7864
dobny. Bydgoszcz, Osada
28. G-1856 „PHILIPS" radio, 10 pły­

towy adapter, płyty, zega 
rek „Atlantic” 21 sprze­
dam. Gdynia, telefon 49-65 

G-7870
l HA ziemi ogrodzonej z 
barakiem na trasie Jano­
wo Pom.-Reda, nadającej -----------------
się na hodowlę zwierząt ZAMIENIĘ złoty zegarek 
wydzierżawię. Światło i wysokiej klasy, na nowy 
woda na fhlejscu. Oferty: motor - W FM. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” Gdy- ..Dziennik Bałtycki” Gdy­
nia pod „7858”. G-7858 nia pod „7871”, G-7871
DOMEK jednorodzinny i ', -r. - '■ " —-G'7a71 
parcelę o powierzchni 1100 FERMĘ norek w Rumii, 
n kw. wraz z sadem owo kompletnie urządzoną

sprzedam oraz mieszkanie 
2 lub 3 pokoje, zamienię 
na podobne w Gdyni. — 
Wiad. 21-89, godz. 19.

G-7872

cowym przy dworcu w 
Orłowie sprzedam. Możli­
wość natychmiastowego za 
mieszkania. Oferty „Dzień 
nik Bałtycki” Gdynia pod 
„7852”. G-7852

MOTOCYKL NSU 250 ccm, 
górnozaworowy w b. do­
brym stanie sprzedam. — 
Wrzeszcz, ul. Okrąg 22/24 
rn. 1 (przy Klinicznej).

G-40340
NORKI standard, cena do 
uzgodnienia sprzedam. — 
Gdańsk - Suchonino, ul.
Wagnera 52._________ G-39971
AKORDEON 32 basy, no­
wy lub używany sprze­
dam. Gdańsk, Kartuska 
67/2. G-40360
WESTFALKĘ elektryczno- 
węglową, niemiecką sprze 
dam. Telefon 48-26.

G-7940
WFM wiśniowy, zupełnie 
nowy, sprzedam. Oglądać 
Gdynia, Mickiewicza 31/4
od godz. 17.___ ______G-7963
SAMOCHÖD na chodzie 
„Citroen” sprzedam. Gdy 
nia. Warszawska 20/2.

G-7973

KOMWMSHAT
Komisja Gdańskiej Gry Liczbowej „Jantar" 

zawiadamia,
że 67 ciągnienie GGL „Jantar" odbędzie 
się w dniu 7 września 1958 r. o godz. U 
w Klubie Studentów Wybrzeża w Gdańsku, 

ul. Wały Jagiellońskie 1. 
Losowanie nagrody w postaci opłaconego 

wyjazdu na
3-tygodniowc wczasy wypoczynków«

W KARLOVYCH VARACH
na kupony z 6-ma wzgl. 5-ma trafieniami 
z dziesiątego dodatkowego losowania coty­
godniowych niespodzianek z gry 66 odbędzie 
się również w dniu 7 września 1953 r. 

o godz. 11 po losowaniu liczb 67 gry.
Grającym szczęście sprzyja!

KREDENS stołowy, biblio 
tekę, 6 krzeseł, stół oka­
zyjnie sprzedam. Tel. 15-18 

G-7918

LOKALE

ZAMIENIĘ samodzielne 2 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
II p. i pokój z używalnoś 
cią kuchni, gaz, centralne,
1 p. — centrum Gdyni, na
trzy- czteropokojowe sa­
modzielne tylko w Gdy 
ni. Oferty: „Dziennik Bał
tycki” Gdynia pod „Ba­
sia”. G-
2 POKOJE, kuchnia, czę­
ściowe wygody, samodziel 
ne, zamienię na podobne 
w trójmieśćie. Koszty' re­
montu i przeprowadzki 
zwracam. Krystyna Bir- 
ska, Łódź, Piotrkowska 107 
m. 38. K-3211
STUDENT poszukuje poko 
ju. Oferty: „Dziennik Bał 
tycki” Gdańsk pod „40324” 

G-40324
ZAMIENIĘ kawalerkę sa­
modzielną z wygodami, 
co, na 2 pokoje lub 1 po 
kój z kuchnią samodziel­
ne. Warunki do omówie­
nia. Sopot, Fornalskiej la 
m. 2.__   P-34!8
WYŁĄCZONE mieszkanie 
3 pokoje, kuchnia, wygo­
dy, Gdańsk - śródmieście 
odstąpię za zwrotem na­
kładów. Oferty: „Dziennik 
Bałtytki” Gdańsk pod 
„40064”. G-4Ö064

KUPNO

TOKARKĘ stołową kupię. 
Zgłoszenia telefoniczne do 
godz. 7 do 14 tel. 27-08.

P-3490
BĘBEN 1 felę do „Forda- 
Eifla” 17-450 kupię. Lewan 
dowski Jerzy, Wrzeszcz 
Karłowicza 15-2. G-40355
SKLEP w Gdyni ul. Świę­
tojańska, lub 10 Lutego w 
domu piętrowym kupię. 
Gdynia, ul. Śląska 51 m. 
102, I blok, w. 8, 3 pię­
tro. G-3433

4 tynkarzy elewacyjnych, 4 pom. tynkarzy ele- 
wac., 4 lastrykarzy, 4 szklarzy, 4 blacharzy, ro­
botników niewykwalifikowanych, sprzątaczki na 
budowach i dozorców na pełny etat i emery­
tów do 500 zł zatrudni od zaraz Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budowlane O/Gdańsk, Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Słowackiego 14 Dz. Zatrudnienia.

40105-G
Inżynierów i techników budownictwa lądowego 
poszukuje od zaraz do pracy w terenie Kie­
rownictwo Robót Mostowych w Gdańsku- ul. 
Długa 81/83. ■ ________ 41040-G
Większą ilość robotników niewykwalifikowanych
do pracy w cegielniach: Gołębiewo, Bielkowo, 
pow. Gdańsk, Lębork V i Lędziechowo pow. 
Lębork oraz Rzucewo pow. Puck. Praca w akor­
dzie zatrudnią natychmiast Gdańskie Zakłady 
Terenowego Przemysłu Materiałów Budowla­
nych Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwaldzka 521. 
Zarobek wynosi od zł. 1.500 do 2.000 miesięcz­
nie. Zgłoszenia przyjmują kierownicy w/w ce­
gielń. 3305-K

Kierownika i majstra cegielni zatrudnią od 
zaraz Gdańskie Zakłady Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych. Uposażenie miesięcz­
ne od zł 2.400 — 2.800 plus premia produkcyjna 
regulaminowa. Mieszkania na miejscu zapew­
nione. Zgłoszenia: Oliwa, ul. Grunwaldzka 521 
tel. 6-636. 3306-K

„WILKA” do mięsa fabry 
rznie nowego sprzedam. 
Rumia, Wybickiego 7/5

G-7876

ROWER męski, nowy „Es- 
ka’* sprzedam. Gdańsk, 
Wiślna 14/12.

______ ____ G-403 64
WÓZEK czeski, stół roz­
suwany, szafki sprzedam. 
Wiadomość: Oliwa, ul. Po
lanki 69. __ _ _ _ G-40358
MASZYNĘ bębenkową — 
V,Singer” gabinetową: spezę, 
dam. Gdańsk, Szczygla 2 
m. 2 (Koniec Łąkowej).

G-40372
POMPĘ z silnikiem nową,' 
piesaki sprzedam. Pruszcz 
Gdański, tel. 360.

G-40374
TELEWIZOR z radiem i 
adapterem „Białoruś 4” •— 
sprzedam. Gdańsk, Okopo 
wa 17/3, godz. 8—15.

G-40379

WYTWÓRNIA opłatków 
wigilijnych Rogal‘ Stani­
sław, Wolbrom, ul. Ks. Sko 
rupki 5, pow. Olkusz woj. 
Kraków zamówiony to­
war wysyłam za zaliczę 
niem pocztowym.

G- 40437
URZĄDZENIE sklepowe 
pilnie sprzedam. Dzwonić 
353-67, godz. 17—19.

G-40441

WFM nową pilnie kupię. 
Oferty: Gdańsk 6, skrytka 
39. G-40371

SAMOCHÖD 5-osobowy — 
nowoczesny kupię. „Mos 
Kwiczą - kadet 15 tys. km 
1936 zamienię lub sprze­
dam. Oferty: „Dziennik
Bałtycki’* Gdańsk pod 
,,40443”. G - 40443

SPRZEDAŻ
| „TRIUMPH” 500 ccm 
j koszem, stan dobry pilnie 
’ Tel. 423-39.

MOTOR „Iż” w dobrym —------------------------- G-404445
stanie sprzedam. Gdańsk, FORTEPIAN sprzedam. Ce 
ul. Strzelecka 9 m. 3. |na do omówienia. Mikołaj 

G-40253 czyk Teresa, Malbork. En
POKOST In farty okazy j- \ —■——-----;------ ^'3492
nie i tanio sprzedam. Oli; - Olimpia górno-
wa, Beniowskiego 28. |zaworowy sprzedam. Staro

G-40049 gard, Pelplińska 28 C.
______________________ P-3493
KONICZYNĘ okazyjnie — 
sprzedam. Wiadomość: Wa 
claw WasilewsKi, Gdańsk- 
Olszynka, Letnia 12.

G-40452

PIANINO krzyżowe sprze­
dam. Oliwa, Grottgera 4/2, 
niedziela od 10, dni pow­
szednie od 17,

G-40380
MOTOR do łodzi fabrycz­
nie nowy f-my „Moskwa” 
10 KM sprzedam. Gdańsk- 
Wrzeszcz, Konrada Wallen
roda_ll_m._ 2.______ G-40382
PANONIA 1958 zamienię 
na WFM lub sprzedam. — 
Gromadzin, poczla Przy­
widz, Miąskowski.

G-40384

SAMODZIELNE dwa poko 
je, słoneczne, kuchnia, siu 
żbówka, łazienka, początek 
Grabówka, doskonałe wa­
runki dla dzieci; las, żarnie 
nię r.a podobne z central 
nym, centrum Gdyni. Tele 
fon 48-26, od 12 do 16.

G-7939
DOMEK ,z kuch­
nią, okąźyjnlęf sprzedam. 
Położenie dobre Óęlynia —. 
Grabówek,- Komuny Pary-. 
pkiej 7 B i. Warunek: mie­
szkanie zastępcze. G-7952
ZAMIENIĘ 2 pokoje, wspó 
ine wygody, co, gaz, z 
możnością urządzenia włas 
nej kuchni, na samodziel­
ne 2 pokoje z kuchnią, ła, 
zienką, centrum Gdyni. 
Wiadomość: Gdynią, Syuę
tojańska 61 m. 8. Warunki 
do omówienia. G-7B57
SAMOTNA pracująca, po­
szukuje pokoju na okres 4 
miesięcy. Oferty: „Dzien­
nik Baitycki” Gdynia pod 
„7860”. G-7860

LISY niebieskie młode z 
wczesnych dużych wyko­
tów oraz zarodowe sztu­
ki z powodu likwidacji 
sprzedam. Gdańsk - Bręto 
wo, Potokowa 1 od 16.

G-40386

SAMOTNA poszukuje po­
koju. Zwrócę koszty re­
montu lub pożyczę gotów 
kę. Dzwonić tel. 44-46 go­
dzina 8—12. G-7862
ZAMIENIĘ 2 duże pokoje, 
kuchnia, słoneczne, w Oli 

iwie, wygody wspólne, o- 
!gródek, na mniejsze lub 
i duży pokój z kuchnią, wy 
(gody w Gdyni. Wiadomość 
! Gdynia, uh Szenwalda 
' 3/3. G-786,3

KROWĘ dobrą, świeżo o- 
cieloną po drugim ciela- 
ku sprzedam. Kujawa, Ru 
mia, ul. Kuśnie.rska, Żoł- 
nierkiewicz. G-40387

TELEWIZOR „ŁUCZ” i 
tchórzo - fretki ciemne 
tanio sprzedam. Oliwa, 
Szczecińska 38/1, przysta­
nek kolejki elektr. Polan
ki.__________________ G-39793
LISY niebieskie hodowla­
ne tanio sprzedam. Wiado 
mość: Wrzeszcz, Aleja Woj 
ska Polskiego 19/7.

G-40407

Wykwalifikowanych: spawaczy elektrycznych,
monterów kadłubowych i konstrukcji stalo­
wych, monterów rurarzy hydraulicznych, ślu­
sarzy wyposażeniowych, malarzy i konserwa­
torów. betoniarzy, stolarzy meblowych i mon­
tażowych, cieśli okrętowych oraz kilkunastu 
robotników niewykwalifikowanych do pracy w 
transporcie, na poddźwigowych i porisuwnle­
wych zatrudni od zaraz Stocznia Gdańsk:’ 
Zgłaszać się do Biura Przyjęć Stoczni Gdań 
sklej ul. Jana z Kolna 31 za pośrednictwem 
P.M.R.N. Gdańsk z zaświadczeniem i oipinL 
z ostatniego miejsca pracy. 3125-K
Inżyniera instalacji sanitarnych (C.O. i wod 
kan.) zatrudni Pracownia Kcnstrukcyjno-Teeh 
nologiczna w Olsztynie uf. Szrajbera 11, pokó; 
NNr. 305. J291-K

ROWER męski „Iskra” z 
motorkiem holenderskim 
„Berimi*’ sprzedam lub 
zamienię na maszynę do 
szycia. Oliwa, Orkana 7/2.

G-40411
TELESKOPY nowe, orygi­
nał BMW 350 ccm sprze­
dam. Gdańsk, Sienna Gro 
bla 8/1. G-40412
DACHÓWKĘ holen derkę 
2200 sztuk sprzedam. Wia­
domość- Te!. 523-81.

_ G-40411
SAMOCHÓD osobowy — 
BMW tanio sorzedam. — 
GdańsK, ul. Śluza 2.

G-40416
WÖ7. kony ogumiony — 
sprzedam. Gdańsk - Oru­
nia, Żuławska 28. Tadeusz 
Marciniak. G-40418
NORKI silverblue. pastel- 
royal i białe do imoorcie 
- Danii sprzedam. Gd. - 
Wrzeszcz, Kraszewskiego
312.___  _____ G-40419
SAMOCHÓD „Volkswagen” 
odkryty, po remoncie — 
przedam lub zamienię na 

lisy. Oliwa, ul. Polanki 95a 
(przyst, Abrahama)

I 0-49420
mHÖRZO-FRETKI- 

ny kolor sprzedam, 
iomość: Wrzeszcz,
WojsKa Polskiego, 

jkolo zajezdni.

pięk-
Wia-
Aleja
kiosk

G-40421

WFM nową sprzedam. So 
pot, ul. Hanki Sawick'ei 
3/2. G-40434
NORKI standard ' kolor 
po importach sprzedaje 
hodowla Jaśkowa Dolina
18.__ ______ G-40459
1800 DOLARÓW PKO — 
sprzedam. Informacje: —
Matacz Józef, Trutnowo 1, 
poczta Cedry Wielkie.

__________ ________ G-40460
NORKI standard palomino 
z pozostawieniem na wy­
chów sprzedam. Wrzes-c 
Zbyszka z Bogdańca 14/1.

___________________P-3344
CEGŁĘ rozbiórKową więk­
szą ilość sprzedam. Wy- 
dorski, Gdańsk, Stare Dom
ki 12. _______

WFM sprze- 
20 Paździer-

MOTOCYKL
dam. Sopot, 
nika 765 m. 1.

0-40189
GRYSY białe i kolorowe 
do lastrico oraz mączkę 
dolomitową dla celów ce­
ramicznych produkuje — 
przedsiębiorstwo ..Dolo­
mit” Pisarzowice, k/Ka- 
miennej Góry,, woj. Wro­
cław, informacje Śooot —
tel. 525-22.__________ G-41013
SATURATOR sprzedani 
Gdańsk, Przyokooowa 7/6, 
oglądać od 10—18,

G-410003
„KNITTAX” S, „M-2’< — 
(maszyny tiykotarsk!e) no 
we oraz komplet Klubów 
2 fotele, kanapka sprze­
dam. Sopot, Kościuszki 
3/3

PRZYCZEPĘ ciągnikową, 
stan dobry sprzedam. — 
Pruszcz Gdański, Koper­
nika_16._________ _ G-40388
MASZYNĘ łaciarkę, szew­
ską sprzedam. Gerard Bal 
da, Gd. ^ Oliwa, Armii 
Polskiej 8. G-4039Ö
OKNA żelazne sprzedam. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod ,,40397*’.

G-40397.

ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia, możliwość hodo­
wli, na pokój z kuchnią, 
wygodami w Gdyni — par. 
ter lub I piętro z wygoda 
mi. Wiadomość: Tews, O- 
ksywie, ul. Pik. Dąbka 22a.

G-7866

LISY niebieskie hodowla­
ne, duży wybór sprzedam. 
Gdynia, telefon 40-36.

G-40400
BIURKO w dobrym sta­
nie snrzedam. Gdynia. Ślą 
ska 33/4, godz. 18—20.

G-40406
SAMOCHÖD „Chevrolet” 
sprzedam. Pogórze, ul. Le 
śna 104. naprzeciw rzeźni 
miejskiej G-7985

■iE „Mercedes”
320, stan bardzo dobry — 
sprzedam, względnie za­
mienię na działkę, okoli­
ca Orłowa (dopłacę). Tel. 
45-35. C-79T
NORKI — cząr,ny stan­
dard najwyższej jakości 
K ANADYJSKI i ST •* \ •* 
NAWSKI (import 1957, mą 
rzec i wrzesień 1958), gä- 
tune.k najbardziej płodny 
— NAJBARDZIEJ RENTO 
WNY rodzaj hodowli no­
rek — kilka trójek sprze­
dam. Dogodne warunki 
oensjonatu hodowlanego. 
Wrzeszcz. Dubois 35. godz.
18 — 18._______ G-39953
JAWĘ 250 i Jawę 175 —
sprzedam. Gdańsk, Ogar- 
ną 66/67 m. 7, ____G-40326
NORKI standard tanio — 
sprzedam, Wrzeszcz, Uro­
da 53. G-4Ö317
SAMOCHÓD - bagażówkę 
sprzedam. Gdynia - Chyło 
nia, ul. Helska 21, tel. 

G-402S5 97-48, G-40308

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią 38 m. 2 na mniejsze, 
(barak do rozbiórki), mo­
żliwość. otrzymania miesz­
kania w nowym budownic 
twie. Gdynia, ul. Naruto­
wicza nr 3/2, Wzgórze No 
wotki. G-78S7
ZAMIENIĘ ' samodzielne 
mieszkanie 1 pokój z ku 
chnią, wygody, słoneczne 
na parterze w Orłowie, na 
2 pokoje z kuchnią, samo­
dzielne w Orłowie, lub 
Gdyni. Koszta wrócę. Ofer 
ty: „Dziennik Bałtyski”
Gdynia pod 5869. G-5869
POSZUKUJĘ 3 lub 2 poko 
je z kuchnią, wygodami 
w Gdyni, wyłączone spod 
kwaterunku. Zwrócę kosz­
ta remontu lub zapłacę 
dzierżawę za 5 iat z góry 
(zaraz wolne). Zgłoś enia 
kierować tel. 29-68. P-3479
POKÖJ z kuchnią Gdynia
— Kamienna Góra, zamie­
nię na większe, najchęt­
niej Orłowo. Te!. 45-35.

P-3971
ZAMIENIĘ 3-pokojowe mie 
szkanie, łazienka, etażo-. 
we; mały metraż, telefon, 
blisko dworca w Oliwie, 
na podobne lub większe 3
— 4 pokojowe w tró.jmieś 
cie. Oferty: ..Dziennik Bp! 
tycki” Gdańsk pod .,‘40383*’

0-40383
ZAMIENIĘ 1 1 pokój z u- 
żywalnością kuchni w O 
wie, na podobny we Wrze 
szczu. Oferty: „Dziennik
Ballvcki” Gdańsk pod
„49389”._______________G-40389
ZAMIENIĘ 3.pokoje, kuch 
nia, łazienka we Wrze­
szczu, na podbbne z gara­
żem lub miejscem na bu­
dowę garażu w Sopocie 
lub Wrzeszczu^ Oferty: •• 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „40389’*. ■

G-40389

MAŁŻEŃSTWO Inżynier­
skie, bezdzietne, poszuku­
je pokoju sublokatorskie 
go, lub za odstępnym w 
trójmieśćie'. Warunki bar­
dzo korzystne. Nr tel. 
525-91, do godz. 15 lub o- 
ferty: „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „40398”.

G-40396
ZAMIENIĘ 3 pokoje ■ w 
Gdańsku - Chełmie, ha po 
dobne w trójmieśćie. O- 
ferty: „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod „40403”.

0-10503
ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią, wspólna łazienka i ko 
rytarz, na 2 pokoje z ku 
chnią. Wrzeszcz, Staszica 
6 m. 2. G-40405
ZAMIENIĘ jeden pokój 
bez kuchni, Wrzeszcz, — 
Grunwaldzka 137 rn. 1, I 
piętro, na pokój z kuch­
nią w Nowym Porcie, naj 
chętniej w nowym bloku. 
Sprawa do omówienia.

G-40110
ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku
chnią, wygodami (pieca)
na 2 pokoje w nowym bu 
downictwie. Wiadomość w 
pracowni kołder, Gd. - 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 12,
tel. 434-62.__________ G-40413
ZAMIENIĘ 1 pokój 20 ~m 
kw. w Łodzi, na podobny 
w Gdańsku lub Wrzeszczu. 
Wrzeszcz, ul. Sobótki 10B 
m. 2. G-40439
ZAMIENIĘ i pokój 20 ni
kw. w Łodzi, na podobny 
w Gdańsku lub Wrzeszczu. 
Wiadomość: Wrzeszcz, ul.
Sobótki 10 B m. 2.

G-40439
ZAMIENIĘ mieszkanie 3 
pokoje z kuchnią, ogród- 
weranda w Malborku, ul. 
Kraszewskiego 2, na 2 po 
Koje z kuchnią w Gdań­
sku. _______ _ G-40431
POKÓJ z kuchnią, mały 
ogródek, inożność hodow­
li, zamienię na większe, 
(może być bez ogródka). 
Wrzeszcz, Chrzanowskiego 
34 m. 4. - G-40442
Z A P OŻYĆ ZENIE 15.000 
wynajmę pokój. Wiado­
mość- Oliwa, Młyn 2, Grun 
waldzka, u Borowskich
10—11.________________G-40455
POKOJU dla dwóch za­
miejscowych studentek — 
(sióstr) poszukuję w po­
bliżu ul. Karola , Marksa 
w 3 Wrzeszczu. Zgłoszenia 
oroszę kierować do f-my 
Dąbkowski i S-ka sklep 
galanteryjny Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 77.
___________Z _   G-40450
309 ZŁ miesięcznie zapła­
cę za 1 pokój z kuchnią, 
wydzielony, ewentualnie z 
używalnością za 2 — 3 la 
ta z góry. Oferty: „Dzień 
nik Bałtycki*’ Gdańsk — 
pod „40467”.

__________ G-4 9467
ZAMIENIĘ ładny pokój z 
wygodami w Sopocie, na 
podobny. Wiadomość: So­
pot, skrytka pocztowa 51.

P-3497

ślusarz lat 53. 35-ietni«
praktyka, specjalista na ro 
boty precyzyjne i napraw 
maszyn do szycia poszu­
kuje pracy w swoim za­
wodzie lub w innym kie­
runku. Chętnie w prywat 
nym warsztacie. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki’* Gdy­
nia pod „Rencista”.

G-7917
GOSPOSIA lub pomoc do­
mowa potrzebna. Gdynia, 
Surmana 1 m. 1, róg Czer 
wonych Kosynierów. Wia­
domość od godz. 16. G-7855
POMOC domową stałą, na 
dobrych warunkach zaraz 
potrzebna. Wrzeszcz, So­
bótki 16/2. G-40458
OGRODNIKA do uprawy 
pod szkłem — poszukuje 
ogrodnictwo w Płocku. O- 
ferty pisemne: 38325, PAR 
Warszawa, Poznańska 33.

K-3,98

NAUK A

UDZIELAM leKcj muzyki
(fortepian). Dzic c' mile
widziane. Gdynia ul. 3
Maja tel. 55-77.

G-6582
LEKCJE języków — tańca 
towarzyskiego, gry na in­
strumentach prowadzi — 
Klub „Imoreza” Gdynia, 
3 Maja 27.' G-39301
angielski”“ - niemiecki
dla początkujących i za­
awansowanych „impreza” 
Gdańsk, Piwna 59/60.

G-39599
LEKCJI gry przyspieszo­
nej akordeon, fortepian 
udzielam z dojazdem ,do 
domu. Gdańsk, Kartuska
67/2.________ ___G- 40361
GDAŃSKI Zakład Dosko­
nalenia Rzemiosła Kursy 
Techniczne w Gdańsku - 
Oliwie, Polanki 130, przyj 
m,uje zapisy na wydziały: 
budowlany, mechaniczny, 
elektryczny, codzienni« 
prócz sobót od godz. 17— 
20. G-410002
ENGLISH FOR FOREIG­
NERS dla dzieci od lat 
6 i dorosłych. Zapisy: —
Wrzeszcz, Czarnieckiego 2, 
szkoła 17, wtorek, czwar­
tek sobota, godziny 4—6, 
GDYNIA, Czołgistów 46, 
poniedziałek, środa, pią­
tek. G-40425

LEKARSKIE

DR KRAJEWSKI wenery­
czne, skórne — Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Marchlew­
skiego 13, (obok dworca)
tel. 416-97.__  G-29633

ELEKTRO KARD IÓGRĄ- 
FICZNE badanie serca — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 128 
kl. A m. 5 od 16 — 18. (el. 
435-62, wejście do . Wiązo­
wej. G-40075
BA DANIE serca kar d i og r a 
liczne Sopot, Ks. Pomor­
skich 21 m. 3, ód 17 — 19.

G-39794
SPECJALISTA chorób — 
skórnych i wenerycznych 
dr Wołodźkó, wznowił 
przyjęcia. Wrzeszcz, .Mark 
śa 83, . róg Mickiewicza, 
dojazd tramwajem 8 godz. 
18 — 19. G-49369

RÓŻNE

KROWY mleczne z wybo­
ru sprzedam. Posiadam . !e 
ren na hodowlę kur, lisów 
itp. Gdańsk, Elbląska 125.

G-41004

MASZYNY dziewiarskie 
Familia ■ i Knittax. z przy­
stawką posiadam i potrze­
buję panią, która dobrze 
wykonuje swetry. Sopot., 
ul. 22 Lipca 55 m. 2, tęl. 
512-63, Karnowska.

__________P-40402
UCZCIWY hodowca przyj 
mie na wychów każdą — 
ilość norek i lisów do ist 
niejącej już wzorowej ho 
dowli. Karma zapewnio­
na. Oferty: „Dziennik Bał 
tycki” Gdynia pod „Do­
świadczony”.

G-7908

P R A C A

WYSOKOKWALIFIKO­
WANEGO wędzarza oraz 
konserwiarza poszukuję. 
Zgłaszać się o godz. 9 ra­
no i od 19 Gdynia, tel.
32-97._________________G-7934
GOSPOSIA samodzielna, 
uczciwa, czysta, do rodzi­
ny lekarskiej (5 osób) pen­
sja 700 (najchętniej ‘ emeryt 
ka) potrzebna. Wrzeszcz, 
Miedziana 13 (naprzeciw
koszar).__________ G-40337
GOSPOSIA lub pomoc do 
mowa od zaraz potrzebna. 
Gd. - Wrzeszcz, Kościusz
ki_108/2._____________ G-40367
POMOC domowa na sta­
łe potrzebna od zaraz (dwo 
je dzieci). Gdańsk, Jana z 
Kolna’ 8/13. G-40363

WSPÓLNIKA z gotówką 
do, hodowli norek, nutrii 
i kur przyjmę. Wiadbmpść 
Gdynia, 'Świętojańska 39 
m. 4, Templin.

_ G-7961
NORKI przyjmę na wy­
chów. Wzorowa ferma po 

i za miaslem. Fachowa ob- 
I sługa i karma zapewniona. 
Wiadomość: Gdynia. Swią
tojańska 30/4 tel. 15-04.

I 0-7966
i PRZYJMĘ naprawę nadwo
'zia kompletną do F-8 od 

•i zaraz, • na miejscu. Oferty: 
| „Dziennik Bałtycki*’ —> 
i Gdańsk pod ,,40381”. 
i _________. G-40381
I ODNAWIANIE i farbowa 
(nie skórek futerkowych 
; przeprowadzi Zakład — 
i Wrzeszcz, ul. Partyzantów 
i 44, godz. 8—12, oprócz so 
bót. G-40438

POMOC domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. Gd. - 
Wrzeszcz, ul. Politechnicz­
na 17a m. 5. 
______________________ 0-40376
POMOC domowa od zaraz 
potrzebna. Gdjmia, Święto 
jańską 116/7. ’ G-7975
GOSPOSIA lub pomoc do­
mowa potrzebna. Sopot, 
20 Października 746 II p. 
Janczarski, tel. 518-02.
__________________Z G-40287
DYREKCJA „Warzywa —- 
Owoce” P.P. w Gdańsku- 
Wrzeszczu, ul. Batorego 24, 
zatrudni natychmiast: a-
jentów do Ulicznej, strągą 
nowej sprzedażv owoców, 
19 pracowników fizycz­
nych, 4 ładowaczy. Zgło­
szenia kierować do działu 
kadr przedsiębiorstwa.

G-40109
2 UCZNIÖW do pracowni 
obuwia przyjmę. Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldz­
ka 70, mistrz szewski, K. 
Gronkowski, G-40457
GOSPOSIA potrzebna. Oli­
wa, Derdowskiego 14a m. 
7,- (dojście - od ul. Grun- 
waMzkiej),

G-7995

PRZYJMĘ norki i lisy na 
wychów. Posiadam własne 
klatki. Wiadomość- Gd. * 
Oliwa, ul. Polanki 71. Ki
jewski.  G-40453
POSIADAM dużą ilość — 
słupków ogrodzeniowych, 
gotowych oraz wykonuj« 
na zamówienie furtki, bul 
kony. Warsztat ślusars«! 
Kurzawa, Gdynia, Bema 11 

G-7931
UWAGA. Artystyczna ce* 
równia garederoby i pod* 
noszenie oczek wykonuje 
solidnie szybko 1 tanio. — 
Gdynia,, Świętojańska, I 
piętro nad „Delikatesami”.

_________ G-3P0Q
PRZYJMĘ v^uinika do 
dobrze prosperującej wy­
twórni prefabrykatów bu­
dowlanych na trasie Gdy­
nia — Reda z wkładem 
około 90,000 zł w celu to* 
szerzenia produKuji Ofer­
ty: „Dziennik Ballvcki”. — 
Gdvnia pod „7859”.

C-78»
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GDANSK — Teatr Wielki —
„Spójrz, ja tańczę” g, 19 _ 
pon. nieczynny.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Głupi Jakub” g. 19 _ pon. 
ntczynny.

■OPOT — Kameralny —
„Słońce krąży wokół ziemi” 
g. 19 — pon. „Dom Kobiet” 
godz. 19.

Teatr „Miniatura” — „Baśń o 
E-ciu braciach” g. 12, 17. 

MDK — Wrzeszcz — Studio 
Rapsodyczne — „Szkoła oby­
czajów” g. 17,

ITotoplastikon — „Od Aten do 
Madrytu”.

kina
Poranki

GDANSK — „Kameralne” —
• łkomotywa” g. 10.30, 11.30,
1 ...0, 13.30, 14.30. WRZESZCZ — 
„Baki” — ,Kocmouszek” g. 
C.30, 10.30. „Znicz” — „Dym w 
lesie” g. 12. OLIWA — „Del- 
tin” - „Bajka o śpiącej króle

Na Jesienne | Dziadkom, synom i wnukom
Targi Krajowe
do Poznaniu

Już po raz drugi Poznań or­
ganizuje Targi Krajowe, będące 
przeglądem najnowszych osią­
gnięć produkcyjnych naszych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
handlu i usług.

W br. Targi odbędą się w 
dniach od 14—24 bm, W tych 
dniach zjadą niewątpliwie do 
Poznania liczne rzesze przemy­
słowców i handlowców, jak ró 
wnież osoby indywidualnie 
zwiedzające, zainteresowane ku 
pnem wystawianych w boga­
tym asortymencie wyrobów i 
towarów przemysłu państwowe 
go, spółdzielczego oraz rzemio­
sła i przemysłu prywatnego.

„ORBIS” gdański, chcąc umo 
żliwić zwiedzającym wygodny 
przejazd do Poznania w okre­
sie nasilenia ruchu, uruchamia 
w dniu 19 bm. w godzinach wie 
czornych pociąg specjalny z 
Gdyni. Koszt wycieczki — obej 
mujący bilet kolej, w obydwie 
strony, zakwaterowanie, obia­
dy, bilet do opery, oraz bilet 
wstępu na Targi — wynosi zł 
ISO od osoby. Na życzeni-e za-

Vvrue’ g. 12,30. SOPOT — „Bat j interesowanych instytucji „Or- 
~ „Odważny zając” g. 12. Ibis” uruchomi również autoka- 

„Polonia” „Bezczelność nie i ry dla grup liczących 40—50 0- 
pcplaca” g. 12. ORŁOWO — 1 sób.
„Neptun — d y NI A^ -6^ Atlan- i Zapisy Przyjmuje już od dziś 
12” - Cudovvny mly^” " 'Sekcja turystyki kra)"WR< ”OR

1'.30. GRABÓWEK — „Fala 
„Chwat” g. 15. CHYLONIA — 
„Promień” — „Sen maiej Mei” 
g. 14. RUMIA — „Aurora” — 
„Trzy pióra” g. 14.

^•jBISU” Gdańsk, PI. Gorkiego 1 
i (tri. 347-77). Termin zamknięcia 

upływa zzapisów i wpłat 
dniem 15 bm.

GDANSK — „Leningrad”* —
„Wolne miasto” poi. g. 10,
12.15, 14.30, 16 45. 19, 21.15 —
pon. g. 14.30, 16.45, 19, 21.15.

»»Kameralne” — ,,W obcym kra 
Su” jap. od 1. 14 g. 16,-18, 20, 
pon. „Wieczorni goście” i r. 
od 1. 16 g. 15.30, is, 20.30. | Już dziś i w poniedziałek

Klub TPPR — poranek g. 11, będziemy mogli zobaczyć 
„Lew Tołstoj na letnisku” g. J

» Gwiazdy
znad Wisły«

14,30, „Człowiek w nieprzema 
kałnym płaszczu” g. 17,30.

„Żak” — „Mała urocza plaża” 
fr. od 1. 18 g. 17, 19, 21 — 
pon. j. w.

„Drukarz” — „Bigamista” — 
fr. od 1. 14 g. 18, 20,15, pon. 
j. w.

„Motława” — „Ostatni będą 
pierwszymi” NRF od 1. 16 g.

naszych ulubieńców: Wy
gooką, Pellegrini, Dymszę, 
Dziewońskiego, Smiałowskie 
go, Zalucklego i innych w 
programie pt.: „Gwiazdy
ztvtd Wisły“. Zespól wystąpi 
tylko dwa razy na Wybrze 
żu. przed wyjazdem do Ka-

emerytom i tym w służbie czynnej 
i tym, którzy jeszcze się uczę
CaieJ braci kolejarskiej
pomyślności!!!

Jutro — Dzień Koleja­
rza, święto armii ludzi, 
pełniących nieustanną, od­
powiedzialną służbę. Zaw­
sze z tej okazji publikuje­
my kolejowe reportaże, 
których bohaterami są; 
maszynista, konduktorka, 
nastawniczy, dyżurny ru­
chu, naczelnik stacji itp. 
Dziś napiszemy o szkole 
kolejowej. Nie będzie w 
tym artykule „głównego 
bohatera“, mowa będzie 

o uczniach i ich nauczycielach, o ich codziennym 
trudzie i pracy w zdobywaniu wiedzy.

14, 16, i8, 20, pon. g. 16,18,20!! nady i USA. Początek im- 
»,Włókniarz” — „Kanał” poi. j prezy, która odbędzie się w

■u-li»11 g' Ir8’ 20V , i hali Stoczni Gdańskiej — o„Wrzos” — „Noce Cabini” wł. , „„ ,
Od 1. 16 g. 16, 18, 20. I godz. 20. Bilety rozprowa-

WRZES7.CZ — „Znicz” - 
„Przygody komiwojażera” fr. 
od 1. 16 g. 14, 16.' 18, 20 — 
pon. „Faustyna” hiszp. od 1. 
12 g. 16, 18.15, 20.30.

„Bajka” — „Zbrodnia i kara” 
radź. od 1. 16 g. 11.30, 13.45, 
„Dobry wojak Szwejk” cze­
ski od ł. 16 g. 16, 18.15, 20.30, 
pon. „Kamienne horyzonty” 
ang. od 1. 16 g. 16, 18, 20. 

„Garnizonowe” — „Siedmiu 
złodziei” wł. od 1. 12 g. 17, 
19.15.

„Lechia” — „Agnieszka wśród 
gangsterów” fr. od 1. 18 g.
20.30, pon. „Kto zabił” fr. od
1. 18 g. 20.

OLIWA — „Delfin” — „Od­
dział Turbaczowa” radź. od 
1. 7 g. 1.7.43, 16, 18.15, 20.30 — 
pon. „t.ekkoduch” wł. od 1. 
14 g. 16, 18, 20.

* « *

GDYNIA — „Warszawa” —
„Historia jednego myśliwca” 
poi. od 1. 14 g. 16, 18, 20 —
pon. „Kochankowie z Wero­
ny” fr. od 1. 18 g. 16, 18.15,
20.30.

„Atlantic” — „Wslkonie” od
I. 16 g. 13.45, 16. 18.15, 20.30 — 
pon. g. 16, 18.15, 20.30.

„Goplana” — „Wyznanie hoch­
sztaplera” NRF od 1. 18 g.
II, 13.15, 16, 18.15, 20.30, pon. 
g 13, 15.30, 18, 20.30.

„Mimoza” — „Skarb” poi. od
1. 16 g. 16, 18, 20.

GRABÓWEK — „Fala” — „Gló 
wna ulica” hiszp. od 1. 14 g. 
16, 18, 20 — pon. „Wielka
przygoda” szw. od 1. 7 g. 16, 
18, 20.

OK I-O W O — „Neptun” —
„Gerwaise” fr. od 1. 18 g.
13.45, 18.15, 20.30 — pon. „Od­
dział Turbaczowa” radź. od j 
1. 7 g. 17,30, 20.

CHYLONIA — „Promień” — : 
„Miałem 7 córek” fr. od 1. ! 
18 g. 16, 18, 20 — pon. „Ma­
teczka” jap. od 1. 12 g. 18, 20. 

RUMIA — „Aurora” — „Śmiech 
zabroniony” NRF od 1. 12 g. 
]fi, 18, 20 — pon. „Proszę o- 
strzel” czeski od 1. 7 g. 16, 
18, 20.

* * r
SOPOT — „Bałtyk” — „Księ­

żniczka Sen” jap. od 1. 12 g.
13.30, 15.30, 17.30, 19.30. pon.
„Historia jednego myśliwca” 
poi. od 1. 14 g. 15.30, 17.30,
19.30.

„Polonia” — „.Kamienne hory­
zonty” ang. od 1. 12 g. 14, 16, 
18. 20, pon. „Ryszard III” ang. 
od 1. 16 g. 17, 20.

„Letnie” — „Cyrano de Ber­
gerac” USA od 1. 12 g. 20,30, 
pon. „Cichy Don” cz. I radź. 
od 1. 16 %. 20,30.

WYSTAWY
W pawilonach CBWA w So­

pocie czynne są wystawy: „Ma- 
Urstwa Edwarda Matuszczaka z 
Paryża”, „Malarstwo Jonasza 
Sierna” oraz Wystawa Andrze­
js Wróblewskiego w godz. od 
li —19.

DYŻURY APTEK 
GDAŃSK — Apt. Nr 70, ul. 

Podwale Staromiejskie 89. 
WRZESZCZ — Apt. Nr 5, ul. 
Grunwaldzka 83. OLIWA — Apt. 
Nr 17. ul. Kaprów 4, SOPOT — 
Apt. Nr 15, ul. Monte Cassinc 
21 GDYNIA — Ant. Nr 11, 
Skw. Kościuszki 22, Apt. Nr 8, 
U). Śląska 42. OBLUŻE — Ap. 
Nr 63, ul. Bednarska 11. ORLO 
WO — Apt. Nr 20, ul. Boh. Sta 
llngradu 66. NOWY PORT - 
Apt. Nr 4, ul. OUwska 84.

Pogotowie Ratunkowe — 
Gdańsku telefony — centr. 322 
65, Biuro Wezwań 10-00.

Ohry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni X, pon« XI Klinika 
C'r>ńurJ*iezna;

dza „Orbis“.

Zasadnicza Szkoła Kole­
jowa (licząca sobie już 11 
lat) mieści się przy ul. Grodz 
kiej 20, w domu niepozor­
nym i wcale nie przypo­
minającym budynku szkol­
nego. Kiedy wejdziesz do 
klatki schodowej, masz wra 
zenie, żeś zbłądził, żeś tra­
fił do nienajeTegantszego do 
mu mieszkalnego. Dopiero 
przybita zamiast wizytów­
ki tabliczka; „Woźna szkol­
na“ rozwiewa twoje wąt­
pliwości, wiesz, żeś trafił 
właściwie.

Maleńkie pokoje, kaflowe 
piece, ciasne przedpokoiki 
i wąskie schody — to szko­
ła, której aktualny stan ucz 
niów na rok szkolny 1958/ 
1959 opiewa na 348 chłop­
ców plus grono nauczyciel-

»'*, roki Bata"
konkurs dla fotoamatorów

Zdjęcie konkursowe nr 40: „Sucha zaprawa”
Fot. Witold Zubrzycki

Zdjęcie konkursowe nr 41: 
mv.hu

Z baszty zamkowej w Prze- 
Fot. Stanisław Plaskota

side, plus personel admini­
stracyjno-techniczny.

Ale tu się niechętnie mówi o 
warunkach lokalowych, bo kie 
dy przed rokiem władze szkół 
nc nieśmiało rozpoczęły tu i 
ówdzie kołatać o nowy lokal 
dla szkoły — bardzo specyficz­
nie chciano te trudności rozła­
dować, mianowicie... przez zlik 
widowanie szkoły w ogóle. 
Więc teraz już się milczy o 
tych sprawach. Bezpieczniej 
jest istnieć w paskudnych wa­
runkach niż zniknąć z rejestru 
zawodowych szkół miasta Gdań 
ska.

Ale właściwie nie o tym 
chcemy dziś pisać. Święto
— to zawsze dzień radosny, 
po co zakłócać go pesymi­
stycznym zgrzytem? Pisze­
my o szkole jako takiej, 
wyobrażając sobie, że mieś­
ci się ona w cudownym 
szklanym domu, otoczonym 
boiskami, ogrodem z base­
nem i fontanną, w domu z 
jasnymi przestronnymi sa­
lami wykładowymi, świet­
licą i salą klubową...

Kolejarstwo, jak wiele in 
nych, jest zawodem prze­
chodzącym z dziada na oj­
ca, z ojca na syna. Potwier 
dzenię znajdziesz w ewiden 
cji uczniów Szkoły Kolejo­
wej, przeważnie w rubryce 
„.zawód ojca“. Zresztą i z 
pamięci nauczyciele wyli­
czą Ci, że np. przed trzema 
laty jakiś Kowalski opuść 1 
szkolę, a w tym roku do 
pierwszej klasy wstąpił jego 
młodszy brat, a w ogóle to 
ojciec też kolejarz, prócz te 
go — wuj, szwagier i dalszy 
krewniak też związany iest 
z sędziwą instytucja PKP.

Bardzo to ładnie, żc ta 
kolejarska sztafeta trwa, 
przechodzi z pokolenia na 
pokolenie, bo tam gdzie 
rodzi się tradycja (w tym 
wypadku — tradycja za­
wodu), jest to jakoś nor­
malna gwarancja, że wy­
bór zawodu nie jest kwe­
stią przypadku, a podbu­
dowuje go jeszcze ^rodo­
wa ambicja“.
O samej szkole warto wie 

dzieć to, że nauka trwa tu 
3 lata; że 3 dni w tygod­
niu odbywają się zajęcia 
teoretyczne (zawodowe i ogól 
nokształcące), a przez 3 dni 
uczniowie pracują w wy­
dzielonych warsztatach ZNTK 
że nauka zawodu nie odby­
wa się więc w warunkach 
laboratoryjnych, a praktycz 
nie i konkretnie (prace wy­
konywane przez uczniów u- 
jęte są w plany produk­
cyjne ZNTK); że absolwen­
ci szkoły są pilnie poszu­
kiwani na rynku pracy nie 
tylko przez DOKP i ZNTK. 
ale i przez inne zakłady pro 
dukcyjne; że nauka idzie w 
dwóch kierunkach: mecha­
nicznym — ze specjalnością 
remontów parowozów i wa­
gonów oraz obsługi silników 
spalinowych i elektrycznych
— obsługa wozów elektrycz 
nych i instalacji; że nabór 
uczniów odbywa się w o- 
parciu o aktualne zapotrze­
bowanie ze strony wspom­
nianych instytucji; że uczeń 
na długo przed skończeniem 
szkoły wie. w którym za­
kładzie będzie pracował — 
jest „na wyrost“ angażowa­

ny na okres 5 lat. Problem 
zatrudnienia więc nie istnie 
je, jest całkowicie uregulo­
wany.

Współpraca szkoły z DOKP 
: ZNTK jest doprawdy wzo­
rowa. Wspomniane instytu­
cje patronują szkole, żywo 
interesują się jej losami. 
Jest to objaw bardzo ko­
rzystny i pożądany, świad­
czy o jakiejś wspólnocie 
starej wiary kolejarskiej z 
młodzieżą, która ma dopie­
ro zasilić jej szeregi.

Więc już tradycyjnie, z 
okazji Dn.ia Kolej a r/a śle 
my życzenia sukcesów, 
pomyślności: maszynistom
i konduktorom, nastaw- 
niczym i dyżurnym ru­
chu, urzędirkom PKP i bi 
leterom kolejowym, kasje 
rom i rewidentom, me­
chanikom ł sprzątaczom 
dworcowym, starym i mło 
dym kolejarzom, i tym 
którzy obrali sobie ten 
piękny zawód — uczniom 
Gdańskiej Szkoły Kolejo­
wej. (E.)

WVBRIEIB
Niedobrze 
na Dobrej!

Mieszkańcy ul. Dobrej 
w Gdańsku (w pobliżu To 
ruńskiej) przypominają, że 
też należą do miasta, a 
więc chcieliby chodzić nie 
zanieczyszczoną drogą,, ale 
wykładanym płytami chód 
nikiem. Zresztą przy ul. 
Dobrej był chodnik, tylko 
że zawalony gruzem. Przed 
dwoma laty gruz został u- 
sunięty, ale gdy zaczęło 
się wydobywanie cegły, 
niepotrzebne rumowiska 
zwalono na... chodnik, a z 
miejsc wolnych od gruzu

Uwaga!
Bawiąca przejazdem na 

Wybrzeżu p. Jadwiga So- 
b ciń-ka zostawiła wczoraj 
w pociągu elektrycznym zda 
żającym o godz. 10.30 ze 
Wzgórza Nowotki do Gdań­
ska, czerwoną skórzaną to­
rebkę z dokumentami, pa- ■ 
miątkami, pieniędzmi (180 j 
zł) i zegarkiem. P. Sohaclń-j 
ska jest emerytką i zgu-; 
bione przedmioty stanowią 
dla niej olbrzymią wartość,! 
prosimy więc uprzejmego i! 
uczciwego znalazcę o zwrot! 
torebki do sekretariatu na­
szej redakcji.

zabrano... płyty chodnikom 
we.

Drugi rok już ludzie 
chodzą po zanieczyszczo­
nym przez konie, kromy i 
kozy skramku jezdni (bo i 
część jezdni zawalono gru 
zem). A przecież i przy 
Dobrej mieszkają ludzie, 
obywatele MIASTA, (t)

Czy nie za długo?
Do kawiarni przychodzi 

się w różnych celach: ha­
wiarze dla samej kawy, 
inni by spotkać się ze zna 
jo my mi, załatwić jakąś 
sprawę, odpocząć. Z regu­
ły jednak nikt nie lubi 
długo czekać na podanie 
kawy, zwłaszcza wtedy, 
gcly nie ma przepełnienia.

Toteż klient dziwi się, 
kieclu kelnerka podchodzi 
do stolika dopiero po 15 
minutach, chociaż na sali 
zajętych jest tylko 9 stoli 
ków. Działo się to 5 om. 
przed południem w „Gaje 
Bałtyk” iv Gdyni.

Kochane panie kelnerki, 
poruszajcie się żwawiej!

(hg)

Pamiętajcie =-
Gdynia, plac Grunwaldzki, godz. S 
Wrzeszcz - Lotnisko, godzina 15

„Nigdy nie powtórzy 
się rok 1939, kiedy boha­
terscy obrońcy Wester­
platte i Kępy Oksywskiej 
na próżno oczekiwali ni 
przybycie lotnictwa mor­
skiego. Dziś granic mor­
skich naszej ojczyzny bro 
ni nie tylko Marynarka 
Wojenna, ale i lotnictwo, 
uposażone w nowoczes­
ne maszyny i uzbroje­
nie” —

to kilka tylko z ciekaw­
szych punktów dzisiejszego

Zieleń ozdobą
naszych podwórek

Pisaliśmy swego czasu o 
pięknej współpracy miesz­
kańców gdańskich domów z 
administracją. W jej wyni­
ku na podwórzach bloków, 
pomiędzy ulicami Szeroką, 
Złotników, Sw. Ducha, Ko­
łodziejską i Kozią zazieleni­
ły się trawniki, a nawet 
jest trochę kwiatków. Z 
przyjemnością można posie-

pokazu. Dojdzie do tegoj dzieć na ławeczce, dogląda- 
„polska specjalność“ — lotijąc hasające dzieci. Właśnie 
szybowca za helikopterem, o te dzieci nam chodzi. Po 
akrobacja indywidualna ijczqtkotuo rodzice, którzy się 
zespołowa szybowców i sa^-! napracowali przy kopceniu
molotów sportowych, desant 
powietrzny i walka z obro­
ną naziemną, skoki spado­
chronowe z opóźnieniem, po 
kaz bombardowania. Atrak­
cją będzie też loteria lotni­
cza, na której głównymi 
wygranymi będą m. in. loty 
pasażerskie nad trójmia­
stem.

Kasy lotniska czynne bę­
dą od godz. 10.

Uroczystości we Wrzesz 
czu poprzedzi wręczenie 
ufundowanych przez Ra­
dę Państwa sztandarów 
dwom jednostkom lotnic­
twa morskiego. Odbędzie 
się ono w Gdyni przy pla­
cu Grunwaldzkim o go­
dzenie 9.

słowa dowódcy Marynar­
ki Wojennej, kontradmirała 
Z. Studzińskiego, wygłoszo­
ne na uroczystej akademii, 
która odbyła się w Gdyni 
z okazji Tygodnia Lotnictwa 
i 10-lecia lotnictwa morskie 
go, mówią o trwałych pod 
stawach, na jakich spoczy­
wa obrona naszych granic 
morskich. Manifestacją siły 
i sprawności lotnictwa mor
skiego będzie dzisiejszy po 
kaz. jaki odbędzie się o 
godz. 15 na lotnisku we 
Wrzeszczu.

W bogatym programie po 
kazu udział weźmie lotni­
ctwo wojskowe i sportowe.'
Po raz pierwszy mieszkań- ■ ■ 
cy Wybrzeża będą mogli1^ 
oglądać paradę powietrzną 
na taką skalę. Defilada od­
rzutowych myśliwców i r,T„„v nr>v,(
bombowców, przelot samolo( 1 nm „CICHY DUa
tów naddźwiękowych, pokazj który niebawem wejść ma 
wyższego pilotażu zespoło-, na nasze ekrany — nie- 
wego, walka powietrzna —| wiele zagubi! z wielkich

1 wartości szółochowskiego ar 
cydzieła, a niektóre chyba 
nawet bardziej uplastycznił. 
Fccny batalistyczne np. zro 

są doskonale. I lu-

trawników czuwali, by dzie 
ci szanoioały ich pracę, ale 
od pewnego czasu troska ta 
zmalała do tego stopnia, że 
dzieci nie tylko biegają po 
trawie, ale nawet układają 
się na kocykach.

Administracja domów, 
która chce podwórza jesz­
cze bardziej zagospodaro­
wać, a więc teraz na jesie­
ni zasadzić krzewy, a może 
i drzewka, ma wobec tego 
wątpliwości, czy zostaną 
one otoczone należytą opie­
ką. Jesteśmy jednak zdania, 
że próba ta wypadnie po­
myślnie. Chcemy przecież, 
by miejsce zabaw naszych 
dzieci i otoczenie naszych 
domów wyglądało jak naj­
ładniej. . (t)

„Cichy Don“wchodzi m nasze ekrany

'.Ujęcie konkursowe nr 42: Że­
glarskie problemy

Fot. Janusz Badora

KUPON KONKURSOWY 

Zgłaszam swój udział w 
konkursie pt. .UROKI 

LATA”

P. BRONISŁAWA MISTEK- 
SKA zechce *ię zgłosić do nas 
po odbiór zagubionych doku- 

! mentów.
i HALLO, ALINKA AZARE- 
jwicz Z GDAŃSKA! Zgubiłaś 
| portfelik z legitymacją szkol­
ną, fotografiami i teraz pewno 
bardzo się martwisz, a nie ma 
o co, bo zguba czeka na Cie­
bie w „Śmiało i szczerze”. Cze 
kamy więc na Twoją wizytę!

PASAŻER POCIĄGU BIAŁY­
STOK — Gdańsk, który w dniu 
2 bm. zostawił tam DWA PA­
KUNKI M. IN. DREWNIANĄ 
SKRZYNKĘ, proszony jest o 
skontaktowanie się
działem, celem odebrania iwo-jj™- IV - Rusznica
jej własności. Znalezione rze­
czy dostarczył nam p. Włady­
sław Witliński z Pruszcza Gd.

Nasze typy
na gonitwy na torze wyścigo­
wym w Sopocie w niedzielę 

7. 9. 1958 r. o godz. 14,30.
Gon. I — Boliwa, Velomody, 

gon. II — Bluszcz, Barbados, 
naszym gon III — Morwa, Kaiimona,

Dywan, 
Bajazet,

gon. VI — Czata. Barcelona-; 
gon. VII — O-trok, Arslan, gon.
VIII — Limit, Don Buttal-

chodzili znad Donu — ciś­
nie się przypuszczenie, gdy 
patrzymy na sceny zbiorowe 
—■ w karczmie, na jarmar­
ku, przed młynem, na we­
selu i pogrzebie, a zwłasz­
cza w konnym szyku sotni 
— tak charakterystyczne i 
tak trudne do wygrania.

DZIŚ O GODZ. 19 
...w kinie „Leningrad” odbę­

dzie się zamknięty seans dla 
pracowników poczty. Bilety za­
kupione na ten seans w „Orbi­
sie” we Wrzeszczu należy wy­
mienić na inne seanse.
W PONIEDZIAŁEK

...8 bm. o godz. 19 w Klubie 
Międzynarodowej Książki i Pra 
sy w Sopocie odbędzie się wie 
c/ór pt.: „Pokłon niedocenio­
nym twórcom” (o trudzie tłu­
maczenia). Prelekcję wygłosi 
mgr E. Kochanowska.
W SOPOCIE

...ognisko baletowe przyjmuje 
zapisy dzieci do 8 bm. w godz. 
cci 16—18. Zajęcia rozpoczynają 
się 9 bm.
UWAGA, CZŁONKOWIE SITP

...zapisani na wycieczkę do 
Gdyni! Zwiedzanie Batorego 
ciriś, tj. 7 bm. w godzinach od 
13—17. Zbiórka przed Kapitana 
tern Portu na Dworcu Morskim 
w godz. od 12—13. Po zwiedza­
niu Batorego uczestnicy wycie 
czkl mogą wziąć udział w po­
kazach lotniczych, lub zwiedzić 

pSrk i katedrę w Oliwie,

•dzie zachowują się tak, jak 
to było ong'ś na - owej wo-j 
jence z piosenki, kiedy ułan; 
z konia spadł. A i namiętne) 
historie miłosne Griszy na-1 
bierają na ekranie jeszcze 
więk-zei krwistości, zapew­
ne (Veld wvjatkowo train • 
mu doborowi całego zespo­
łu aktorskiego, który gra w, 
„Cichym Donie“ z rzadką 
prawdą, Czyżby wszysoy po*

Pokazano Już nam dwie 
peinometrażow c serie, trze 
cia jeszcze sie nakręca. 
Ale już pierwsza seria 
zdobyła sobie za granicą 
wielkie uznanie i povv 
szechibą opinię, że ,Ci- 
”hy Don” to jeden * naj­
wspanialszych filmów' o* 
statnich lat.

Marek Dułebł


